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Kongres Wiedeński w
Teza K . B. Hofm ana o ro l i R osji w  ustano

w ie n iu  K ró lestw a Kongresowego 1815 roku 
zaw arta w  jego „Rzucie oka na stan po litycz
ny  K ró lestw a Polskiego pod panowaniem  ro 
sy jsk im  1815— 1830“ , w ydanym  .podczas pow
stania listopadowego, in teresuje nas dlatego, 
że stała się podstawą pod d rug i (bo pierwszym  
by ła  rzekoma in ic ja tyw a  Rosji w  pierwszym  
rozbiorze) f i la r  naszej ideolog ii an ty ro sy j
skie j. F ila rem  tym  byłą  w ia ra  w  utrącenie 
przez Rosję m yś li odbudowania Polski całej 
i  zjednoczonej, do czego m ia ły  dążyć m ocar
stwa zachodnie. .Oba te f ila ry  pod trzym yw a
ły  w a ln ie  gmach nienaw iści do Rosji i prze
konanie, że coko lw iek się stanie, ja kako lw iek  
będzie kon iu nk tu ra , Rosja pozostanie naszym 
„śm ie rte lnym “  wrogiem . Przekonanie to nie 
dopuszczało ani na chw ilę  zgodnego k ie ru n ku  
in teresów Rosji i Polski. Oto ja k  Hofm an r y 
suje postępowanie cara A leksandra na K o n 
gresie:

„Rzecz tedy aż nadto udowodniona, że 
Europa p rzyby ła  na Kongres W iedeński z od
m iennym i wcale in tenc jam i względem Polski 
n iż  A leksander. Wszyscy wspóln ie czu li n ie - 
godziwość haniebnego je j podzia łu i  niepo
dobieństwo u trzym an ia  nadal Polaków  w  sta
nie n iew o li. Lecz. Europa chciała Polski całej, 
sam oistne j. j  niepodległej, A leksander chciał 
P o lsk i całej, a le  z Rosją pod ' jedną dynastią 
połączonej“ .

„N aród po lski, k tó ry  po trzecim  rozbiorze 
wym ażanym  został z rzędu państw  europej
skich, w  r. 1815 stał się znowu narodem. A  lu 
bo upór A leksandra w b rew  życzeniom innych 
m ocarstw  nie dozw o lił mu. istnieć oddzielnie 
i  niepodległe, wszelako po tra fiono w y je d 
nać,..“  , ’ ■

TU Hofm an w ym ien ia  u lg i dla Polaków po
zostałych pod Obcym panowaniem.

„In te res Polski by ł na jtrudn ie jszym  ale ra 
zem na jw ażnie jszym  na Kongresie W iedeń
sk im  przedmiotem, w  przekonaniu bowiem  
wszystkich gabinetów równowaga Europy 
bez przyw rócen ia Polski czczą ty lk o  była  ch i
merą...“

Można u Hofm ana znaleźć dość ustępów, 
z k tó rych  w yn ika , że w  15 la t po K o n 
gresie, m ając możność posiadania in fo r 
m a c ji bezpośrednio od' Czartoryskiego, b y ł 
głęboko przekonany o ’ dobrych dla nas in ten 
cjach „E u ro py “ , oraz o zawistnym- i szkod li
w ym  stanow isku cara A leksandra. W każ
dym  razie z w ie lką  siłą w ym ow y szerzył ta 
k ie  przekonanie. Toteż zostało przy ję te  przez 
całą n iem al naszą h is to riog ra fię  w  okresie 
m iędzypowstaniowym  i szerzyło uczucie n ie 
naw iści do Rosji jeszcze długo w  X IX  w ieku.

OD M O CHN ACK IEG O  DO BO BRZYN- 
SKIEG O

Pierwszym , k tó ry  pochw ycił i  na długo u - 
tw ie rd z ił tezę hofmanowską, b y ł Mochnacki, 
d ru g i n iem n ie j św ie tny pisarz, m n ie j re to 
ryczny, bardzie j mocny, ję d rn y  i  logiczny 
M ochnacki, o  k tó ry m  Tokarz, powie, że stał 
się wychowawcą w ie lu  pokoleń porpzbioro- 
w ych, — wedle Handelsmana ra d z ił się stale 
Hofm ana. Lelewel, d rug i w ie lk i wychowawca 
Polski X IX  w ieku, nie pisze ani słowem o roz
g ryw kach  na Kongresie. A le  stronice „P o lsk i 
odradzającej się“  poświęcone te j epoce tchną 
głęboką n ienaw iścią do cara za „szósty roz
b ió r Polski, w ięcej n iż  k tó ry  podrobiony“ . 
(Lelewel, „Polska, dzieje i  rzeczy je j “ ).

H e n ryk  S chm id t,. W ładysław  Smoleński 
(G rabieński), W ładysław  S tudn ick i i  nawet 
M ich a ł Bobrzyński w  osta tn im  w ydan iu  
„D z ie jó w  P o lsk i“  sugerowali, że opozycja m o
cars tw  zachodnich szczerze zdążaA do u tw o 
rzenia zjednoczonej Polski. „F ra n c ja  zaś 
i A ng lia  rozum iejąc, że K ró lestw o Polskie 
m im o w szelkich gw aranc ji kons ty tucy jnych  
postaw i Rosję w  środku Europy, ośw iadczyły 
gotowość zgodzenia się na utw orzen ie  K ró le 
stw a Polskiego pod berłem  carów ty lk o  pod 
w a runk iem , jeże li będzie naprawdę samo
dzielne, ą w ięc powstanie w  granicach h is to 
rycznych“  (Bobrzyński).

To, co o Kongresie W iedeńskim  podaje u - 
rzędowy, 'obow iązu jący w  szkołach średnich 
podręcznik Lew ickiego i Friedb.erga mogłoby 
stanąć do hajcięższego konkursu  zaciem nia
n ia  h is to r ii i  m ia łoby  w ie lk ie  szanse, nawet •)

•) A r t y k u ł  n in ie js z y  je s t fra g m e n te m  n ie w y d a n e j 
k s ią ż k i „D z ie je  g łu p o ty  w  P o lsce “ , z ro z d z ia łu , p o 
św ię co n eg o  K a ro lo w i B o ro m e u s z o w i H o fm a n o w i,

{lu b lic y ś c ie  i  h is to ry k o w i,  k tó r y  p is a ł w  o k re s ie  p o -  
ts to p a d o w y m . W  a r ty k u le  re d a k c ja  p o c z y n iła  p e w 

n e  s k ró ty  1, z m ia n y  za zgodą a u to ra .

w  naszym . dzie jopisarstw ie na pierwszą na
grodę. „O  spraw ie po lsk ie j dużo m ówiono 
i  radzono na Kongresie, ale Polaków  o zdanie 
n ie  pytano. Różni dyp lom aci w y ra ża li Polsce 
platon iczne współczucie, przyznawano, że 
rozb io ry  b y ły  krzyw dą; ale ostatecznie car 
postaw ił na sw oim “ . Słowa te w yraźnie zdają 
się- sugerować, że car za jm ow a ł stanowisko 
dla Polski niekorzystne. Uczeń nie może mieć 
najm niejszego nawet wyobrażenia o is to t
nych rozgryw kach w  1815 roku. Nieco dalej 
podręcznik zapewnia, że stanowisko w o jska 
polskiego po stronie Rosji rozstrzygnęło spór 
mocarstw , ale zdaje się potępiać to stanow i
sko.

W AW R ZK O W ICZ, C Z Y L I PRAW DA  
O SPRAW IE PO LSKIEJ W  R. 1815

N im  prze jdziem y do innych tez Hofmana, 
a to o potrzebie Polski dla Europy i sile rze
czy dzia ła jących w  k ie ru n ku  zniweczenia 
K ró lestw a Kongresowego, obie brzemienne 
w  klęskowe dla um ysłów  i dla s ił po lskich 
następstwa — przeprowadzim y k ró tk ą  ana li
zę p e rtra k ta c ji kongresowych. W  Polsce zajął 
się n im i dokładnie w  specjalnej m onogra fii 

'W aw rzkow icz („A n g lia  a sprawa polska na 
Kongresie W iedeńskim “ ). N ie w iem  na pewno, 
k iedy  h is to rio g ra fia  zagraniczna usta liła  stan 
faktyczny. W każdym  razie. Thiers w  r . 1862 
w  sw oje j „H is to ire  du Consulat et de 1’E m p i- 
re “  opow iedzia ł ju ż  perypetie Kongresu ob
szernie i p raw dziw ie , — a w ięc sprzecznie 
z . sugestiam i powyżej cytowanych,, areypo- 
ważnych polskich h is to ryków .

A  teraz sprawa polska na Kongresie na 
podstaw ie W awrzkowicza. W awrzkow icz nie 
p isa ł syntezy historyczne j, nie opracowywał 
paru  w ieków  naszych dzie jów  czerpiąc je dy 
nie  z drug ie j' ręk i; z m onogra fii ju ż  is tn ie ją 
cych lub, co gorsza; z-w łasne j fan ta z ji. Posta
w i ł sobie za zadanie zbaćlać dokum ent za do
kum entem , dzień za dniem, wszystkie źródła 
o spraw ie po lsk ie j na Kongresie W iedeńskim : 
angielskie, austriackie, pruskie , rosy jsk ie  
i ,  polskie.

. In ic ja ty w ę  w  rokowaniach dyplom atycz
nych, k tó re  m ia ły  urządzić nową Europę po 
zaburzeniach napoleońskich, w z ią ł w  swoje 
ręcć car A leksander I. Pragnął on stworzyć 
m ożliw ie  na jw iększą Polskę, obdarzyć ją  l i 
beralną kons ty tuc ją  i  stać się je j k ró lem  
kons ty tucy jnym  pozostając jednocześnie ■ de
spotycznym w ładcą Rosji. A leksander sądził, 
że' w  zatargach z o ligarch ią  rosyjską, k tó ra  
zam ordowała jego ojca Paw ła I  i  częstokroć 
dyktow a ła  m u p o litykę  nie  ca łk iem  po jego 
m yś li, by ło  by dobrze m ieć po sw o je j stronie 
państwo polskie (Stanisław- Smolka). Poza 
tym  potężnym  m otorem  czynności cara b y ły  
jego idee libera lne, k tó ry m  nie m ógł .dotąd 
d a ć -w y ra zu  z powodu zbyt niskiego stanu

R osji i  b ra ku  .przygotowania .tego  narodu 
wówczas do rządzenia samym sobą. T rudno 
było  być jednocześnie libe ra łem  i  na jbardz ie j 
despotycznym w ładcą. Posiadanie m onarch ii 
kons ty tucy jne j w ype łn ia łoby  tę bolesną -lukę. 

' P rzy jecha ł w ięc A leksander, na Kongres W ie
deński. s iln ie  zdecydowany u tw orzyć K ró le 
stwo Polskie pod swoim  w łasnym  berłem.

W ydaw ało się, że trudność grozić może je 
dynie ze strony A u s tr ii,  a przede w szystkim  
Prus, bo z ich dzie ln ic przedty lżyćk ich  m ia ła  
być utworzona nowa m onarch ia Romano
wów. A le  i  A ng lia  op ierała się ja k ie m u ko l
w iek  w zrostow i potęgi R osji i  można było  są
dzić, że podział ziem Polski na trzy  części bę
dzie je j znacznie lep ie j odpow iadał n iż  p rzy 
łączenie K ró lestw a za pomocą n ic i perso lna l- 
nej do Rosji.

Trudności ■ te m ógł car — zdawało- się — 
przezwyciężyć. Związawszy się ścisłą p rzy 
jaźnią osobistą z kró lem  Prus F ryde ryk iem  
W ilhelm em  I I I ,  obiecał m u A leksander prze
prowadzić na kongresie inkorporac ję  całej 
Saksonii do Prus w  zamian za cesję p re tens ji 
do ziem polskich. A us tria  m ia ła  dostać nie 
ty lko  I l l l r ię ,  ale i  północne W łochy z Wene
cją włącznie. D z ięk i tym  zabiegom zdawało 
się, iż plan cara nie napotka na większe tru d 
ności. Stało się jednak-inacze j.

P rzeciw  konste lac ji Rosja—Prusy, konste
la c ji, k tó ra  po raz p ierwszy i  ostatn i w  dzie
jach powstała dla ¡naszej korzyści, a n ie  dla 
naszej zguby, zbudziła się opozycja aystro - 
anglo-francuska. Jakie b y ły  elem enty p o li-  

. ty k i ówczesnej tych trzech mocarstw?
A ustria , k tó re j dyp lom acja była  prowadzo

na .m istrzowską ręką M ettern icha. nie mogła 
patrzeć bez w ie lk ie j tro sk i i n ieęoko ju  na po
większenie Prus o. całą Saksonię, a dzierżaw 
Romanowów o całą Polskę. T ak i p ro je k t o- 
znaczałby, że A u s tria  wychodzi z w o jen na
poleońskich w  położeniu nie ty lk o  nie lep 
szym, lecz znacznie gorszym n iż poprzednio. 
I j l i r ia ,  k tó rą  ju ż  b y ł Napoleon obiecał A u s tr ii 
w  zamian za G alic ję , a naw et T y ro l i  Wene
cja, choć s tanow iły  bardzo poważne na by tk i, 
n ie  rów now ażyły w  oczach M ettern icha 
i  Franciszka I  strat, k tó re  m ogły powstać 
w  przyszłości p rzy  zm ianie na gorsze sy tuacji 

/ po lityczne j. Z całym  naciskiem  ^w racam y 
uwagę czyte ln ika  polskiego na ową- chw ilę . 
Tu jaśn ie j niż k ie dyko lw ie k  możemy obser
wować na przykładzie  postępowania M e tte r
n icha rolę, jaką w  po lityce m iędzynarodowej 
gra rozległość dzierżaw, a ja ką  siła sąsiadów. 
Lekc ja  po stokroć potrzebna dla naszego na
rodu, gdzie ty le  przesadnej uw agi poświęca 
się rozciągłości te ry to r iu m  (kompleks R e j
tana).

A u s tria  by ła  zdecydowana nie dopuścić ani 
Prus do granic czeskich, ani R osji nad W artę. 
Postanowienie je j było ta k  silne, że doszło

Fragment nagrobka Frzemka cieszyńsko-glogowskiego (zm. 1409) w  cieszyńskim kościele 
Dominikanów. Zabytek z końca X IV  w. o cechach tzw. warsztatu Farlerów. Książę Prze
mysław, budowniczy cieszyńskiego zamku, mecenas sztuk pięknych i mąż stanu europej

skiego pokroju, posłował do Anglii i Awinionu, ,

nawet później do zawarcia tajnego sojuszu 
austro -  anglo -  francuskiego stypulu jąeego 
wspólną w o jnę  p rzeciw  kons te lac ji rosy jsko - 
p rusk ie j. Na razie M ettern ich , pozostając sam 
w  cieniu, w ysuną ł na p ierw szy plan delegata 
A n g lii, lo rda Castlereagh. ,

Podstawą ówczesnej p o lity k i ang ie lsk ie j 
była  obawa przed powtórzeniem  się napole
ońskie j „b loka dy  kon tynen ta ln e j“  i dążenie 
do m ożłnyić najmocniejszego obw arow ania 
niepodległości H o la n d ii połączonej z Belgią 
pod berłem  domu Orańskiego. Do tego celu 
m ia ło  służyć odbudowanie kró lestw a Hanno- 
werskiego, a także ja k  na jściślejszy sojusz 
z Prusam i, gdyż to dopiero dawało, zdaniem 
A ng lików , dostateczne oparcie N iderlandom . 
Toteż A ng lia  nie m ia ła  n ic  przeciw  temu, by 
P rusy po łknę ły  całą Saksonię, co dawałoby 

, im  n iew ą tp liw ie  w ięcej siły. n iż posiadanie 
ty lu ż  m ilio n ó w  niezbyt pewnych . a naw et 
w rogich Polaków. Natom iast druga część p la 
nu A leksandra, objęcie tronu  zjednoczonej 
przezeń Polski,, nie bjźła bo p rzy jęc ia  d la  po
l i ty k i  angie lskie j. Uważano, że Rosja zyskał® 
ostatnio i tak  zby t w ie le  na T u rc ji, że poza 
tym  wychodzi z wo jen napoleońskich jako  
nadto w ie lka  potęga, by pozwolić je j jeszcze 
na un ię dynastyczną z całą Polską. Ponieważ 
obie części p lanu b y ły  ze sobą ściśle zw iąza
ne i  odm aw iając A leksandrow i Polski jedno
cześnie . lo rd  Castlereagh odm aw ia ł Prusom 
Saksonii, a przyznaw ał im  za ten ich daw ny 
dzia ł porozbiorowy, przeto jego w łaśnie w y 
b ra ł M ette rn ich  do wysunięcia sprzeciwu w o
bec A leksandra. Tak Ang lia . A  k ie ro w n ik  
francusk ie j p o lity k i T a lleyrand  p rzyczyn ił 
się- w a ln ie  d.o utworzen ia b loku ang lo-austro - 
francuskiego, którego hasłem is to tnym  stało 
się nifedopuszćzenie do wskrzeszenia P o lsk i; 
pow ró t do koncepcji zupełnego rozbioru.

Przedstawm y parę dowodów działalności 
A n g lii na Kongresie cy tu jąc  w prost z W aw rz- 
kow icza:

„W  naradach k o a lic ji w  styczniu 1814 
Castlereagh, m in is te r angielski, ośw iadczył za 
poduszczeniem hr. Stadiona, że n ie  należy do
puścić ani do K ró les tw a , ani do Księstwa P o l
skiego oddzielnego ani też rzeczywistego an i 
fo rm a ln e g o ,'w  żadnej fo rm ie  ja w n e j czy u - 
k ry te j“ .

„P lan- A leksandra- odbudowania P o lsk i w  u - 
n i i z Rosją —  pisze W aw rzkow icz —  b y ł 
w  oczach rządzącego wówczas A ng lią  gabi
netu zamachem,. zamachem na przyszły  spo
k ó j Europy, gdyż Księstw o W arszawskie, k tó 
rego się cesarz domagał, w ydaw a ło  Się A n g lii,  
gdyby zostało połączone z Rosją, awangardą 
rosy jską skierowaną na zachód w b ija ją cą  się 
k lin e m  w. środkowe N iem cy i  o tw ie ra jącą  
tym  sposobem nową drogę dla am b itnych dą
żeń rosy jsk ich “ .

Toteż sa lw ując zasady tradycy jne  um ie ję t
ne j dyp lom atycznej gry, na poufne j naradzie 
gabinetu angielskiego przed w yjazdem  na 
Kongres „...uchwalono przeciw staw ić p ro je k 
to w i A leksandra kon trp ropozyc ję  P o lsk i zu
pe łn ie  n iepodleg łe j, w  te j oczywiście in tencji,, 
aby podobną niewygodną argum entacją spro
wadzić n ie fortunnego p ro tekto ra  spraw y po l
sk ie j na drogę podziałową, poza tym . g łów n ie  
w  tym  celu, żeby zasłonić się tego rodza ju  
o fic ja lną , wyrażoną we fo rm ie  ja k ie jś  n o ty  
propozycją przed ewentualną k ry ty k ą  opozy
c ji w  parlam encie“ .

„Jęś łi sprawa polska ma być w  ogóle po- ' 
ruszana, w inno  się ją  wziąć pod rozwagę spo
sobem lib e ra ln ym  i  obszernym. Rząd angie l
ski w idz ia łb y  z w ie lk im  zadowoleniem  przy
wrócenie Polsce narodowej niepodległości.." 
gdyby można tego dokonać za zgodą i  z po
parciem  sąsiednich m ocarstw “ . Jeśli n ie  p ro 
ponuje cesarzowi czegoś podobnego, tłu m a 
czył się, Castlereagh, to „ze w strę tu , ja k i m a 
ks. Regent do przedkładania swoim  .sprzy
m ierzeńcom tak ich  propozycji, k tó re  by uw a
ża li za wezwanie do nierozsądnych ofia r...“  
(pierwsza rozm owa A leksandra z Castle- 
reaghem, 26 września).

„D IL E M M A " H O FM A N A

; N aród po lsk i otrzym awszy m ałe ty lk o  jąd ro  
obdarzone fo rm ą  państwową i  w o jsk iem , m u
sia ł s iłą  rzeczy dążyć do zjednoczenia innych 
dz ie ln ic  będących pod obeynąi zaboram i. 
W  k tó rą  stronę pó jdzie ekspansja polska? 
Castlereagh uw ażał za na jzupe łn ie j pewne, 
że pó jdzie  ona w  stronę Prus lu b  A u s tr ii.  
Rzeczywiście, na jm n ie jszy k o n f l ik t  R osji 
e jednym  z tych państw, daw a ł Polsce pew -
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aojSć n iem a l p o w ie s z a n ia  $ię ó dzieln icę te 
goż państwa, Ręka w  rękę ze sprzym ierzeń
cem rosy jsk im , p rzy  poparc iu  powstania, lu b  
ęhbcby b ie rne j p rzychylności nadgranicznych 
z iem  po lskich , jakaż siła by łaby  pow strzy
m ała  P o laków  K ró les tw a  w ' zdobyciu Poznań- 
skiego lu b  G a lic ji?  T a k i rozw ó j 'w ypadków  
W ydaw ał się zdrow em u rozsądkow i A n g lika  
oczyw isty. N ie potrzeba dodawać, że leżał 
on  ja k  na jba rdz ie j po l in i i  po lsk ie j ra c ji sta
nu , czy li polskiego in teresu narodowego. A  co 
p isa ł o tym  H ofm an w  swej broszurze?

.„A leksander n ie  m ia ł n igdy w ym yś li p rzy 
w rócen ia całej P o lsk i,n iepod leg łe j i  od berła  
Swego niezaw isłe j. Że zaś przyw rócen ie Całej 
P o lsk i pod berłem  R osji napo tka łoby zawsze 
na opór innych  moca-rstW europejskich, p o l
ska w ięc kw e s tia  ju ż  Wówczas zredukowana 
b y ła  na to sm utne dilem m a: że alboby nam 
na leżało w  ciągłe j trzech m ocarstw  n ie w o li 
nada l pozostawać, albo dla  in teresu R osji, 
całości naszej p rzec iw  całej Europie dob ijać 
się orężem“ .

Zastanówm y się przez chw ilę , co Hofm an 
chcia ł tu  powiedzieć. A lbo  zwycięży koncep
c ją  m ocarstw  europejskich: podział P o lsk i 
m iędzy trzech rozbiorców , w ed ług w zoru  
z 1795 roku , albo utw orzen ie  kró lestw a Ro
m anowów z części Polski. A le  wówczas cze
ka ją  nas W ojny o zjednoczenie, prowadzone 
p rzeciw  A u s tr i i lu b  Prusom, czy też p rzeciw  
obu tym  państwom  jednocześnie.

H ofm an dodaje, że ta druga ewentualność 
nastąp iłaby „d la  in teresu R os ji". Należy są
dzić, że m ia ł tu  rac ję  o tyle,- że is to tn ie  można 
by ło  pogodzić in teres. R osji — zniszczenie 
państw  germ ańskich —  z taką w o jną  polską 
i co za tym  idzie, możną było  uzyskać od n ie j 
pomoc.

Co jes t niesłychane, to fa k t, iż  au tor zesta
w ia  obie te ewentualności jako  równoznacz
ne i  „sm utne d ilem m a“ . Zupe łny rozb ió r, 
b ra k  państwa i  w ojska, wym azanie im ien ia  
P o lsk i z języka dyplom atycznego (bo tak  sta
n o w ił uk ład pe tersbursk i 1795 roku) i  —  po
siadanie małego, lecz silnego ośrodka w łasne
go. Dlaczegóż to drug ie w y jśc ie  m f&łoby być 
smutne? Może dlatego, że w a lka  o przyłącze
n ie  innych dzie ln ic nie była  m ożliwa? B y n a j
m n ie j. W łaśnie dlatego, że b y ły  w id o k i na 
taką w a lkę  i dlatego, że leżałaby ona... w  in 
teresie Rosji. Można się domyślać znając szał 

■»bezinteresowności naszej lite ra tu ry , że H o f
m an uważałby w o jnę taką za nader ko rzyst
ną, gdyby W in teresie R osji nie leżała! Z chw i
lą. gdy inne m ocarstwo by ło  w  n ie j za in tere
sowane, gdy w ięc m ogliśm y liczyć na sprzy
mierzeńca, ju ż  zaczynano b iadania: k to  w ie, 
czy n ie  by łoby lepszym w yjśc iem  męczeństwo 
1 now y rozb ió r zupełny.

BYŁO  T A K

Lecz w róćm y jeszcze dp W awrzkow ieżą: 
,,13-ego października drugą rozm owa cara 

c lordem  Castierbaghem. Pada groźba w o jn y  
ze strony cara, gdyby m ocarstwa nie  zgodziły 
się na jego żądania“ . . ■. '-  ; i

„20-go października Castlereagh pow o łu je  
się na umowę petersburską mocarstw, rozb io
row ych  z 25 stycznia 1797, W k tó re j zagwa
rantowano, że n igdy Polska nie będzie w skrze
szona“ . • ■

7 lis topadą: m em oria ł m in is tra  pruskiego 
Hąrdenberga popiera stanow isko rosyjskie.

A leksander przesyła 21 listopada notę p i
saną przez Gapo d ls tr ią ,  gdzie up iera się przy  
swoim  stanowisku.

Chyba dość, by przekonać czyte ln ika  ja k  
inączej W aw rzkow icz pa trzy  na podzia ł ró l 
na Kongresie. U  H ofm ana marny cały koncert 
m ocarstw  europejskich dążący rzekomo upar
cie do odbudowania P o lsk i i  samego cara,, 
k tó ry  n iweczy cne zam iary Europy. W  rze
czywistości b y ł koncert m ocarstw , ale dążący- 
do pow tórzen ia  najgorszego dla  P olsk i roz
w iązan ia  rozbiorczego z r. 1795 ro ku  i  p ra 
gnący cel ten osiągnąć za pomocą spry tn ie  
wysuniętego, niem ożliwego do spełn ien ia po
s tu la tu  odbudowy Rzeczypospolitej w  g ra n i
cach 1772 roku . Decyzja w is ia ła  na w łosku, 
n ie  ja k  pisze Studn.icki m iędzy zupełną n ie 
podległością a zupełnym  rozbiorem , ale m ię 
dzy rozb iorem  zupełnym  a un ią dynastyczną 
z Rosją. W ygra ła  ta ostatn ia koncepcja, dzię
k i  uporow i A leksandra, dz ięk i decyzji tego 
jednego człow ieka. N ie było  w  pod trzym an iu  
te j decyzji udz ia łu  Czartoryskiego, ty le  za
s ług i jego dla narodu polskiego.

N ie by ło  rów nież tak, ja k  pisze M ochnacki, 
że m ocarstwa szukały w  Polsce przedm urza 
przec iw  Roąji. H ofm an piszę nawet —  i  tu  
specja lnie d o tk liw ie  w  jego te rm in o lo g ii p rze
ja w ią  się iro n ia  naszej igno ranc ji i  samou
w ie lb ien ia , — że gabinety uw ażały za chim e
rę  m yśl o porządku europe jsk im  bez Polski. 
W rzeczyw istości w yraz „ch im era “  b y ł często 
w  rozm owach kongresowych używ any przez 
dyp lom atów , ale w łaśnie jako określenie kon 
cepcji stworzenia z P o lsk i państw a*barie ry .

N ie  obstawały też, ja k  tego chce Schm idt, 
m ocarstwa w przód p rzy  odbudow ie Polski 
zjednoczonej, a potem  dopiero z powodu o- 
po ru  R osji zażądały podziału. W łaśnie na to 
żądały P olsk i n iepodleg łe j, a lty  doprowadzić 
do podziału, i  je ś li do podzia łu nie doszło, to 
w yłączn ie  z powodu stanow iska Rosji.

Rzecz n iebyw ała, że w  gronie fałszerzy 
I  tendencyjnych h is to rykó w  jest tu  i B ob rzyń- 
sk l; rżad k i ^ y n -d ą k , że w raz ze swoim  anta
gonistą Sm oleńskim  lproni jedne j i te j samej — 
z łe j ty m  razem  — sprawy. T u  też zaliczyć trze 

ba Tarnowskiego, chociaż należał do czoło
w ych  pogrom ców fa łszów  i  frazesów w. naszej 
lite ra tu rze  („Nasze dzieje w  osta tn ich stu  la 
tach“ ).

H onoru  ob iektyw izm u i  prawdom ówności 
h is to r io g ra fii naszej b ro n i ty m  razem dziw na 
kom pania: Sobieski, K u k ie ł, na jw ie rn ie jszy  
uczeń Askenazego, którego wszystkie n iem al 
złe cechy kon tynuow a ł w  swoich dziełach, 
L im anow ski, h is to ryk  i apologeta ruchów  
niepodległościowych. „(Car)... ostatecznie zdo
b y ł na Kongresie d la  siebie na jw iększy kaw a ł 
P o lsk i —  główną część Księstw a W arszaw
skiego.

Tego zjednoczenia się P o lsk i pod egidą 
A leksandra  z lęk ła  się A n g lia  i na kongresie 
zwalczał bezwzględnie ten plan lo rd  Castle
reagh, dążąc do rozb ic ia  Księstw a W arszaw
skiego czy li rozb io ru “  (W. Sobieski, „ Dzieję 
P o lsk i“ ).

A  w ięc  u ltrapopu larność te j ks iążk i jednak 
nie  zabron iła  w  tym  m iejscu powiedzieć p ra 
w dy. A b y  jednak ah i jednej okazji n ie  s tra 
cić d la  og łupienia czyte ln ików  i w rażenia im  
w  mózgi, że p o lity k ę  ro b i się naw et w  A n g lii 
n ie  rozsądkiem, lec? uczupiam i, zaraz .potem 
dodał:

„A n g lia , k tó ra  jeszcze nie  ochłonęła z za
żartych  bo jów  z, Napoleonem, n ię  chciała da
row ać Polsce p o lity k i leg ionów  oddanych je 
m u bezwzględnie. Tym  dziwniejsze było, że 
zdanie A n g lii w  zupełności podzie la ła F ra n 
c ja “  itd .

Praw dzie dostała się Wątła, rzadko b łyska
jąca świeczka. Fałsz m usia ł być natychm iast 
przebłagany potężną pochodnią..

Równię ciężko przychodzi się pogodzić 
z prawdą Askenazemu,

„E uropa , z k tó rą  obecnie szedł ram ię  W ra 
m ię  A leksander przez pobo jow isko lipsk ie  do 
zdobytego Paryża, a z k tó rą  zarazem m ia ł ta r 
gować się o Polskę na Kongresie W iedeń
skim , to by ła  Europa stara, zaprzeszłowiecz- 
na, zm artw ychw sta jąca na gruzach re w o lu 
cy jn e j i  napoleońskiej. N ie zapom niała ona 
niczego, n ię  nauczyła się niczego, żyłą starym  
tru p im  duchem zaprzeszłpwiecznym, toteż 
w  spraw ie po lsk ie j dopom inała się wręcz po
w ro tu  do uśw ięcającej zasady podzia łowej 
i  sprzeciw ia ła  się stanowczo tam te j, odnow i- 
c ie lsk ie j koncepcji (Ą leksandra). S przeciw ia
ła  się przez ślepotę, obawę, chciwość, n iena
wiść...“  („Założenie K ró les tw a  Polskiego“ ).

W  zb io row ym  dziele „Rolska, je j dzieje 
t  k u ltu ra “  nąpiśał K u k ie ł:

'„...żądania te (A leksandra) spo tka ły  s|ię z o- 
pozycją n ie  ty lk o  A u s tr ii,  k tóra... szczególnie 
gw a łtow n ie  sprzeciw ia ła się oddaniu Saksonii 
Prusom. Ź m em orandum  bąrdzo podstępnym  
przeciw  koncepcji po lsko -rosy jsk ie j w ys tą p ił 
C#stlereagh w  im ien iu  A n g lii. Potężnie po
p a r ł' ich zaś... T a lley ran d “ .

N a juczc iw ie j postaw ił sprawę L im anow sk i: 
„A leksander popierany przez ks. C zarto ry

skiego up ie ra ł się na Kongresie W iedeńskim  
1815 roku  wbreW  nąWet przedstaw icie lom  
dyp lom atów  rosy jsk ich  p rzy  tym , ażeby 
Księstw o W arszawskie w  całości, ja ko  osob
ne K ró les tw o  Polskie, Ż w łasną konsty tuc ją , 
zostało połączone z Rosją pod jednym  mo
narchą. B y łb y  to rezu lta t d la  po laków  n a j
lepszy, ja k i m ógł nastąpić na ta k im  m ppar- 
ch iczńo -reakcy jńym  kongresie ja k  Wiedeński, 
Jeżeli M e ttem ich  i  pozyskani przezeń dyp lo
m aci m ó w ili p odbudowaniu Całej Polski, to 
chc ie li ty lk o  zmusić przez to A leksandra do 
podzia łu  K sięstw a“  („S tu le tn ia  w a lka  narodu 
polskiego o wolność“ ). To samo jeszcze w y 
raźn ie j w  „H is to r ii dem okrac ji w  pplsce“ .

PRO TO PLASTA BUJNO

Na zakończenie rozw ażm y jedno ciekawe 
zagadnienie. Jak tak  fa łszyw a tezą mogła być 
lansowana przez Hofm ana i  Mochnackiego 
bez dem enti, a może nawet z c ichym  Czy w y 
raźnym  przyzw olen iem  Czartoryskiego? 
Wszak C za rto rysk i m usia ł, ja k  to tw ie rd z ił 
Handelsman na Zjeźdzśę H is to ryków , udzie-

że naród obow iązany od k ró la  księcia, od niego 
n ieuw oln iony, n ię  m a jąc ' n ic  p rzeciw  niem u, 
wyrzekać się go ąie  może, zostaje w ie rny . Tę 
odpowiedź p rzy ję to , rozesłano do wszystk ich 
departam entów  tak  na czas, że wszystkie 
w  tym że 'sensie odpow iedzia ły. P rzyw o łany 
L u d w ik  B u jno  do W arszawy s taw ił się. (Tu 
op is p rzy jęc ia  przez szefa rządu tymczasowe
go Łansko ja, k tó ry  go w p row a dz ił do Czarto
ryskiego). Szedł tedy . dó niego. K s ią żę 'w p ad ł 
w  n iezw yk łą  fu r ię : ze słowem, m ó w ił m i 
B u jno , docisnąć się n ie  mogłem, udum ióny 
usunąłem  się, un ika jąc  na zawsze spotkania 
z n im . K onfederow ać się by ło  okazaniem n ie 
po d leg łośc i! samowładności narodow e j: zm ie
n ian ie  przez doprosy pana, stawało się Wów
czas p rzen ięw ierstw em “ .

C iekaw y, jakże pouczający m om ent naszych 
dziejów . Car sam jeden niem al, m ając prze
c iw  sobie n ie  ty lk o  w ie lk ie  m ocarstwa za
chodnie, ale i  Rosję, wa lczy w  W iedn iu  o b y t 
państwa polskiego. Jeże li-w a lka  się n ie  uda, 
to po w ró t do najgorszej konste lac ji po ro- 
zb iórow ej, do sk ra jn ych  prześladowań. Jeżeli

w yg ra  ośrodek P o lsk i ocalony, w id o k i sku
pien ia innych  dz ie ln ic  n iem a l pewne. Chyba 
n igdy gra tak  'w ie lka , a zarazem tak  niebez
pieczna w  dziejach naszych porozb iorow ych 
nie  szła i  potem  ju ż  n ie  pójdzie. C za rto rysk i 
zw o łu je  rad y  departam entowe, w ie rne  o d b i
cie o p in ii narodowej, i  oto pow sta je  pan B u j
no, p ra w d z iw y  praojc iec dzisiejszych frazę* 
sowiczów, by zaprotestować i  żądać. po w ro tu  
k ró la  saskiegp. Można sobie wyobrazić, fu r ię  
Czartoryskiego. I  to ludzk ie  uczucie zb liża 
go do piedestału, na k tó ry m  go potomność 
i  współczesność niezasłużenie postaw iła. A le  
żeby na w id o k  B u jn y  wpaść w  fu r ię , trzeba 
było w ie rzyć A leksandrow i, n ie  dać się wziąć 
na p lew y  d e k la rac ji zachodnich. A  w ięc ks ią 
żę Adam  w iedział...

Natom iast Le lew el, k tó ry  po op isaniu te j 
sceny potępia Czartoryskiego i  ch w a li Bujnę, 
jest jednym  jeszcze dowodem trag iczne j pe
dagogii, stosowanej przez naszych dz ie jo - 
pisów. Rezultatem  je j by ło  w ykoszlaw ienie 
na zawsze charakteru , zabicie w  narodzie ele
m entu  rozum u przez k u lt  u ro je ń  i  f ik c ji .

Aleksander Bocheński

ARTUR S A ND AU E f t

Geniusz
w  a rtyku le  „K ry ty k a  jaka  je s t i  ja ka  być 

pow inna“  („Życie  L ite ra ck ie “ , n r  9/10) Euge
niusz Aniszczenfeo przychodzi w  sukurs l i te 
ra tu rze  po lsk ie j, żagrożonej przez k ry ty k ę  
fo rm alną , reprezentowaną w  Kazim ierza W yk i 
i  m o je j osobie. Zw raca się z gorącym  apelem - 
„do lu d z i nieuprzedzonych a n ie ięk liw ych..., 
by się sk rzyknę li - do prący i  w a lk i“ . „Domaga 
Się „p lew ien ia  chwastów... k r y ty k i fo rm a lne j 
w  je j obu odm ianach“  (W yk i i  m oje j), gdyż 
jest ona „na jważnie jszą, bo organiczną prze
szkodą w  dążeniu tych wszystkich, k tó rzy  
p racu ją  nad renesansem k u ltu ry “ . Jakko lw iek  
chwalebną by  by ła  ta skłonność do „s k rz y k i-  
w an ia  się“  p rzec iw  kom uko lw iek, trudno  do
m yślić  się, w  czy je j obronie ob. Aniszczenko. 
się skrzyku je . Sam bow iem  —• z godną uw agi 
dyskrec ją  —  n ie  u ja w n ia  swego stanowiska, 
zalecając jedyn ie  jako środek na w szystkie 
boleści k ry ty k ę  in tegra lną , łączącą ocenę este
tyczną z m orą lną, społeczhą i k u ltu ra ln ą . D la  
uzupe łn ien ia ra d z iłb ym  jeszcze dorzucić oce
nę prawną, spółdzielczą i  pa tria rcha lną. P rzy
znać muszę, że proponowana przeze m nie 
W zaatakowanych przez ob. Aniszczenkę 
„U w agach“  („O drodzenie“ , n r  26) metoda k r y 
tyczna b y ła ; znacznie uboższa: rozróżnia ła bo
w iem  ty lk o  dwa sposoby w artościow ania: 
estętyęzpy i  h is toryczny. Ob. Aniszczenko, 
k tó ry  a r ty k u łu  mego ■— w idać  —  do końca 
n ie  doczytąl, zauważył ty lk o  p ierwszy. A  szko
da! G dyby się bow iem  b y ł zazna jom ił1 i  z d ru 
gą częścią rpego a rty k u łu , n ie  ochrzc iłby m nie 
zby t pochopnie fo rm a lis tą . P odejm uje zatem 
polem ikę, pozbaw iony m o je j d rug ie j i  —  być 
może —  lepszej f>ołowy. Czyżby jednak ob. 
Aniszczenko nie  zastosował tu  potępionej 
przez siebie samego „m etody odosobnionych 
p rzy tyków , polegającej na cy tow an iu  u ry w 
k ó w  i  p rzyp in an iu  la tek  ich  autorom “ ? „Ten 
sposób postępowania“  —  cy tu ję  Wciąż ob. 
Aniszczenkę —  „ca łkow ic ie  n ieodpow iedzia lny 
i  w  istocie anarchistyczny, p o tra f ił ju ż  za
d ław ić  n ie jedną tra fn ą  in ic ja ty w ę  pisarską; 
tpudno przewidzieć, ja k  długo po trw a  jeszcze 
jego szkodnictw o“ ... Przypuszczam, że tak  
długo, pó k i ob. Aniszczenko nie  zaprzestanie 
prowadzenia po lem ik  w  podobny sposób.

W  „U w agach o metodzie k ry ty c z n e j“  roz
różn iłem  w  procesie tw órczym  trz y  czynn ik i: 
1) osobowość a rtys ty , 2), to, co w  dziele sw ym  
zam ierzał w yraz ić , czy li treść i  8) to, co w y -  
ra z ił czy li form ę, w  k tó re j rea lizu je  Się w e
w nętrzna  zgodhość obu poprzednich sk ła d n i
ków , estetyczna doskonałość u tw oru . W szelka

______ n ie jedno litość w yw odzi się z rozbieżności
lić H ofm anow i dokum entów  dyp lom atycz- między zamiarem autora, a jego osobowością;
nych, k tó re  au to r „R zu tu  oka“  um ieścił 
w  sw o je j broszurze. Teoretycznie są możby/e 
ty lk o  dw ie ewentualności: 

albo C zarto rysk i nie w iedz ia ł o fak tycznym  
położeniu ńą  Kongrjśsi.ę i  dął się wziąć na lep 
podstępnych dek lam acji m ocarstw , 

albo też zdawał sobie doskonale sprawę ze 
sy tuac ji, lecz dopuścił św iadom ie do fa łszer
stwa, aby podniecić n ienaw iść do Rosji.

W szystko przem aw ia za drugą ew entualno
ścią* choć przec iw n icy  je j m og liby  cytować 
fa k t n ie w ą tp liw y , że książę Adam  h y ł w y 
ją tko w e  'ła tw o w ie rn y  ja k  na dyplom atę. O - 
prócz częstych rozm ów i  ścisłej Współpracy 
z carem i  in n y m i dyp lom atam i na Kongresie, 
m am y tu  ja ko  dowód n iechybny s tłum ien ie  
a k c ji n iepodleg łościowej B u jny . F ragm ent to 
n iezw yk le  c iekaw y naszych dziejów . Szkoda, 
że wszyscy n iem a l h is to rycy  nasi m ilczą 
o n im . N aw et „S ło w n ik  B iog ra ficzny“  nie (la ł 
życiorysu B u jny . W szystko co o tym  w iem y, 
to przyp isęk na stronie 28 „P o lsk i odradzają
cej się“  Le lewela. C y tu jem y go poniżej w  ca
łości:,

„Z  podn ie ty  Czartoryskiego nagle zwołano
rady departam entowe, aby chcia ły  wygotować 
adresa subm is ji A leksandrow i. Zastępca p re 
fek ta  dep, siedleckiego, L u d w ik  Bujno, wskok 
zebrawszy radę, przedłożył je j wezwanie i p ro
pozycję odpowiedzi, w  k tó re j rada oświadcza,

zasada, k tó rą  można poprzeć dowolną ilością 
p rzyk ład ów : ktoś chcia ł ukazać ideał ele
ganc ji i  dobrego tonu, a dał pokaz snobizmu; 
in ny  zam ierzał przedstaw ić tragedię okupacji, 
a s tw orzy ł d ram at k ry m in a ln y : w  każdym  
w ypadku  możemy s tw ie rdz ić  dysproporcję  
m iędzy zam iarem  autora a jego osobowością. 
Lecz — odpowie ob. Aniszczenko —  czyż 
zgodność m iędzy nikczem ną -osobowością 
a nikczem nym  zam iarćm  zrodzi rów hież dzie
ło doskonałe? „D zie ło  jest“ .—  tw ie rd z i on — 
„w yrazem  osobowości, k tó rą  należy oceniać nłe 
tylko według zgodności m iędzy tym , co w  dzie
le 'swym  w yra z iła  i  tym , co w yraz ić  w  n im  
zam ierzała“ , Po każdym  „n ie  ty lk o “  pow inno 
nastąpić „lecz także“ . Ob. Aniszczenko nie 
dopowiada, wedle ja k ic h  — zdaniem jego — 
k ry te r ió w , należy oceniać osobowość. Możemy 
domyślać się z reszty a rty k u łu , że według 
m ora lnych. Tych jest jednak nieprzebrane 
m hóstwo; każda epoka i w a rs tw a ma swoje; 
czyżbyśmy autora K o ranu  m ie li oceniać wedle 
nprm  K onfucjusza lu b  odwrotn ie? N ie zna
my, ja k  dotąd, n iezaw isłe j od czasu i  prze
strzeni e ty k i absolutne j. Indyw idua lnośc i 
a rtys tów  starożytnych, renesansowych lu b  na- 
Wet- innych, z trudem  da łyby się podciągnąć 
pod chrześcijańską np. moralność, L iczym y 
wśród n ich paru m orderców, nieco złodziei,- 
recydyw istów , nie m ów iąc już  o pom niejszych 
pieczeńiarzach, in trygan tach  i  ka rie row i^

czach. N ie w iem , czy pom ieśc iliby  się on i 
w  szkółce m oralności, założonej przez ób, 
Aniszczenkę. Cóżby tam  począł Benvenuto 
C e llin i, k tó ry  k lie n tó w  swych —  po sprzedaży 
arcydzie ła —  m ordował? Cóż czyniący zło 
z w yrachow ania, chłodny cyn ik , k a rd yn a ł 
de Retz? Cóż — b y  m ów ić o nowszych — od
now ic ie l pedagogiki, Jan Jakub Rousseau, 
k tó ry  Oddał swe dzieci do p rzy tu łku?  Ćo£ 
wreszcie A la in  P otie r, piewca K om uny Pa
rysk ie j, W yklę ty przez współczesnych, w y k o 
le jen iec i  zaw is tn ik?  W śród w ie lk ic h  a rtys tów  
znajdziem y w ie lu  ludz i, we współczesnym irą 
sensie tego słowa nikczem nych; są Właśni» 
w ie lk im i dlatego, że bun t swój przeciw  do- 
, okólnem u św iatu, tę sw oją nikczemność śm ia
ło i  o tw arc ie  —  zgodnie z swą osobowością —  
w yra z ili.

Pozornie ja k  m ora lne, tak  i  wszelkie inne 
(pozornie absolutne,- w  istocie h is torycznie 
uw arunkow ane) k ry te r ia  zewnętrzne zawo
dzą w ocenie dzieła. Is tn ie je  p rzyn a jm n ie j 
20 starożytnych chórów  tragicznych, głoszą
cych, że każdy człow iek jest śm ie rte lny, co 
n a w e t w  o w ych  czasach n ie  b y ło  o d kryc ie m . 
Jakaż Jest ic h  wartość jako sądów orzekają
cych? Żadna. Ocenie ją  możemy ty lk o  w  da
nym  kontekścię, jako  rozw iązanie danego d ia
logu, wzm ocnienie danego nastro ju . Jeśli 
M ick iew icz w  sonecie „Cisza m orska“  pisze:

O myśli! W  tw ojej głębi jest hydra pamiątek. 
Co śpi pośród złych losów i namiętnej burzy.
A  gdy serce spokojne, zatapia w  nicm szpony.

a Rousseau —  odw ro tn ie  —  w ' pierwszym  
tom ie „W yznań“ - u trzym u je , że p rzyk re  
wspom nienia śpią, gd> serce jes t spokojne, 
a budzą się w  chw ilach  wstrząsów, to —  sto
sując zewnętrzną pozaartystyczną m iarę —  
m usie libyśm y dojść do w niosku, że jedno z tych 
zdań —  hlbo M ick iew icza albo Rousseau —

■ jest głupstwem . M y ś li te nie pre tendu ją  je d 
nak do ja k ie jk o lw ie k  w artośc i in te le k tu a ln e j 
poza dziełem. A fo ryzm  M ick iew icza zam yka 
doskonale sonet, uwaga Rousseau stanow i re -  
k a p itu la c ję  jego przeżyć i  ty lk o  w  obrębie 
kom pozycji i  jedno litośc i u tw o ru  możemy je  
ocenić.

Jedyne —  n ie  absolutne co prawda, lecz 
h is to ryczn ie  uw arunkow ane — k ry te r iu m  ze
w nętrzne to —  ja k  pisałem  w  „U w agach“  — 
ocena p raktycznych w y n ik ó w  twórczości 
a rtys ty . Dzieło, k tó re  w yw a rło  w p ły w  na 
dzieje ludzkości, jes t n ie  ty lk o  doskonałe; jest 
w ie lk ie  i  postępowe. „Po owocach ich pozna
cie je “ . Lecz, aby. ich poznać, trzeba u jrzeć 
owoce. In n y m i słowy, osąd ta k i jest m ożliw y 
bądź to e pe rspektyw y h is to ryczne j, bądź to 
w  bparćiu o św iatopogląd ob iektyw ny, a n ty 
cypu jący przyszłość.

Ob. Aniszczenko natom iast in fo rm ac je  sw*e 
o artystach czerpie nię z ich dzieł, ani ż ich 

. historycznego znaczenia, lecz —  należy p rzy 
puszczać — z bezpośrednich kon tak tów  s p iry -1 
tyśtycznych. Jakże by m ógł tw ie rdz ić  w  prze
c iw nym  razie, że „m etoda m oja  pozwala po
staw ić  w yże j od by le  uda łe j m ie rno ty  te 
w szystkie  dzieła, k tó re  stanow ią w a lkę  ge
n ia ln e j osobowości z treścią“ ? Cóż to -za m ie r
nota, k tó ra  stw orzy ła  dzieło udane i cóż to za 
ggniusz, k tó ry  s tw orzy ł —- złe? T y lk o  m ie rne 
dzieło daje nam  podstawę do nazwania k».- 
goś m iernotą . Ob. Anisźczenko natom iast b ie 
rze to praw o nie w iadom o skąd, zakładając 
to, co chcia ł wykazać i  pope łn ia jąc b łąd lo 
giczny, zwany p e titio  p r in c ip ii. A lb o  dzieło 
jest złe, a w tedy au to r n ie  jest geniuszem 
(3 je ś li n im  jest, to w  innym  dziele); albo do
bre — i  w  ta k im  razie nie jest m iernotą, 
A rty s ta  jest to osobowość robocza, zrea lizo
wana w  dziele, a n ie  poza nim . Legendy o ge
niuszach niezrelizowanyGh pozostawm y m iło 
śnikom  m łodopolsk ie j m ito log ii. T y tu ł ta k i 
jest zresztą n ie tru d n y  do osiągnięcia; można 
go rozdzielać na praw o i lewo, ponieważ jest 
n iesprawdzalny. Można go naw et udzie lić ób. 
A n i szczeń cc za napisanie powyższego a r ty 
ku łu .. A r tu r  Sandauer
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M A R I A  S Z C Z E P A Ń S K A

W  ciemności
Nocne dyżu ry  męczymy na jw ięce j. S iostra 

G old s iadywała w  m ałe j a lkow ie  oddzielonej 
c ienk im  przepierzeniem  od izby charczących 
chorych i pod ta k t ciężkich oddechów walczą
cych ze śm iercią i  um iera jących c ia ł przesu
w a ła  w  sobie smutne i mozolne m yśli. Podczas 
nocy zim ow ych, ku ląc  się z zimna, podciągała 
nogi pod siebje i  ok ryw a ła  ko lana zniszczoną 
chustką w łóczkową, k tó rą  m a tka  je j prze- 
szydełkowała pracow icie  z pa ru  starych, 
podartych swetrów . M a tka  p ru ła  wciąż 
fetare tk a n in y  i  w y ra b ia ła  z n ich  nowe, 
w ytęża jąc strapione oczy, wygasłe i  zapad
n ię te  od d ług ich  m iesięcy zim na i  w ie lk iego 
głodu. N ie  pracow ała dla zarobku i  córka nie 
w ym agała od n ie j pracy. Ledw ie  się ko ła ta ło  
życie w  w ychudzonej do ostatecznych rezerw  
cia ła, zniszczonej kobiecie, o w yglądzie zgrzy
b ia łe j staruszki. O w in ię ta  We w szystkie chust
k i,  z g łową otoczoną g rubym  w łóczkow ym  
szalem ja k b y  ją  bo la ły  zęby, poruszała m atka 
sztywno rękam i n iedołężnym i od odmrożenia, 
chuchała w  czerwone, n iekszta łtne palce i p ła 
cząc, ja d ła  chudą i  ościstą kaszę. Ta kasza d ra 
piąc p rze łyk  i  żołądek powodowała ostry  n ie 
ży t obola łych kiszek, pozbaw ionych od tak  
dawna dobroczynnego balsam u tłuszczu. O fi
cynka stojąca na podw órzu domu, do którego 
obecnie przeniesiono szpita l gm iny, szczęśli
w ym  tra fe m  posiadała przewody elektryczne.' 
W  g łębok ie j ta je m n icy  staw ia ła  m atka cza jn i
czek z odrob iną w ody na herbatę na e lektrycz
ne j maszynce, zakonspirow anej naw et przed 
narzuconą im  w spó łloka to rką  tego małego po
ko ju , p ie lęgn ia rką  Rózią i rozgrzawszy się tro 
chę, ow inąw szy stopy s ta rym i gazetami,, na 
nowd zab iera ła  się do robo ty  fio letow ego sza
lik a . Pracowała, żeby nie  myśleć, — za drutem , 
k tó ry m  N iep icy otoczyli m iasto żydowskie. 
Jak gdyby d ru t ten na ładow any "był prądem, 
pa ra liżow a ł wo lę i  serce grząskie od n ie w y 
raźnego strachu, bezładnego ja k  majaczenie. 
Półsenne, spazmatyczne oszołomienie spow i
ja ło  przerażoną m yśl m a tk i. 6  każdej porze 
nocy i  dn ia  mała, bezbronna tw a rz  m a tk i ja 
w iła  się w  m yślach siostry  Gold, w  żydow 
skim  świecie otoczonym gęstym m urem  n ie  
m ia ła  nad nią  n ic  droższego, n ic  co by łoby 
bardzie j, dogłębnie j własne.

Siostra czuwała W nocy nad chorym i, b l is k i
m i śm ierci naw et gdy chorow ały • na. zw ykłą, 
zim ową grypę, gdy? szpita l nie posiadał p ra - 
w ie  le ka rs tw  an i jedzenia, a opieka lekarska 
by ła  dobro tliw ą , m iłos ie rną fik c ją , czymś ró w 
nie  nieskutecznym  w  tych czasach ja k  m o d li
twa, służącym ty lk o  do zachowania spokoju, 
żeby chorzy nie w y li z przerażenia, a ja k  b y li 
b liscy śm ierci n ik t  jeszcze w tedy nie  przeczu- 

• wał.
N ie śpiąc w iedzia ła , że je j m atka także nie 

może zasnąć z g łodu i zimna. S tara ła się m ieć 
d la  n ie j w  kieszeni fa rtuch a  trzy , cztery z im 
ne z iem n iak i i  kawałeczek masła, na jw yże j 
dw a deka, k tó ry m  bogata kupcowa opłacała 
je j nadprogram owe usług i w  nocy. To, że sio
stra  Gold m ia ła  na u trzym an iu  starą, chorą 
m atkę, pobieżnie ty lk o  by ło  znane 'zarządowi 
szpitala. S zp ita l w ie lkodusznie nie w trąca ł się 
do je j p ryw a tnych  spraw, p rzym yka ł oko na 
to, że chociaż w  m ałej pa rte row e j oficynce 
ma praw o m ieszkać ty lk o  personel szpita lny, 
ona trzym ała  tam  m atkę, nie oddała je j na dno 
nędzy do p rz y tu łk u , k tó ry  u trzym yw a ła  g m i
na dla  sparszyw ia łych z głodu. A  przecież 
m atka, przenosząc się tu  z wolności, podąro- 
w a ła  szp ita low i wszystkie swoje zapasy "na 
zimę, z iem niak i, mąkę, węgiel... A  teraz m a r
zła, ta k  marzła...

Porcje s ios try  Gold ledw ie w ystarcza ły dla 
n ie j samej. Siostra, osoba polecana przed w o j
ną przez wszystk ich o rdyna to rów  szpitala, te 
raz —  niedożyw iona i głodna, nie raz słabną
ca z głodu, zaczęła się irtiać podstępów, n ie 
uczciwych sztuczek, oszustw i  zan iedbyw a
n ia  obow iązków, byle zdobyć coś do jedzenia. 
C horym  na biegunkę nie podstaw ia ła  na czas 
basenów —  stara Ciesielska sypiająca w  szpi
ta lu  na swojej w łasnej, czystej pościeli, nada
rem nie w o ła ła  p ie lę gn ia rk i po po lsku i po ży
dowsku. Wreszcie, skruszona, dała trochę cu
k ru  z woreczka, k tó ry  trzym ała  pod podusz
ką. In n ym  razem, podczas mroźnego, zim o
wego dyżuru udało je j się zdobyć za szklankę 
w ody podaną kobiecie m io ta jące j' się z go
rączk i i pragnien ia , duży kaw a łek końskie j 
k ie łbasy. M a tka  zjada ła kie łbasę przez parę 
dn i, po; kawałeczku. Na dnie życia, pod g ru 
zam i w o jny , za d ru te m , za m urem , siostra 
G old s taw ia ła  niezręczne i niepewne k ro k i 
w  um ieję tności nędznego życia. Tak m inęła 
zim a, śnieg, mróz, kon trybuc je . G dy rnfozy 
zelżały, siostra powzięła trochę nadziei, nie 
w ie le  w ięce j co tego słońca na w y isk rzo - 
h e j szybie szpitalnego okna. W kuch n i szpi
ta ln e j p rzy jazna Zosia odkrada ła  d la  n ie j 
trochę jedzenia z zapasów bogatszych Żydó
wek, garnuszek roso łu d la  m a tk i, dwa gorące 
z ie m n ia k i z gęsim smalcem, k rom kę  chleba. 
Zosia n ie  m ia ła  ju ż  m a tk i i  z dziecinnym  to
porem  dobroci w ie rzy ła , że u ra tu je  m atkę sio
s t r y  Gold. T y le  by ło  nadzie i co pierwszego, 
w ilgo tnego słońca, ty le  życia co tu ta j w  szpi
ta lu . W iosną w  szpita lu  by ło  duszno, śm ier
dzia ło  zastarza łym  moczem, potem  i  psującym

się jedzeniem. Bogaczki , leża ły na k ie łbasie 
tak  długo, aż lęg ły  się w  n ie j białe, dług ie ro 
baki. W yrzuconej k ie łbasy nie  chcia ły  ruszyć 
nawet psy esesów, k tó ry m  by ło  lep ie j n iż l u - , 
dziom. S iostra Gold odwracała w zrok  od obo
ję tnych  niszczycielek jedzenia, by n ie  w ypo
w iedz ia ł n ienaw iści, gdy je j m atka  pow o li u - 
m iera ż głodu. Z zaciśn ię tym i ustam i poda
w a ła  term om etr, zm ienia ła  okład, do tyka ła  
spoconych, brudnych ciał, piszczeli powleczo
nych skórą i  obw isłych, fa lu ją cych  w io tko  
c ia ł grubych, n iezdrow ych od . urodzenia -ko
biet. S zp ita l tę j;n ił chorobą. Dużo było  cho
rych  ludz i, chorych mężczyzn p lu jących  g ru 
bą, gruźliczą flegm ą, zasm arkanych starców  
w  b rudnych  habitach, ka p ra w y m i oczkami 
w p a tru jących  się chciw ie  w  lekarza, pożąd li
w ie  chw yta jących w  palce miseczkę z jedzeń 
niem, aż c iek ła  im  ślina z bezzębnych szczęk 
na podbródek... K ob ie ty  ną salce s iostry  Gold 
p i ły  w ódkę — ta jem nym i drogam i przeciekała 
tu ta j śm ierć i  w ódka —  d rapa ły  się po kędzie
rzaw ych głowach, w yw rzask iw a ły  po żydow 
sku coś, czego siostra n ie  rozum ia ła  dobrze 
i obnażały chude, wyschłe p ie rs i w ie loródek. 
To było  dno. Śmierdzące, głodne, biedne dno 
upadającego człowieka. To ju ż  by ła  sama 
drgająca m ateria , bez isk ry , bez sampwiedzy 
i  bez przepalającego cierpienia, k tó re  niespo
dzianie w yzw ala  siłę, a jednak ta na pó ł obu
m arła  tkanka  p len iła  się tępym , m row iącym  
się i  n iechlujnym » ins tynk tem  życia, rozpaczli
w ym  pragn ien iem  życia. Dw a razy dziennie 
w pada ł tu  na chw ilę  w  tu m u lt owadzio brzę
czących, podrażnionych głosów lekarz naczel
ny  ze swoim  rudym , p iegow atym  asystentem, 
pobieżnie oglądał porządnie przez p ie lęgn ia r
kę zrobione w ykresy gorączki i  k iw a ł głową 
z podziwem :

— Tak, tak, siostro Heleno, trzym am y się, 
jeszcześiny n ie  zapom nieli lepszych czasów...

Ż a rtow a ł po po lsku i  po żydowsku, żeby 
chore się śm ia ły, a jego asystent p ro s ił siostrę
0 k lu czyk  od sza ik i ż lekars tw am i, długo prze
w raca ł i p rzeb iera ł w  skrom nym  zapasie, n im  
najciężej chorej zdecydował się zrob ić za
s trzyk. O ddawał k lu czyk  i  siostra chowała go 
pieczołow icie, zawieszała na szyi na p rzyb ru 
dzonym i  w y ta rty m  sznureczku. Naczelny od
chodził k lep iąc siostrę po ram ien iu , wyzna
czając na dyżur nocny M anię albo Adelę. O r
ganizacja szpita la uprościła  się, nie było  już  
siostry przełożonej, k tó re j udało się uciec, 
paru lu dz i k ie row a ło  losam i szpitala, k tó ry  
ja k  przeciekająca łódź unoszony -by ł fa lą  
ciemności. A le  siostra m ia ła  trochę nadziei, 
naczelny uśm iechał się krzepiąco, wesoło, 
a gdy chore skarży ły  się na złe i  niedosta
teczne jedzenie, trząs ł się z jow ia lnego śmie
chu i  poważnie ob iecywał, że-za to na pewno 
nie będą §ię m usia ły  po w o jn ie  odchudzać, 
w szystkie śliczne, szczupłe, ó zgrabnych f ig u r 
kach.

— N ie bądź taka pobożna, n ie  złapiesz mę
ża — zalecał b rzydk ie j, czarnej Rózi, krościa- 
te j i ogólnie znanej z puszczania się za n ie 
w ie lką  opłatą, gdy że złością narzekała, że 
jedzenie .dają trefne.

Na tym  dnie ludzie  za jm ow a li się jeszcze 
drobiazgam i, ja k  gdyby w ierząc, że za dru tem  
może się toczyć zwyczajne, spokojne życie, 
a n ie  spotęgowana choroba, głód, ty fu s  głodo
wy. Strach. Nazwy sal b y ły  już  czysto um ow 
ne, bez treści. W  pomieszczenia ąseptyczne • 
p rzen ika ła  zakaźną choroba. B ra k  m yd ła
1 głód sp rzy ja ły  zagładzie. Choroba p len iła  się 
ja k  dz ik ie  zielsko, tryska ła  złorzeczeniem, ze 
słabych c ia ł ludzk ich  i  g inę ła w raz z n im i 
w  sztywnym , ubogim  exitus ie  wydziedziczo
nych. Po tych starych m atkach, n ik t  n ie  sie
dzia ł na pokucie, dzieci n ie  m ia ły  czasu, trze 
ba by ło  przeżyć jeszcze jeden dzień. Jednak 
uśmiech doktora nasuw ał przekonanie, że nie 
jest jeszcze!najgorzej. To, że na te j sali, od po
czątku przeznaczonej na septyczną, n ie  poka- ■ 
zyw a li.s ię  N iem cy, straszący chorych na pa r
terze, także stanow iło  ulgę. Nie. trzeba było 
patrzeć w  ich niedobre oczy w  dobrodus?nych, 
dobrze odżyw ionych tw arzach i  można było 
nie w idzieć ich wesołego, pogardliwego uśm ie
chu. G dyby w iedzia ło  się na p e w n o ,, że się 
wszystko złe przetrzym a, to i  tę pogardę znieść 
by ło  by ła tw ie j. Lecz n ik t  n ie  w ie d z ia ł czy nę
dza i głód nie zmogą, dlatego coraz bardzie j 
potrzebna by ła  nadzieja, potrzebniejsza n iż  
pieniądz. G m ina przydzie la ła  szp ita low i coraz 
m n ie j p row ian tu , ja k  gdyby chorzy będąc-cho- 
ry m i n ie  potrzebow ali ju ż  jedzenia — tym  
bardzie j całą substancją obum ierające j duszy 
trzeba by ło  żyw ić nadzieję. W ieczoram i oczy 
m a tk i, ja k  oczka głodnej m yszy szukały w  je j 
rękach jeszcze jednego kaw a łka  chleba, ale 
usta n ic  n ie  m ów iły , n ie  skarży ły  się,, ty lko  
w  szklankę c iepłe j wody bez cukru  spadały 
drobne, słone łzy, zbytek wysychającego, sta
rego ciała. S iostra G old t łu m iła  ję k  i  udawała, 
że n ie  dostrzega łez m a tk i. Potem rozm aw ia ły  
o n ie j, k tó re j tu  z n im i n ie  było, czy się u ra to 
w a ła  na a ry jsk ich  papierach w  obcym m ie 
ście, i  czy nie m a w rogów , czy n ik t  je j źle nie 
życzy. Na um ów iony adres, na nieznany mę
ski pseudonim  p isa ły  k ró tk i,  ostrożny lis t  
o swej n iedoli, k tó re j ju ż  żaden człow iek nie 
m ógł pomóc i k tó re j żaden człow iek spoza

m u ru  nie m ógł pojąć. P isa ły  skrom nie, w s ty 
dząc się swego losu, — wstydząc się przyznać, 
że s tra c iły  w ia rę  w  ludzkość, p isa ły  jeszcze 
ciągle to zdanie obum arłe, pozbawione żyw ej 
treści, „w ierzę, że n ied ługo zaświeci słońce“  — 
m iłosierne kłam stw o, k tó ry m  us iłow a ły  goić 
swoje ra n y  śm ierte lne M ilk ły  zmieszane, gdy 
do po ko ju  z hałasem w chodziła  towarzyszka 
ich  kró tk iego  dn ia i  d ług ie j nocy, gruba Ró- 
zia, i  opow iadając z w idoczną przyjem nością, 
że 'je j zdrowa tw arz  i  pe łny b ius t w zbudz iły  
uznanie nowego s tu rm ba nn fiih re ra  W illego, 
przeglądała się w  m ałym , pękn ię tym  lus te rku .

—  O św iadczył c i się? — k p iła  siostra Gold.
— Przecież wiesz, że u  n ich  z Żydów kam i 

jest zabronione, ale ręczę ci, że m ia łb y  ocho
tę —  chw a liła  się ze śmiechem Rózia.

—  N aw et m i n ie  opow iadaj tak ich  rzeczy, 
w stydu  nie  masz —  krzyczała siostra» Gold, 
a Rózia, zwyczajna żydowska dziewczyna bez 
am b ic ji, odwracała się obrażona, pewna, że 
przez siostrę Helenę przem aw ia kobieca za-* 
zdrość, —  n ie  m ia ła  szczęścia do mężczyzn ta 
siostra Gold.

—  T y , byś i z N iemcem poszła —  w o ła ła  
siostra pogard liw ie .

—  NO, to  co? — odpowiadała zaczepnie Ró
zia przygotow ując .się do rozpraw y, nab ie ra 
jąc  pełne usta tchu.

—  W ola łabym  umrzeć n iż  zrob ić coś ta 
kiego.

— Umrzeć? W olałabyś śmierć? — chicho
ta ła  Rózia —  co ty  wiesz o śm ierci, śm ierć to 
jest coś najgorszego, najgorszego co może się 
p rzy tra fić , coś n ieludzkiego —  i zaskoczona 
sw o im i słowam i um ilk ła ... T ak by ło  pewnego 
dnia. N ie zawsze rozm owy toczyły się tak  d ra 
m atycznie, Rózia w ydobyw ała  z kieszeni chleb 
ze smalcem i jad ła , a potem zaczynała gołą 
ręką tłu c  na ścianie p lu skw y  — zapach roz
gniecionych p lusk iew  n ie  b y ł znowu ta k i s tra 
szny — u trzym yw a ła  — ka rb o l też śm ierdział. 
Niechęć towarzyszek do je j pluskw ianego p ro 
cederu usposabiała ją  n ieprzyjaźn ie, ona od 
dziecka by ła  przyzw yczajona do p luskiew , 
a te pańiuśje nos za tyka ją  i  proszkiem  posy
pu ją  własne łóżka, żeby wszystko robactwo 
szło ,do n ie j. K ie dy  ty lk o  m ia ła  w  ustach za 
dużo śliny, p lu ła  na podłogę i chciała p rzyp ro 
wadzać na noc Kubę, posługacza z c h iru rg ii, 
bo źle było  dziewczynie samej w  ten duszny, 
Wiosenny czas. N ie rozum iała, nie m ogła tego 
zrozumieć, dlaczego stara Przedborska na to 
nie pozwala, czy to grzech spać z chłopcem, 
czy stara Przedborska nie  spała, skoro ma 
córkę?

Stara pop łak iw a ła  cicho, nie m ia ła  do Rózi 
zaufania, ta iła  przed nią, że ma drugą córkę, 
bo „taka  Rózia może zdać za parę pończoch“ . 
T rudno było  odróżnić w  tych dniach porząd
nego człow ieka od szpiega. Na każdym  k ro k u  
trzeba było  się strzec. S taruszka k iw a ła  głową 
i narzekała słabo gdy b y ły  same —  nam iętna 
Rózia chodziła nocować do mężczyzn, w  ten 
czas łudzić, bron iąc się przed u tra tą  p ra w  czło
w ieka, kocha li się tępo ja k  zw ierzęta — że je j 
córka jest samotna, sama ja k  palec. P orzucił 
ją  mąż i dla kogo? D la  prostaczki, żyjącej 
z mężczyzn i  n iem łode j, — m atka ciągle jeszcze 
w idz ia ła  w  córce m łodą dziewczynę, jasnooką, 
o powabnych poruszeniach, u tysk iw a ła  na 
nieodpow iedn i zawód — można być le ka rką  
ale p ie lęgn iarką? — k tó ry  zmuszał kobietę 
w łada jącą językam i, wykształconą, do pod
k ładan ia  obcym ludziom  basenu.-

—  T u nie  ma obcych ludz i, mamo —  b ro n i
ła  się p ie lęgn ia rka —  tu  są ty lk o ‘chorzy, n ie 
szczęśliwi...

—  Tak, ale n ie  na to cię urodziłam , żebyś 
, się w ys ług iw a ła  byle  komu... — T ak i słaby by ł

b iedny głos m ia łki, ta k i s łaby —
—  Przecież ja  to z zam iłowania...
—  Tak, ale gdyby cię Ju lek  już  przed w o jną  

nie  zdradzał i n ie  głodził, nie by ło  by tego ca
łego zam iłow an ia —  p ła ka ł jęczący, słaby g ło 
sik staruszki. — T y lko  nasza m ała poszła d ro 
ga w łaściw ą, n ie  przyn iosła  m i wstydu...

¿.-osunek do m łodszej s iostry  byw a ł czasem 
piekący i  go rzk i* od krzyw dzących słów  m a tk i 
nasiąka ł goryczą. Udało je j się, n ie  żyła za 

. dru tem . I  n ie  wyciągnęła po nie ręk i, by je 
także ' uratować. W zdychając siostra w ie, że 
jes t n iesp raw ied liw a , że je j tw arz  żydowska, 
pogrążyłaby tamte. Jej w łasna tw arz, je j, 
k tó ra  w  duszy nie ma n ic  żydowskiego, n ic 
co w rogow ie  nazyw ają żydowskim . Łza m ęt
na ja k  osad te j n iespraw ied liw ości n a tu ry  ze
b ra ła  się na rzęsie jasno zielonego oka i wolno 
ściekła po chudym  po liczku, spierzch łym  i  o- 
s try rn  od złego m ydła. Nie, ona ich n ie  zdra
dziła  ucieka jąc, m yśla ła  uparcie siostra Gold 
w  bezsennych godzinach nocy i być może, ona 
je d n a  p o tra f i o n ich  zaświadczyć, ocalić icp 
pamięć, gdyby um a rły  wcześniej z niewygód. 
T ak się to jeszcze wówczas nazywało, w  o- 
w ych dniach, „um rzeć z n iew ygód“ , gdy już 
nie odchodziła poczta ż odciętego od świata 
ghetta, gdy, ju ż  zagubieni b y li ostatecznie 
w  b ru na tn e j nocy i  żaden l is t  ju ż  do n ich  nie 
tra f ia ł,  żaden m arny przekaz pien iężny na 
ć l jesięć m arek, n ie  docierał żaden głos p rzy 
jazny  i  jedną g ru pę  mężczyzn po d rug ie j w y 
wożono w  niew iadom e miejsca. G hetto jeszcze
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żyło i dopóki żyło, wegetowała w  n im  nadzie
ja, ka rm iona  g łuchym  żydowskim słowem» 
którego nie rozum ia ła  siostra Gold, wychowa
na po polsku. Je j udręczona nadzie ja  obca
by ła  żyaostwu.

—  To, że on i więżą Żydów jes t podłe,, n ik
czemne, ale to, że w iężą nas, k tó re  nigdy w ła 
ściw ie n ie  by łyśm y Ż ydów kam i —  m aw ia ła  
w  zam yśleniu m atka — to już  jest n ie  ty lk o  
podłe, ale i g łupie. Co m y m am y wspólnego 
z tym i ludźm i, w ie lu  Z n ich  n ie  w Polsce w i
działo swoją ojczyznę, w ie lb  wcale n ie  posia
dało ojczyzny, n ie  była  im  potrzebna... I lu  tu  
tk w i w  tym  ha łaś liw ym  ghetcie lu dz i tak  sa
mo m yślących i czujących ja k  m y, tak  samo 
do g łęb i nieszczęśliwych. Nasze m iejsce jest 
gdzie indzie j, tu  jest się pogrzebanym  za ży
cia... '

M a tka  nie  um ia ła  się m odlić  do żydowskie
go, bezsilnego Boga, a Bóg a ry jczykow  w  tych 
tw ardych  czasach nie  w ys łuch iw a ł żydowskie j 
prośbyJ Drżącą, wynędznia łą ręką m atka na 
chyb ił t r a f i ł  o tw ie ra ła  M ick iew icza ja k  b i
b lię  i oślep łym i od łez oczyma oglądała P o l
skę, dalszą dla n ich  n iż słońce, zduszoną w  je j 
sercu do rozm iarów  drapieżnej, n ieu leczalnej 
łzy.

Tu by ła  ciemność, ja k  w  studni. Gdzieś na 
górze w a lczy li ludzie  z N iem cam i, stosowali 
opór, ona by ła  tu ta j z w yk lę tym i. Osądzona 
nie ludzko z góry, bez możności obrony wobec 
k ry te r ió w  nienaw istnego szału. Cóż pozosta
w a ło  tu ta j?  Szamotać się na drucie  kolcza
sty rńAak g łup i p tak  co zgub ił drogę i  z tępym  
uporem b ijąc  o d ru t sk rzyd łam i padnie sk rw a 
wiony... Poetyczne porów nanie —  sk rzyw iła  
się siostra, poezja to już  n ie  dla naś. D la  nas 
jest głód, ty fus, wszy. N ąw et myśl. ó n ie w ie r
nym  mężu nie  by ła  ju ż  dla n ie j. M yś la ła
0 n im  rzadko, odruchowo i  pobieżnie, ja k b y  
przewracała k a r tk i starego kalendarza. N ie 
gdyś ten dzień m ia ł k o lo r? szczęścia, n ie roz
sądnej nam iętności. S iostra przeglądała się 
wczoraj długo w  lustrze. S tw ie rdz iła , że »wło
sy ma siwe, n ie  różn ią się p raw ie  od w łosów  
m atk i, ty lk o  n iek tó re  czarne pasma w iją c  się 
ja k  żm ije  bun tu ją  się jeszcze —  siostra bo le
śnie wyszarpnęła grzebień i  odw róc iła  oczy 
od lus tra , grobu m iłości, grobu nadziei. O - 
statn io prezes, gm iny nie  za trzym ał ju ż  je j rę k i 
w  swoje j m ięsistej, trochę w ilg o tn e j d łon i, po
rosłe j czarnym  puchem, nie pa trza ł na n ią  
uważnie ja k  daw nie j. M usia łam  się zm ienić, 
bardzo zm ienić, skoro n ie  poznał m nie na
w e t —  pom yśla ła z w ie lk im , zmęczonym sm ut
kiem .

Na m ałym  sk raw ku  ziem i otoczonym szcząt
k iem  drewnianego p ło tka , pod ^tknem  ich  po
k o ju  w  oficynce, zazie lenił się ju ż  w  m a ju  du 
ży krzak. Słońce rzadko tąrp zaglądało m iędzy 
porujnow ane kam ięn ie i  capie b rody skąpych 
kęp trawy^ ale k rzak  z ie len ił się i  rósł. W  n ie 
jasny sposób pod trzym yw a ł odwagę w  sio
strze Gold. N ie znając nazwy te j ro ś lin y  w ie 
działa ty lko , że to zieleń, k tó re j od dawna 
by ła  pozbawiona. G rom ady m łodych ludz i, 
chłopców i  dziewcząt, chodziły do p racy w  po
lu , na gruntach przydzie lonych gm inie do u - 
żytkowania. Inne grupy chodziły do pracy do 
niem ieckiego m iasta, odległego od tego m ia 
sta, Żydów , złączonego z n im  pow ierzchownie
1 bez możności pomocy, donośnym, zby t szyb
ko jadącym  tram w a jem , w  k tó ry m  nie  by ło  
m iejsca dla pogardzonych. Z okien i  p la tfo rm  
tra m w a ju  strzeżonego przez po lic ję  w id z ie li 
ludz ie -P o lacy pokładających się z głodu, 
n iech lu jnych  i ow rzodzia łych nędzarzy, dzieci 
walczące o skórkę chleba —  stąd, ja k  ze s tud
ni, nie w idziano nic, n ie  odróżniano ju ż  tw a 
rzy, 1 gdyż ludzie  oślepione m ie li oczy biedą, 
upokorzeniem , niepewnością i  tęsknotą. S io
stra Gold nie w ychodziła  p ra w ie  na ulicę, po- 
sprzedawała ju ż  wszystkie suknie, b u c ik i n ie  
m ia ły  obcasów, a ostateczną, żydowską rezer
wę chowała na najgorszą chorobę, na n ie 
szczęście.

K rza k  m ia ł ju ż  duże jedwabiste liście, ciemne 
i  w iększe, od liś c i leszczyny, gdy m atka ode
zwała się z niechęcią:

—  To hortensja. Grobowy, liść, zupełnie ja k  
na cmentarzu.

— W ięc co, chcesz żebym  w yrw a ła  ten 
krzak, w ykopa ła  z korzeniem?

— A ch nie, — m iękko  z a k w iliła  staruszka — 
to przecież roś linka  żyjąca, inaczej wcale by 
się człow iek n ie  dow iedział, że jest la to , w  tym  
z im nie i w ilgoc i. Patrzę ńa te l is tk i przez okno 
i  podlewam  p łynem  z nocnika, bo tu  n ie  ma 
ęjobrej ziem i.

— T y lko  n ie  za b lisko  łodyg i pouczyła 
fachowo córka.

S iostra Gold n ie  tęskn iła  ju ż  an i za le tn ią  
podróżą, ani za możnością opalania się na 

' swobodzie na brązowy, w ypo le row any od z ło
te j, o liw y  ko lor. Z upragnieniem  m yśla ła  t y l 
ko o swoim  dawnym , przedwojennym - m iesz
ka n iu  z trzeszczącymi podłogam i, lśn iącym i od 
wosku. Czyste okna bu ja jące w  b ia łych, le k 
k ich  firan kach  w ychodz iły  na duży, o tw a rty  
plac m ie jsk i, po ro śn ię ty : czystą tra w ą  i  n i
z iu tką , pachnącą koniczyną i  raba tam i szał
w i i obrzeżającej tra w n ik  — czerwonej ja k  usta 
w o lnych dziewcząt. Z przeniesieniem  się do 
ghetta siostra G old przestała m alować usta 
i odpadło od n ie j w ie le  przyzw yczajeń n ieod
łącznych od try b u  życia wolnego człow ieka. 
S tała się pokorna 1 skrom na. W  je j daw nym  
m ieszkaniu m ieszka li w rogow ie, a tu ta j, na 
te m ie lizn y  życia rzadko zaglądały naw et 
w róble , n ic  nie rozpraszało upokorzonej sa
motności.
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Już w  czerwcu ludzie  zaczęli się bać. K rą 
ż y ły  niejasne, w yo lb rzym ione  wieści. S iostra 
G old  n ie  dawała im  w ia ry , odpychała je od 
siebie ja k  k ru k i głodne żywego mięsa. M u 
skała w zrok iem  zie lony krzak, nieoczekiwany 
w  tym  ponurym  m ie jscu, ja k b y  m ów iła  i  je 
m u  i sobie: w y trw am . A le  w ypadk i biegły. 
S iostra Rózia w racała ćo dzień z zapuchnię ty- 
m i oczami. W szpita lu  n iech lu jna  Adela i po
nu ra  M ania, trzym a jąc  się. za ręce, snuły pod. 
ścianami łzy  i szept "nabrzm iały od głuchej 
i bezsilnej n ienaw iści. W  lip c u  o tru ła  się sio
s tra  Rózia sublim atem . N ie wiadomo, ja k  
zdobyła truciznę. K lucz od szafeczki z le k a r
s tw am i nosiła n ieodm iennie ną szyi siostra 
Góld. Idąc na noc do domu zostaw iała siostrze 
dyżurne j potrzebne proszki. Naczelny sapał 
surowo • i badawczo, ale nie m ógł znaleźć n i-  
czy jć j w iny. Rózia męczyła się; m ia ła  zdrowy, 
b u jn y  organizm  C hw yta ła  siostrę Gold za 
rękę, ciągnęła ją  za fa rtuch  i  błagała, z ję 
k iem :

- -  Heleno, ra tu j mnie. R a tu j!
Strome p iers i dyszały, płacz t łu k ł się w  gar

dle, piękne, młode usta w yrzuca ły  z siebie \ 
głucho brzm iące słowa żydowskie i zak lina ły
po po lsku :
. — H e lun iu ! Ja n ie  chcę um ierać! R atu jc ie  

m nie!
Naczelny przystanął nad 'samobójczynią 

1 z przyrodn iczym  zainteresowaniem  spraw 
dził odruch ga łk i ocznej. 1

— Co? Zab iła  się z - m iłości, bo zdradził ją . 
z tą rudą? To w ie lk i luksus, w  tak ich  basach 
ja k  dzis ia j zab ijać się z m iłości, czy też z cho
roby wenerycznej — po p ra w ił surowo — a n:e 
ze strachu, z jasnowidzenia...

S iostra Gold czepiała się sztywnych ręka 
w ó w  doktora, chciała pomóc, ratować. N a
czelny z d ją ł błyszczące, groźne Okulary; jego 
oczy sta ły  się nagle b lisk ie  i słabe. W ziął sio
strę za ram ię. \

— Ratować? Po co? Czy siostra gw arkn tu je  
je j d ług ie  życie? S iostro Heleno, pani nie jest 
g łup ia, dlaczego pani m nie o to prosi? Tó 
przecież w  ostatecznym w y n ik u  n ic  n ie  po
może... Zbrodnia nie cofa się. Pędzi n/aprzód.

Siostra chciała krzyknąć, zaprotestować, 
o tw orzy ła  usta. D ok tó r podniósł ostrzegawczo 
w  górę ram ię-i. pow iedzia ł z naciskiem :

— Spokoju, spokoju!
S iostra cofnęła, się chw ie jn ie . D ok tó r bez 

błyszczących szkie ł ukazyw a ł w zrok niepewny 
■ i sm utny, zgryziony d ług im i godzinam i roz- 

• m yślań ¡.jeszcze raz po w tó rzy ł,z  najgłębszym  
zniechęceniem;

— Po co? _ ■ .
Odętego dnia, przestał żartować z um iera 

jącym i, zbyt w ie le  ta komedia kosztowała go 
sił. W owym  dn iu siostra Gold strac iła  spokój. '

Dopuszczono do prem ii. C iało siostry Bozi 
zaczęło szybko obumierać, ale wciąż jeszcze 
krzyczało z bólu. P ierwszy ro z k w itły , b ia ły, 
z ie len ie jący się jeszcze baldach ho rtens ji 
po łożyła siostrą, Gold ha zaciśniętych, pe łnych 
zaskorup ia łe j ś liny  ustach Rózi, myśląc 
z ostrym  strachem, że jednak Rózia uw o ln iła  
się od tego, co przy jść może Ona i m atka by
ły  teraz w  swoim  poko ju  same, z nagłą śm ier
cią Róź i, o k tó re j nie chcia ły  mówić. Lecz m il
cząc, popadały w  obłędne zamyślenie nad k ru 
chym losem człow ieka, na jkruchszej' z zaba
w ek przeznaczenia Po szpita lu chodzili teraz 
często Niemcy., na p ię trze w yraźnie było s ły 
chać' ich podkute, ciężkie bu ty  Przychodzili 
się przyglądać chorobie L u b ili przyglądać r-'.ę 
żydowskiem u um ieran iu . Dotąd sami, na m ie j
scu zab ili ty lko  paru ludzi, ale wyglądało na 
to, że w kró tce  zab iją  w ięcej. H ortensja za
k w it ła  pow o li i wspaniale, białe, uroczyste 
ba ldachy drobnych k w ia tó w  chw ia ły  się po
ważnie wśród m iękk ich , po łysku jących liści. 
Nieraz, op iera ła  siostra zmęczony w zrok  na 
tych kw ia tach  stworzonych dla  cmentarza, 
k tó re  Wśród pustych kam ien i ghetta p iły  je 
szcze życie. K w itn ąca  hortensja, to b y ł i w y 
jazd le tn i i wolność i wypoczynek. Je j białość 
przeistaczała się w  oczach uw ięzionej w  b ia 
łość wszystk ich b ia łych kw ia tów , k tó re  zo
baczy ona późn ie jl gdy Bóg da...

W  tym  czasie ponow iły  się w ypadk i na
głych samobójstw. Nie, nie opaśli m ilic ja n c i 
z a b ija li się, — odchodzili z życia z ta jem nicą 
swoje j m ęki p ryw a tn i, udręczeni ludzie, k tó 
ry m  żyć już  by ło  za trudno  Siostra G o ld 'spo
ko jn ie , bez wzruszenia w y ję ła  .z szafeczki z le 
kars tw am i m o rfin ę  d la  siebie 4  dla m a jk i. 
W iedziała, że czynem tym  sprzeciw iła  się p ra 
w u, ale ja k ie  jeszcze obow iązyw ały prawa, gdy 
dom ich, ich  św iat, początek, i  tru m n a -b y ł ju ż  
poza wsze lk im  prawem? S iostra zaczęła prze
czuwać, że nie u jdzie . Dzień sam obójstwa Rózi 
i  w ybuch dok to ra  ó ś w ie tlłł je j ciemną p rz y 
szłość. A le  jeszcze nie chciała um ierać, m ia ła  
jeszcze czas. K to  avie, może się coś zm ieni, 
może św ia t cyw ilizow any u jm ie  się za n im i. 
M o rfin ę  nosiła na piersiach, w  m a łym  zam
szowym woreczku. Lecz złe pogłoski przesą
czały się przez szpary ja k  gaz. Ze będą l ik w i
dować. Ze unicestw ią. Z am ie ra ł przerażony 

'szept. N a (popękanych m urách m izernych bu 
dynków  po ja w iły ] się złowrogie, d rukow ane 
p laka ty .

—  Czy nie  można się uchronić, czegoś sprze
dać? Weź m oje dw ie nowe koszule i kostium  — 
w yjęcza ła  m a tka  i siostra G óld odw róc iła  g ło
wę, b liska  nerwowego załamania. N ik t  już  h ic  
n ie  kupow a ł, wszyscy chcie li coś sprzedać, po
zbyć się przedm iotów , zdobyć złoto, k tó re  
przesta ło być m a rtw y m  przedm iotem , stało 
§ię życiodajną energią, ja k  św iatło . Z godziny 
na godzinę rós ł n iepokój. W w alącym  się św ie-

______________________________O D  R O D

ćie jedna hortensja  trw a ła  niezm ieniona na 
posterunku, sztywna ja k  z białawego wosku 
nie schylała g łowy. M atka znowu się czegoś 
dowiedziała od dawnej sąsiadki i zaczęła ję 
czeć:

— Dlaczego nie  w yjecha łyśm y w  porę? 
S iostra Gold pow iedzia ła :

N iem cy nie z ro b ią -n ic  biednej, starej 
kobiecie —  i namacawszy w  kieszeni sukni 
dw ie w y ta rte , brudne kos tk i cukru , jedną 
z »nich dała matce, ja k  m ałem u dziecku. S ta
ruszka ob liza ła n iepewnie cuk ie r odzwyczajo
nym  językiem  i znowu się rozp łakała, zawo
dząco, m okro, bez nadziei. Tego samego p o 
po łudn ia  poszła wreszcie siostra Gold do p re - , 
zesa gm iny. Jacyś N iem cy grzebali tam  w  pa
pierach, paląc cygara. Ich  wzrok" obojętny, 
a c iężk i, ja k  b ry ła  Ziemi przysypał je j tw arz, 
n ic nie ..znaczącą. P a trz y li na n ią  n ie  ja k  na 
człow ieka — w yda ło  się siostrze — ale ja k  
na. ja k iś  szpargał papierow y, ja k  na akt... ak t 
zejścia... P rze łknę ła sucho. Prezes zmieszany,, 
z w yp iekam i ha -tw arzy , znowu je j n ie  poznał, 
zd ław ionym  głosem przypom niała ' m u się po- 
pokornie, p rzypom nia ła  pamięć i  zasługi swe
go ojca, prezes obco b łyska ł n ik lo w ą  oprawą 
b ino k li. B y ła  obecnie biedną Żydów ką, dano 
je j długo czekać i m ia ła  czas przemyśleć do 
głębi- swoje pytania , lecz gdy przyszła na nią  

■kolej, nie w iedząc o co się zaczepić, splata ła ■ 
nerwowo dłonie, słowa głuche, i n ieswoje rw a 
ły  się ja k  zetla ła nić.

— „C zy szpita l też? M am  starą matkę... To 
■zależy od pana...

—- S iostro Heleno — zw ró c ił się do n ie j set-- 
decznie prezes, głądząc się po ju ż  trochę za
padn ię tym  brzuszku — m y tu  wszyscy siostrę 
znamy i je j działalność — tak  się w y ra z ił 
szumnie k u  zdz iw ien iu  spłoszonej — nie po
zw o lim y giostrze zrob ić k rzyw d y , siostra p ie 
lęgnowała m nie jeszcze przed w ojną, a on i 

■mają do m nie zaufanie, radzą się m nie we 
wszystkim ... — z uśmiechem pogładził kruczą 
bródkę, prześw ieca jącą ' ju ż  siw izną, w  te j 
brodzie zupełnie u k ry ły  się pełne, czerwone 
w arg i łakorhego, zmysłowego Żyda, od którego 
ty le  zależało. W spomnienie te j c h w ili rozm o- 
wy, — bo już  za chw ilę  N iem cy odw o ła li p re
zesa ¡ 'o d d a lił się skacząc ja k  korek na n itće  — 
było m gliste, ale pocieszało, słabo, tk liw ie , ja k  
wszelkie zapewnienia ludzk ie  w  te j nocy zda
rzeń nie ludzkich.

Już od k ilk u  dn i Zosia, m łoda k ie row n iczka  
kuchni, zaglądała do je j k li tk i .  Jakby czegoś 
szukając, oczy je j obiegały s tó ł i szafki. Na 
zapytanie czego chce, cofała się mrucząc coś 
przebiegle. P rzynosiła  kaw a łek chleba z m a r
garyną lu b  w  papierze trochę gorącej kaszy 
i siostra czekała ty lk o  ch w ili, k iedy będzie 
mogła z tym  pobiec do m atk i. Gdy je j dzięko
wano, Zosia cofała spojrzenie głuche i tępe. 
i gorączkowo rum iana jfej tw arz  różow iła  się 
jeszcze m ocniej. Dopiero później, w  nocy, sio
stra Gold dow iedziała się,-czego tam ta szu
ka ła  tak  uporczyw ie.

Na B ia łych baMaszkacb ho rtens ji, bielących 
się nieruchom o bez zm iany już  dwa tygodnie, 
ja kby  w ogóle nie m ia ły  zwiędnąć i p rzy ro d 
nicze prawa nie stosowały się do nich — w y 
s tąp iły  drobna różowe ży łk i. Na b ia łych,-cen
nych kora lach w idać było  czasem podobne 
p lam ki, znaki życia. Czerwony posiew  odry 
na b ia łych kw ia tach  by ł p rzykry , ko ja rz y ł się 
z czymś, przed cżym nie można się było dość 
skutecznie bronić. Od rana chodzili po szpi
ta lu  Niemcy. K rzycze li, ro b ili głuchy, chm ur
ny hałas, od którego rósł nastró j pan ik i, a ko 
biety pełne nerwów, dąsów i przerażeń, k rę -

TADEUSZ SOKÓŁ

Mój/ dom
Młodości mojej ogrocjy, gdzie 
płaskie kamienie
tzuicane na rzekę .niewypowiedziana
0 -broka! wody klaszczę. .
Ręce mam pełne nadziei,

"kieszenie pełpfs gwiazd —  
gwiazdy są nieodkryte: 
niewystrzelone rakiety, 
w których mieszkam ja, 
moja żona, 
niepomyślany syn
1 lalka —  
poezja.

Na Mostowej spływało życie 
od Freta 
po Rybaki, 
od Rybaków 
po wiklinowe Bielany: 
lam wódka —  gniewem, 
a nóż — krwią — 
ogrody mojej młpdości.

W Rycerskiej co rano
nędza wieszała dziurawe prześcieradła,
sąsiadka sąsiadce wydzierała krzyk
o chleb,
o litr powietrza,
o wody kubet,
o życia tyk.

Młodości mojej 
dojrzewające jabłka —  
niedola sadu, 
w który wszedł złodziej.
Zrozumienie odlotu ptakć.

Z  E N I E ___________ .________________ _______

c iły  się na łóżkach. Leżały po dw ie, po trzy  
na jednym  łóżku i  bardzo było  im . gorąco, 
g ryz ły  je  te same pasożyty. Leża ły w  chu
steczkach na ogolonych głowach, w  skpita lu , 
rozpanoszyła się plaga wszy, ju ż  nie można 
by ło  z ¡nią walczyć, n ie  by ło  lu dz i i  m ydła. Na 
tę noc w ypada ł dyżu r s iostry • Gold. L u b iła  
siedzieć w  szpita lu , w o la ła  n ie  wychodzić, nie 
w idzieć m uru , n ie  odgadywać |w ia ta  za m u- - 
rem. N ie w patryw ać się w  brodate twarze za
rośn ię tych nędzą żebraków u licznych, nie 
słuchać smętnych i  przerażonych żydowskich 
jęków . Ona sama nie m ia ła  tu ta j pójść do 
kogo, ciągle jeszcze trw a ły  przesądy społecz
ne, spychające ' ją , ubogą p ie lęgn ia rkę na 
głębsze dno, którego nie  dosięgali ja koby  ci, 
od k tó rych  nawet oczekiwać nie  mogła w spar
cia. Tu Żydzi b y li zajęci sw oim i w łasnym i, 
bo lesnym i sprawam i, siostra tęskn iła  do m ie jsc 
za m urem , db ojczyzny.

Noc by ła  ciężka, duszna, s ierpniowa. Bo
gatsze Ż ydów k i — jeszcze nie wszystkie po
tra c iły  m a ją tk i — pod z ło tym i koronam i, zę
bów u k ry w a ły  b ry la n ty  ■— w ym aga ły ciągłych 
starań, domagając się kom potu z .jab łe k , u ty 
sk iw a ły , że siostra ma szorstkie ręce, nie jest 
ż n im i dość de lika tna. B y ła  parna noc, suknia 
przylegała pie lęgniarce do pleców. Na sali 
wszczął się n iepokój. S iostra nie um ia ła  w y 
k ry ć  źród ła tego niepokoju. Bezradnie w p ija ła  
w zrok w  m a ły  k w a d ra t ciemnego,, dusznego 
nieba. B y ło  tak  ćiemńo, że le dw ie 'od różn ia ła  
słabo b ie le jący k rza k  h o rte ns ji i m ałe okno 
poko ju  m a tk i. K ob ie ty  n ie  chćia ły  spać. Jedna 

, głośno p łaka ła, inna głośno, po żydowsku m o
d liła  się. Żydow skie im ię Boga, wypow iedziane 
w  ciemności, wstrząsnęło niew ierzącą. N ie m ia 
ła  odwagi, by ja k  zazwyczaj w ęjść i rezo lu tn ie  
zapytać się o powód hałasóyr, gdy inne chore 
śpią. N ie  łudz iła  się: n ik t  n ie  .spał te j nocy. 
Noc ta różn iła  się od w szystkich innych nocy 
w  szp ita lu .'

Nad ranem  wślizgnęła się Zosia z kuchn i, 
zupełnie ubęana. To" i  ona n ie  śpi te j nocy, 
odruchowo odezwał się w  siostrze n iepokój 
i zła na siebie za b ra k  opanowania zapytała 
szorstko: /

—  Czego tu  pani szuka?
—  Przyszłam... Przyszłam, żeby m i siostra 

pomogła... v— zam am rotała Zosia niejasno.
Jest w  ciąży, zrozum iała siostra, taka po

rządna dziewczyna...
— K ie dy  się to stało? — zapytała z żalem.
— Co, co się stało? — niew yraźn ie  zdz iw iła  

się Zosia, pociągając nosem. — Dopiero się 
stanie. —  Ja chcę pomocy. T ruc izny. W ysie
dlają.

S iostra podniosła w  górę b ia łe  ręce.
— Skąd wiesz? K to  c i m ów ił?
Tam ta p rzyb liży ła  tw arz  do je j tw arzy, zu

pełn ie b lisko . ' !
— Wiem. Judenrat w ie  — szepnęła po ły 

ka jąc sylaby. — Tak ju ż  będzie. T ruc izny! — 
odetchnęła błagaln ie, uw oln iona od j prośby, 
k tó ra  w  n ie j rosła po nocach, niezwalczenie, 
ja k  płód.

— N ie mam truc izn y  —•. pow iedzia ła sio
stra, -r- N ie wierzysz? Otworzę ci śzafkęO zo
baczysz.

Zosia ze wzburzeniem  chw yciła  -ją za ręce.
—  N ie o tw ie ra j. N ie kłam . T y  masz t r u 

ciznę! Lekarze i p ie lęgn ia rk i m ają d la  siebie 
truciznę. Odstąp m i trochę. T y  masz klucz od 
szafki. To ty  dałaś sub lim at Rózi, bo m ieszka
ła z tobą w  jednym  pokoju.

—  Ach, nie, nie, to n iepraw da! — zasze- 
p ta ła rozpaczliw ie siostra — ja k  tyś mogła tak 
myśleć, dać truciznę, to znaczy zabić...

do nieodkrytych rakietami gwiarA
w których mieszkam ja,
moja żona,
syn niespełniony
i wyrosła lalka.

Towarzyszce

Nie wstydź się serca;
jeśli to prawda, że zrodził nas proch,
na twoją glinę spływał płomień róży.

Nie wstydź się łez; 
zimni bloki żelaza 
jak źródła odbijały głąb łwoich oczu 

, gubionych w ucieczce przed śmiercią.
Bezradnej na ścieżkach do mnie 
gęstniał mrok.

Nie wstydź się krwi;
granat ciśnięły Iwą ręką,
takim samym wybuchnie jękiem. -
Brzuch ci przebije bagnet,
upadniesz,
drewnianym krzyżykiem >
pełniąc wieczną wartę,
towarzyszu.

Któż ci zabroni 
życia lub śmierci?
Hań przy mnie,
'ań bez wstydu 

przed lustrem swym: 
mężczyzną.

1944 r.

—  Zabić jest dobrodzie jstwem . M ieć i n ie  
dać, jest grzechem. O ni w  ty ł g łowy. D a j wcze
śniej.

— Zastanów się — rozsądek siostry  chcia ł 
walczyć z n ieskom plikow aną h is te rią  dzie
wczyny. — , Jesteś m łoda, zdrowa, wezmą cię 
do pracy. Zresztą szpita la n ie  ruszą. Czuję to. 
To przecież by ło  by...

— Ach, ty  zła, ty  dobra, ty  głupia... Skończą
wszystkich od razu. Nas nie. wezmą do pracy. 
Jesteśmy chudzi, wygłodzeni, a d la  n ich w  o - 
góle nie jesteśmy ludźm i N ie ma dla nas już  
dnia. Jestem prosta dziewczyna, ale rozum iem  
to. Powiozą nas gdzieś pociągami... Bo ję się! 
boję się! boję się! D a j m i życie. Daj m i lekką  
śm ierć! — dm uchała Zosia ostrym  szeptem 
w  usta s iostry  Gold. ,

— N ie! N ie! — zaszeptała z uporem siostra, 
czując ja k  rozpełza się w  n ie j żałość, wiedząę, 
że nie ma już  życia i że prezes gm iny ją  oszu
k a ł i że nie pozostaje ju ż  n ic  oprócz ciemności.
I  milczącego, k rz y k u  o życie w  ciemności, od 
którego" ciało je j po k ry ło  się gęstym potem.

— Jeżeli nie dasz, rzucę się w  te j c h w ili 
z okna — jęczała Zosia — w  tw o ich  oczach 
K rzyknę , że to przez ciebie. Zobaczysz m nie 
na podwórzu. Jeżeli nie' dasz, zacznę k rz y 
czeć!.— z je j g a rd ła 'w y d o b y ł się w ib ru ją cy , 
ostry  ton, siostra ob ję ła ją  mocno i p rzydu - 
siła je j usta ręką. Z sali zaczęły krzyczeć, 
przerażone kobiety.
. — Nic, n ic ! — uspokoiła siostra —  to Zosię 
z kuchn i bo lą  zęby.

— Z litu j się — szepnęła dziewczyna; je j do
bre, czarne oczy p a trzy ły  rozum nie przez łzy, 
bez h is te rii.

S iostra zam yśliła  się, ja k b y  nikogo nie  było 
w  izdebce. Dziewczyna z nagłą ufnością w p iła  
w  nią  zalane łzam i oczy. W reszcie siostra po
w iedzia ła  ciężko:

— Dam ci. - M oją. Byłaś dobra d la  m a tk i, 
żyła przez ciebie d łuże j — i drżącym i pa lcam i 
rozsupłała torebeczkę na piersiach myśląc: 
dam i  zaraz pó jdę do m a tk i. Dopóki mam 
siły.

Zosia popatrza ła ze strachem, z n iedow ie
rzaniem, pow o li wyciągnęła rękę.,G dy poczuła 
na d łon i n iew ażkie dotknięcie, zacisnęła ją  
kurczowo. Ciągle z przestrachem  w p a tru jąc  
się w  nieruchom ą i odległą, ja k b y  z kam ien ia 
w y łupaną tw arz  s iostry  Gold, odw róciła  się 
k u  drzw iom . Z n ika ła , je j czarna suknia z ło 
w różbn ie gasnąc za filow a ła  ko ło  kolan. Sio
stra  z pośpiechem wyszła na ko ry ta rz , n ie  
m ia ła  dużo czasu,. zaraz zaczną w ołać n ie 
c ie rp liw e  chore. Jej k ro k i po c ichym  podw órzu 
b y ły  tak  szybkie, ja k  kurczowe uderzenia je j 
serca. O tw orzy ła  d rzw i swoim  kluczem , po
czuła, że m atka przestraszyła się i w strzym ała  
odtłećh.

• — To ja. Przyszłam  po agrafkę. N ap iję  się
wody...

—  D aj m i też — sennie poprosiła z ciemności 
m atka.

—<■ Dobrze. Zaraz m am ie dam."
.Potarła zapałkę, zaśw ieciła m a ły  kagane-

czek. Rozbełtała wodę w  szklance i  n ie  p a - ,
1 trząc, na pamięć, postaw iła  ją  na tom ie M ic 

kiew icza, leżącym obok łóżka. Rozespany głos 
m a tk i rozża lił się niechętnie:

— No, gdzież ta woda?
. — Postaw iłam  obok mamy. Spieszę się. M u
szę zrob ić zastrzyk.

S iostra uciekła z m ieszkania ń ie  zam ykając 
d rzw i na klucz, ale 'm atka nie  zw róc iła  na to 
uwagi, chc iw ie  p iła  wodę. Zaraz zaśnie.

W  ciem nej a lkow ie siostra G old oparła gło
wę o fu try n ę  drzw iczek, chw y ta ły  ją  m dłości. 
D ługo tak  stała, wspom inający G dy przebie
gała koło ho rtens ji, zabważyła w  n ie j zmianę. 
Gały k rza k  podp łyną ł przez tę noc tępym, ró 
żanym kolorem , ja k b y  gęsta 'k rew  w  n im  t r y 
snęła od korzeni.. S iostra zacisnęła pięści, 

i. m dłości uspoka ja ły  się. W  te j samej c h w ili 
pow sta ł na dole gw ar i szczęk n iem ieckich  
głosów, hu k  strzału . Naczelny w b ieg ł na górę, 
o tw o rzy ł, ram iona i n ic  n ie  pow iedzia ł, od
dychał ty lk o  szybko. Z do łu podniósł się 
ogrom ny ję k  chorych. Na górze kob ie ty  za
częły krzyczeć szybko, gardłowo, ze staccatem 
trw og i. Zdrow i, m ilcze li. S iostra G old poczuła 
w  nogach i rękach obezw ładnia jący chłód. 
Szli N iem cy W yróżnia jąca ją  chw ila  m inęła 
bez. pow ro tu , siostra Gołej nie, w iedziała, że to 
m gnienie zapom nienia o sobie u tw ie rd z iło  ją  
wobec napiera jących kroków . Znużony, udrę
czony w zrok  sk ie row a ła  p rze z ‘ okno na h o r
tensję i ze zgrozą odw róciła  go od w zb iera
jącego w  n ie j p łom ienia. W idz ia ła  jeszcze, ja k  
w  o ficyn ie  z n ik a li żydowscy m ilic ja n c i. Gdy1 
nie  oszczędzano szpitala, n ie  było  ju ż  dla n i
kogo lito śc i. Przem inęła radosna białość h o r
tens ji i n ic  już  n ie  pozdraw ia ło  je j w zroku 

7 na te j ziem i opustoszałej, gotowej na śmier^. 
,-Zę s truch la łym  sercem i podniesioną głową 
, siostra Gold dala się unieść trwodze, gdy do 
.poko ju  z huk iem  w la ła  się ciemność.

M aria  Szczepańska

W  p o p rz e d n im  (53) n um e rze  „Ó d ro d z e r. ia “  z d n ia  
2 g ru d n ia : K azim ie rz  W y k a : Ż y w o tn e  . t ra d y c je  
p jtozy  p o ls k ie j.  — K azim ie rz  Brandys: D w ie  p oe 
z je . K s a w u y  Prószyński: D z ie je  e m ig rą c ji lo n 
d y ń s k ie j.  K a ty ń  1 G ib ra lta r . ,  -  P a w e ł Kubisz: K re w  
ju ż  z ż y t w v c ie k ia . * * • . —- Wanda Żó łk iew ska: 
Ż  obozu k o b ie t w  L im b a c h u  — Irena  B arow a: B i
b lio te k a  . J a g ie llo ń s k a  w c z o ra j i dziś, -  zb: P rze 
g lą d  p ra s y  — Jarom ir Ochędułlzko: O rg a n iz a c ja  
b ib l io te k  w U .S .A . — Józef S ieradzk i: P o czą tk i re 
w iz j i .  ' — js: S ty l za cho d n i. — js: P rośba . -  
b i W s ty d  — jaszcz: p a s to r a ng e licu s . -  S tefan ia  
Łobaczewska: ż y c ie  m u zyczne  K ra k o w a . — Tade
usz Breza: P rzeg ląd  te a tra ln y . — K o re s p o n d e n c ja  
(Józef Reiss).- — jaszcz: S k is ły  K is ie l.  — B ień: NUH  
s {łod z ia nka . — 6 i lu s t ra c y j .  — 8 s tro n .
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Z dziejów poetyckiej wyobraźni
Jak p ta k  S uperv ie lle ’a' uparcie krążący nad 

wspom nieniem  drzewa, k tó re  dawno ścięto, 
ta k  m yś l m oja  unosi się ńad niedawną prze
szłością. Paryż, w iosna i la to  1939. W y ją tkow o  
b y l liczny  zjazd tego ro ku  m łodych po lsk ich 
a rtys tó w  i p isarzy nad Sekwaną — ja k b y  się’ 
u m ó w ili na osta tn i przed w o jną  fes tiva l sztuki, 
czy kongres lite rack i.

Ś w ia t ju ż  trzeszczał, pokój europejski dy
go ta ł we w szystkich swoich węgłach; na gw a łt 
spuszczano pancern ik i, zaw ierano przym ierza, 
zaciągano pożyczki na zbro jenia . M yśm y po
s ta n o w ili żyć życiem norm alnym . Z b ign iew  
B ieńkow sk i na poddaszu dż ić ln icy  łac ińsk ie j 
czy tyw a ł francusk ie  poezje. W ik to r W ein traub 
w  ja k im ś  m ieszczańskim pensjonacie usta la ł 
teks ty  A ndrze ja  M orsztyna. Ju lian  Przyboś, 
gdz ieś 'na  samym horyzoncie Paryża,, w  C ité 
U n ive rs ita ire , dum ał w  swej japońskie j pa- 
godzie nad V a lérym . Jan K o tt  ca łym i tygo
dn iam i poszukiw ał u bu k in is tów  dziennika 
Stendhala; Paryż uczył nas tak ich  naukow ych 
w yb iegów  flânerstw a. Ja frasow ałem  się, że 
będ^ m usia ł na jesien i skoczyć do Londynu, 
ponieważ B ib lio teką  Narodowa nie  m ia ła  
w szystk ich  potrzebnych m i dzieł. N ie można 
jednak powiedzieć, żebyśmy zupełnie b y li 
oderw ani od rzeczywistości. Owszem, obcho
dziło  nas bardzo, czy ba rw y  imp.resjonistôvy 
w  d ług ich  nocacb przeciw lotn iczych schronów 
n ie  stracą na świetności. Zapewne odblask 
tych  płócien w  oczach ośm iela ł m nie do pó ł- 
ufnego w p a tryw a n ia  się w  mroczną przyszłość.

K ie dy  w  hotelach p o ja w iły 's ię  w o rk i z p ia 
skiem, opadły nam  pod ich ciężarem ręce. Po 
co studiować? Na co pisać? Co za sens rzeźbić 
i  malować? B ib lio te k i, muzea i zab y tk i s tra 
c iły  nagle wartość. Przestały ciągnąć p re lek
c je  Paw ła V a lé ry ’ego, ns k tó rych , nawiasem 
m ówiąc, w idz ia ło  się na jp iękn ie jsze w  Pa
ryżu  pończochy na na jw ytw o rn ie jszych  w  Pa
ryżu  łydkach. F ranc ja  stanowczo za dużo m ia ła  
im ponujących w prost, m ożliwości ru in , żeby 
można by ło  śpokojnie wśród, n ich  pracować,

Zaczęły się nasze częstsze spotkania, pqga- 
w ędk i, dyskusje. Ś w ia t b y ł skazany n ieodwo
ła ln ie  na zgubę. N ie przeczuw aliśm y wszyst
k ich  Okropności m ora lnych, p rzew idyw a liśm y 
jednak na ogół większe zniszczenia m a te ria l
ne. Cóż pozostało innego, zdawało się, ja k  go
rąco pragnąć ocalić ćo się da jeszcze ze św iata 
p iękna i k u ltu ry , u ra tow ać w  nas p rzyn a jm n ie j 
to, co zostało skazane na zagładę w  święcie 
zewnętrznym ? Przyboś odp łyną ł na Korsykę, 
B ieńkow sk i zaw ieruszył się razem ze swą w a
lizą  książek gdzieś na Bałkanach. Żeby .nie 
być ostatn im , porządnie nałożyłem  drogi w ra 
cając do k ra ju , aby zobaczyć po raz osta tn i 
przed zniszczeniem, ja k  m i Się zdawało, W e- 
nećję, gdzie potem prawdopodobnie przez 
dłuższy czas m oim  niepokojem  trzepo ta ły  się 
gołębie nad Piazzettą. Dziś ła tw o  w idzieć w  tym  
w szystk im  na iw ną psychologię człowieka, czy
niącego zapasy na wojnę.

W ojna zapow iadała znisecżenie najwyższych 
w artości ludzkich . Jeśli teoriopożnawczy idea
lizm  p o lity k ó w  prow adz ił do w o jny, to zaw i
sła nad ludzkością groza doprowadziła poe
tów  do odkryc ia  w  tym  samym idealizm ie w ą 
sk ie j ścieżyny ra tunku . Z jaw ia ła  się zbawcza 
koncepcja św iata, 'ja k o  spraw y wyobraźni, 
ja ko  zagadnienia świadomości. Można było 
ocalić un iversum  pięknej w idzia lności przez 
zdem ateria lizow anie go,' przez w m ó w ie n i 
w  siebie i  w  ludz i, że go w łaściw ie  n ie  ma —

, w  lu dz i po to, aby ich odwieść od darem nych 
zakusów niszczycielskich, w  siebie zaś aby 
móc nie boleć nad zniszczeniem, dokonanym.

Ponieważ przyczyną ' trag izm u k u ltu ry  by 
ło  —  ja k ' się zdawało — poróżnienie się tw ó r
cy i  W ytw orów , niesnaski w  sensie filo zo ficz 
nym  m iędzy podm iotem  i  przedm iotem , co 
w  sensie pospolitym , na codzień, dawało obraz 
człow ieka wysila jącego się na zniszczenie 
swoich na jwspan ia lszych dz ie ł—  tedy le k a r
stwem  w ydaw a ł się m it  idealistycznej jedn i, 
doskonałej ha rm on ii m iędzy człow iekiem  
1 św iatem , ja ko  jegb sprawą osobistą.

„W te dy  gdy wszystko działo się po raz p ie r
wszy, gdy by łem  przy narodzinach świata...

N ie było  żadnego rozgraniczenia m iędzy 
rzeczyw istością a pom yśleniem  b n ie j. N awet 
tak  p recyzy jny z samej swoje j na tu ry  mecha
nizm  w yobraźn i używ any b y ł do masowej p ro 
d u k c ji rea lnych drzew, roś lin  i  schematów 
k ra job razow ych“  ( „A k t  w yo bra źn i“ ).

T y lk o  n iezw yk łym  chyba splątan iem  się 
w szystk ich  stosunków i w yw rócen iem  w a rto 
ści w  dobie wojbnnegq chaosu da się w y t łu 
maczyć paradoks, że pogląd na św iat, zupeł
n ie, zdawało by się, od rzeczyw istości ode
rw a ny , przełożony w  dodatku na poezję, czyli 
idea lizm  drugiego stopnia, okazał się swego 
rodza ju  w artośc ią  społeczną!

Dobrze znam y ten p rob lem at jaźn i. N ie 
współczesność uczyn iła  z niego prob lem at po
ezji. M us ia ł on m ieć zawsze jakąś u k ry tą  treść 
pożafilozoficzną. N ie ‘ pow iem  poezjotwórczą, 
bo przypom ina m i się m is ty k  średniow ieczny 
m is trz  E ckhart, k tó ry  byn a jm n ie j n ie  w  poe
tycznym  celu uży ł -następu jących słów: 
„W  dzień m oich narodzin na rod z iły  się także

• )  Z  p o w o d u  to m u  w ie rs z y  Z b ig n ie w a  B ie ń k o w 
skiego „S p ra w a  w y o b ra ź n i" .

wszystkie rzeczy, byłem  równocześnie m oją 
własną przyczyną i  przyczyną w szystkich rze
czy. I  gdybym  zechciał: n ie  było  by ani mnie, 
ani wszystk ich rzeczy. G dyby jednak nie  było  
mnie, n ie  by ło  by rów nież Boga“ . -

Te zuchwałe zdania-tezy W yrażały poczucie 
ważności ducha ludzkiego. Przed ja k im i up io
ram i m ia ły  b ron ić  św ia t te potężne, czarno
księskie fo rm u ły  średniowiecznego m yś lic ie 
la? Kogo chciał n im i zakląć? Jakie nieszczę
ścia zażegnać? *

Nie trzeba wdawać się w  domysły. Czy nie 
dosyć, że znamy n iektó re  własne fo rm u ły  ro z - * 
paozy i  bezsiły? Potęga szalejącego niszcze
n ia  uśw iadom iła  cz łow iekow i jego m ożliwości 
twórcze. Jako m yśl ratow nicza, św ita  m yśl 
o poczynaniu i  zachow ywaniu św iata przez 
świadomość ludzką. P ierwszym  rozdziałem  
praw dz iw e j genezy pow in ien być potob. I  b y ł 
na pewno, skoro duch boży, symbol twórczości 
in te lek tua lne j, unosił się nad w odam i przed 
dziełem stworzenia. Dopiero bow iem  ka ta 
stro fa  żyw io łow a m ogła uśw iadom ić tym , co 
ją  przeżyli, sam fa k t stworzenia świata. G roź
ba nagłego końca spraw  ziem skich uśw iado
m iła  naszym przodkom  kw estię  początku glo
bu. Przedtem  św ia t po prostu  is tn ia ł i  nie 
trzeba go było  w yw o ływ ać z nicości osobnym 
ak,tem wszechmocy bożej.

Na początku b y ł kataklizm ... Na początku 
by ła  groza... Z jaw iska  wojenne swoim  śm ia
ły m  zakro jem  przekracza ją zwyczajne roz
m ia ry  rzeczywistości. Ś w ia t się odrealn ia 
w  naszych oczach,' ponieważ następuje n ie - 

, spodziane rozluźn ien ie na jrozm aitszych, zw y
czajnie dzięki au tom atyzacji społecznej i k u l
tu ra ln e j u trw a lo nych  w ięzi. Rozkład idz ie  głę
bie j. W ybuchają gdzieś atomowe zaburzenia 
w  ukłacjach. naszych skojarzeń, reakc ji, p rzy 
zwyczajeń. To jes t rozpacz H am leta nad w y 
chodzeniem w szystkich rzeczy z ich p rzy ro 
dzonych dotąd stanów.

M is te rium  rap tow nych zniszczeń odsłania, 
przed n iem ym  naszym w zrok iem  ja k b y  idea l
ne. oglądy rzeczy. G dy pa trzym y na pow oli, 
la ta m i rozsypujący się dom, mało k to  pom y
śli, że to jednak dzieje się coś przeciw  naturze

B O L E S Ł A W  D U D Z I Ń S K I

tego domu, bo współniśżczejąc i n iedostrzegal
nie có dzień rozkruszając się, oswajam y się 
z ideą powszechnego przem ijan ia . K iedy, bom 
ba za jednym  nu rkow ca zamachem zm iata 
ogrom ny nowoczesny b lok, c iężki nasz soma- 
tyzm  nie p o tra fi nadążyć za tym  polotem  u n j-  ■ 
cestwienia. Następuje W psychice rozdwojenie 
czasów: czasu fa k tó w  nie  zsynchronizowanych 
z naszą rezygnacją, dokonanych w b rew  nam  
i  ku  naszemu ża low i i  czasu naszego organicz
nego, pogodzonego z życiem. To nasze opóźnie
nie się, tę szczelinę m iędzy Obu czasami w y 
zyskują osoby i  rzeczy, k tó rych  ju ż  n ie  ma, 
na swe idealne bytow ania, na przedłużanie 
sw ej pozom dści kosztem naszego rzeczyw i
stego sm utku. Śm ie ją się b ław a tkam i dawno 
zgasłe oczy. P ierw szy w iosenny podmuch pod- 
nosi. z z iem i skoszone k u la m i kon a ry  i  gałęzie 
i rozchw iewa je na p o w ie trz u . dla ob łąkanych 
p taków  S uperv ie lle ’a.

Skoro oba ćzasy się znowu zrów nają, n ikną  
wspomnienia. Zanim  to jednak nastanie, oca
lam y m nóstwo -rzeczy skazanych na zagładę, 
p rzy jm u je m y do naszej po bezkresach błądzą
cej a rk i Noego (geneza świadomości idea lis ty 
cznej zaczyna się od potSpu) w szystk ich  roz
b itk ó w  spotkanych na naszych przypadko
wych szlakach, bo wszyscy w skazują na nas, 
jako na Swych p raw ych  rodzic ie li. W końcu 
zaczynamy nawet w ierzyć, że posiadamy w  so
bie, n iczym  statek Noego,, nasiona' wszystkich 
drzew i  roś lin , i po parze z każdego gatunku 
zw ierząt i p taków . K to  "Wie .bowiem, czy b i
b lijn a  arka nie  jest obrazowym  odpow iedni
k iem  p la tońskich idei?! . ^
'W o jn a  m inęła. W ody potopu opadają. W na

szych zdum ionych oczach św iat się na nowo 
konkre tyzu je . Ludzie, k tó rym , się zdawało 
przez d ług ich  czterdzieści dn i i  nocy, że k u r 
czowo u trzym u jąc  śię na pow ie rzchn i rozsza
la łych  żyw io łów  ra tu ją  św iat, po w y jśc iu  z ko 
rab ia  w idzą ze zdziw ieniem , że św ia t stoi — 
tak w ie lk i i;, wspan ia ły, ja k  ty lk o  możfe się w y 
dać człow iekow i, co przez w ie k i całe siedział 
zam kn ię ty w  ciasnej ka juc ie  marzeń. ̂ S w ia t 
jest i czeka, aby nas ura tować od złudzeń i  u - 
ro jeń . Poezja przez fa k t ustawicznego h ipo -

stazowania b ro n i nas w  rezultacie przed n ie 
bezpieczeństwem hipośtaz. D z ięk i temu, że sa
ma jest najzuchwalszą grą wyobraźni, n ie  po
zwala nam  w ierzyć w  konkretność naszych 
powszednich snów. U ro jen ia  sprowadza do 
w łaściw ych im  rozm iarów  i  dziedzin. Uczy 
m ia ry  rzeczyw istości przez bezm iar swej f i k 
c ji. Jest czynn ik iem  ha rm on ii wyższego rzędu. 
Szkoła prawdziwego hum anizm u. Na tym  po
lega je j fo rm a lna  .wartość społeczna.

Po u trw a le n iu  się »świata, co następuje po 
uporządkow aniu żyw io łów , po oddzieleni.U 
m arzeń od skorupy życia, na podobieństwo 
niesforne j w ody od z iem i w  sym bolu genezyj- 
skim , świadomość nasza 'sta je  się z ko le i po
lem  do dzia łania dla stworzonych i  usamo
dzieln ionych rzeczy. Z podm iotu twórczego 
staje się c ie rp liw ie  kszta łtow anym  przedm io
tem ; z kap rysu  —  koniecznością. To droga ła 
du i rzetelnego bogactwa życia.

„T a  otó róża po., w ie lu  ćwiczeniach swoich 
tkanek w ykona ła  barwę, k tó ra , u trw a lona, sta
łaby  się początkiem nowej ery doznań“  („K o n - 
s trukS ja  w spom inania ciebie“ ).

Ł u k i w idnokręgów  uczą nas nowych ką tó w  
spojrzenia na ziemię. W ielość zapachów oszo
łam ia  .nasze ubogie nozdrza. Nieprzeliczoność 
rzeczy i  rozmaitość panu jących m iędzy n im i 
stosunków up rzytom n ia ją  naszej w yobraźn i 
mnogość nieprzeczuwanyćh przygód w  niezna
nym  je j w ym iarze —  poezji.

Przedtem spotęgowanie świadomości zubo
żało św iat do marzenia. Obecnie spotęgowani« 
otaczającej nas rzeczyw istości wzbogaca nas 
o marzenie. Poezja staje się teraz wyrazem  
sojuszu człow ieka ze światem.

Po stad ium  ślepego ins tynk tu , po in d y w i
dualistycznym  popłochu ocalenia siebie, w  ce
lu  ratowania, zagrożonego św iata z jaw isk, po 
rom antycznym , ogólnie biorąc, rozdziale dzie
jów . poetyckie j w yobraźni, św ita  znowu era 
klasycyzmu. Zadaniem poezji Będzie pomóc 
kszta łtu jącem u się św iatu, budować na p ra w 
dzie, wznosić zapałem i u trw a la ć  św ia t rzeczy, 
aby one kiedyś m ogły u trw a lić  nas.

W acław K uback i

Jak stawiać tamy kłamstwu?
« Publicyści polscy —  m. in. Jan K o tt  w  n r  48 

„O drodzenia“  — słusznie zw ró c ili u W g ę  na 
niebezpieczeństwo fa łszyw ych i tendencyjnych 
in fo rm a c ji o Polsce, zalewających osta tn im i 
czasy łam y prasy Zachodu. Isto tn ie , 'obfitość 
p lo tek i k łam stw  na tem aty po lskie w  prasie 
zagranicznej spraw ia wrażenie świadom ej dy
w e rs ji, k tó re j obiektem  byn a jm n ie j nie tylko., 
nasze spraw y i nasze interesy. N ie sądzę je 
dnak, by ten koncentryczny .atak, prowadzony 
p rzy iiź y c iu  am un ic ji różnego k a lib ru  i różne
go pochodzenia można by ło  odeprzeć k ilkom a  
sśl w am i in w ek tyw , przeciw  ignorancji, i z łe j 
w o li obcych dz ienn ikarzy wym ierzonych. A l
bowiem  wchodzą tu  w  grę rów nież ' czynn ik i 
cha rakteru  pdfeasUbiektywnego, a w ina  leży 
n ie  ty lk o  po stronie niesum iennych lu b  po
w ierzchow nie w n iosku jących cudzoziemców.

Je że li. ja k iś  p. Pado w  pa rysk ie j „ L ’A u ro re “  
ryzyku je  tw ierdzenie, że dekret rządu p o l
skiego o przym usie pracy w ydany został ty lko  
po to, by um ożliw ić  w ysy łkę  po lskich ko n tyn 
gentów roboczych na Sybir, jeże li angielscy 
i amerykańscy koledzy pana Pado pow tarza ją  
uporczyw ie b a jk i o rzekom ej okupac ji P o lsk i 
przez A rm ię  Czerwoną i o kom ple tne j anar
chii,- srożącej się jakoby  w  naszym k ra ju , to 
przecież sens tych „ in fo rm a c ji“  jest tak  cha
rakterystyczny, że nie pozostawia m iejsca na 
w ątp liw ość, k to  w  istocie in s p iru je . i su flu je  
tego rodzaju fałsze. U siłu jąca szerzyć zamęt, 
i  destrukc ję  ręka naszej, em ig rac ji ,,londyń-. 
sk ie j“  n ie  jest jeszcze ca łkow icie  obezwład
n iona) przeciwnie, korzysta w  swych an ty - 
narodowych m anewrach ze skw ap liw e j po
mocy różnych w rog ich  nam czynn ików  obcych, 
k tó re  nie z w y k ły  wybredzac w  doborze po
słusznych i  dogodnych ins trum en tów  dzia ła
nia. ,

Ta w łaśnie ręka n ieustęp liw e j reakc ji p o l
sk ie j pa tronu je  panom Pado, błogosław i ich 
poczynania, dostarcza im  odpow iednich „m a-, 
te r i^ łó w “ . D latego też g łupstw a i oszczerstwa, 
szerzone o Pofsce po świecie nie s ą , ty lko  
„spraw ą w yobraźn i“  pewnych obcych dzien
n ika rzy, ■ podekscytowanych żądzą sensacji 
i nadzieją dobrego zarobku.

A b y  poznać zagadnienie an typo lsk ie j o fen
sywy prasowej i by móc na podstaw ić tak ie j 
świadomości zadecydować o wyborze środków 
zaradczych, trzeba sięgnąć pamięcią nieco 
wstecz, na odległość m n ie j w ięcej la t dw u 
dziestu p ięciu. Dopiero w ów cjas wszystkie 
elem enty s p ra n y  staną się. jasne i widoczne, 
a poznanie ich u ła tw i n iew ą tp liw ie  przejście 
od narzekań i u tysk iw ań, któryeh źródłem 
bierność, do skutecznej obrony " czyr.nej, za

k tó rą  pójść pow inno dobrze pomyślane in fo r-  
m acyjno-propagandowe natarcie.

W charakterze członka zarządu, a w  pew
nym  okresie i prezesa syndykatu dziennikarzy 
(tak się to, wówczas nazywało), bra łem  czyn
ny udzia ł w  pode jm ow aniu wycieczek dzień-, 
n ika rzy  zagranicznych, k tó rzy  bardzo liczn ie  
odw iedzali Polskę, w  la tach bezpośrednio po- 
wersalskich. P rzyjeżdża li dziennikarze angie l
scy, włoscy, skandynawscy, francuscy, szw aj
carscy, jugosłow iańscy, reprezentanci różnych 
poglądów i różnych sposobów m yślenia, a że 
trasa wycieczek nie om ija ła  n ig d y ' przem y- - 
słowej Łodzi, m ia łem  możność — co k ilk a  ty 
godni — stykać ( się z zagranicznym i ludźm i 
p ióra i czerpać z tych kon tak tów  bardzo po-, 
żyteczne nauki. W śród -wszystkich nasuw ają
cych się w niosków , dom iriu jące było  S tw ier
dzenie u tych j ębcych gości to ta lne j n iem al 
igno ranc ji spraw Polski, A  trzeba podkreślić, 
że wśród tych gości nie brakow ało ludz i, k tó 
rzy  szczerze i p rzy każdej -sposobności m an i
fes tow a li przy jaźń i sym patie dla Polski, uczu
cia n iew ą tp liw ie  bardzo nam m iłe, -lecz raczej 
płatoniczne, bo niezbędną wiadomością rzeczy- 

<*iie wsparte.
Dziennikarze zagraniczni, pom inąwszy ba r

dzo nie liczne w y ją tk i,  d z iw ili się z dziecięcą 
naiwnością wszystkiem u: że w  Łodzi są fa 
b ry k i, że Warszawa jest tak  p ięknym , dużym 
m iastem , że K ra kó w  jest pełen zabytków  a r
ch ite k tu ry , że tak  -w ie lu  Polaków  w łada ję 
zykam i obcym i, że kuchn ia  polską jest tak  
smaczna i ob fita, że... ż e .. że... Zdziw ien ie  nie 
było udane, niew iedza by ła  oczywista, ale 
wówczas m ogliśm y się rozgrzeszyć we w ła 
snym sum ieniu powiedziawszy sob;e: „N ie  
nasza to yńna i nie nasz grzech, że ludzie z za
g ran icy  n ic  praw ie , o nas nie wiedzą. Dzia
ła ły  tu- bow iem -czynn ik i i w a run k i, na które 
n iestety — nie m ogliśm y mieć w p ły w u “ .

Bo istotn ie, Polska — przed rok iem  1918 — 
n ie , m ia ła  m iejsca na mapie Europy, ani 
w  świadomości przeciętnego cudzoziemca. P o l
ska' —  dla te j świadomości — b y ły 'to  trzy  
odrębne prow inc je , związane niepodzielnie z sy
stemem po lityczno -adm in is tracy jnym  trzech 
m ocarstw  zaborczych. Polska jako  . in tegra lna 
całość po prostu n ie  is tn ia ła  i  n ie  było  dość 
uzasadnionej potrzeby; ani obowiązku, by sprar  
w am i P o ls k i, 'w  tym  czy innym  aspekcie, pa
m ięć swoją obciążać. Prawda, dw aj pisarze 
polscy o trzym a li l i te ra c k ą 1 nagrodę Nobla, 
prawda, fru k o w e  odkryc ia  M a r ii C u rfe -S k ło - 
dowskie j Ijud z iły  zainteresowanie a nawet 
sensację, a nazwisko Paderewskiego głośne 
było na obu półku lach, ale wszystkie te za

interesowania, dotyczące ty lk o  osób a nie 
k ra ju , 'k tó re  je  w ydał, nie m ia ły  cech głębi 
ani trw a łości i gasły szybko, ja k  e fektow ny 
lecz prze lo tny fa je rw e rk . N iew ie lu , m ie liśm y, 
nawet po' ro k  1918, p raw dziw ych i  bezin tere
sownych p rzy jac ió ł na szerokim  świecie. Ta
cy, ja k  Pąul Cazin, tłum acz „Pana Tadeusza“ , 
albo pani Rosę B a illy , p rom otorka p rzy jaźn i 
frąnc-usko-polśkiej, należeli do rzadkich w y 
ją tkó w . Społeczeństwa zachodnie tkw iące 
w  ustab ilizow anym  dosycie dalekie b y ły  od 
zaprzątania sobie uwagi losami narodu, k tó ry  
b y ł niczym  w  ówczesnym ukłądzie stosunków 
m iędzynarodowych. Pam iętam y dobrze, że 
przed „wybuchem ?, naszej d rug ie j n iepodle

g ło ś c i, Polakom  przybywającym , np. do F ra n 
c ji w p isyw a ło  się w  kartach m eldunkow ych 
w  rubryce,.narodowość“ : „russe",„a llem ande“ , 
„au trieh ienne“  —  i  sprawa by ła ' załatw iona.

N ie są to wspom nienia snute dla wspomnień, . 
lecz po to, by lep ie j uśw iadom ić-na ich  tle  
genealogię fa n ta s tyk i in fo rm acy jne j, k tó ra  nas 
dziś tak  niepokoi, dz iw i i oburza. Bo, niestety, 
dwadzieścia la t  niepodległości po pierwszej 
w o jn ie  św iatow ej, gęsta sieć placówek dyp lo
m atycznych na całym  globie i nieskrępowana, 
zdawało by - się, możność politycznego i  k u l
tura lnego oddzia ływ ania na środowiska za
graniczne, — w szystkie te bardzo istotne zm ia
ny polskiego by tu  n ie  w p łyn ę ły  jednak na 
uto row anie  i w yprostow anie dróg, k tó ry m i 
uczciwa, rzeczowa i  dokładna wieść o Polsce 
m ogłaby przeniknąć za granicę. Rządy przed- 
wrześniowe nie doceniały wagi zagadnienia. 
M im o ogłuszających fa n fa r na m elodię „m o i 
carstwowości“  nie czyniono nic, albo p raw ie  
nic, by dowodów^ te j „m ocarstw owości“  do
starczyć ’-zagranicy* i  o słuszności naszych ro 
szczeń ją  przekonać. Sporadyczne im prezy 
ku ltu ra ln e  czy artystyczne nie m ia ły  n ic  
wspólnego z celową i  p ianową upraw ą za
niedbanych ugorów in fo rm a c ji i propagandy 
po lskie j. Doszła wreszcie do tego, że w idz iano 
nas na paradach norym berskich, że „zb liża 
liśm y się k u ltu ra ln ie “  z Hansem F rank iem  
i d r  Józefem Goebbelsem, ale św iec iliśm y n ie 
obecnością aż nazbyt często tam, gclzie b i ły  
źród ła p rśw dz iw e j cyw iliza c ji i postępu, gdzie 
jaęno p łonę ły  ogniska m yś li ludzk ie j, ku  p rzy
szłości zwróconej.

N iedołęstwo i n ie ruch liw ość rządów przed- 
w rześniowych w , dziedzinie propagandowej 
b y ły  — m im o odm iennych pozorów — noto
ryczne. Ich. b łędy i zaniedbania ła tane b y ły  od 
Wypadku do w ypadku w  sposób n ieo fic ja ln y  
przez ludz i dobre.i w o li, bądź też korygowane 
trybem  zgoła nieoczekiwanym  na skutek ,akcji
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l  wystąp ień tzw. wówczas „żyw io łó w  an ty 
państw ow ych“ , B ohatersk i udzia ł ochotn ików  
po lsk ich  w  w o jn ie  hiszpańskie j da ł z pewno
ścią na rodow i hiszpańskiem u większą sumę 
w iedzy o Polsce i Polakach, n iżby to w  ciągu 
pięćdziesięciu la t  uczynić m og ły n iem raw e 
p lacó w k i rea kcy jn e j i- beztroskie j dyp lom acji 
po lsk ie j.

Na n ieupraw ionym  gruncie n ie  w yrasta  kłos 
pszeniczny, na ugorach plen ią się osty i p io 
łuny . Zb ie ram y dziś na łamach prasy zagra
n icznej go rzk i posiew przedw ojennych błędów 
i  zaniedbań, tak  samo ja k  w , każdej n iem al 
dziedzinie zbiorowego by tu  m usim y-S ię  bo
rykać  z rem anentam i sm utnej przeszłości. N ie 
w ystarczy nawym yślać soczyście dz ienn ika
rzom  zagranicznym , k tó rzy  o Polsce m nie j 
w iedzą n iż  o Wenezueli, k tó rzy  do Polski p rzy 
jeżdżają ja k  do p rzys łow iow ej k ra in y  b la 

dych niedźwiedzi. Zam iast się gniewać i  zży
mać, trzeba by  tych lu d z i in fo rm ow ać i  prze
konywać, szukając argum entów  na jlep ie j 
w  każdym  w ypadku tra fia jących  do przeko
nania. Bo z odrębnością m entalności i nąsta- 
w ień  psychicznych gości z Zachodu poważnie 
liczyć się' trzeba. .

Tam , gdzie nie ma świadom ie z łe j .w o li. 
gdzie nie. fun kc jon u je  , z łoś liw y tjięchanizm 
rozlicznych partiś  pris, metoda obiektywnego 
in fo rm ow ania  i um ięjętnego przekonywania 
wyda n ie w ą tp liw ie  pożądane owoce. B y  osią
gnąć e fekt należyty, potrzebne są jednak n ie 
odzownie pewne środki i pomoce techniczne.
I  w  tym  m iejscu w ypada zapytać nasze M in i- ,  
sterstjyo In fo rm a c ji, dlaczego nie ma do tych
czas in fo rm acy jnych  -pe riod yków  polskich 
w  językach obcych, dlaczego n ic  n ie  słychać
0 w ydan iu  zwięzłych, treściw ych, dobrze udo
kum entow anych broszur i pu b lika c ji, k tó re  by 
m ogły dać cudzoziemcowi, w  języku angie l
sk im  lu b  francuskim , sum aryczny lecz p ra w 
dz iw y  przegląd rzeczy po lskich i b y łyb y  czymś 
w  rodzaju przewodnika po Polsce? I  dlaczego

■ przy jęc ia  dz iennikarzy zagranicznych ogran i
czają Się przeważnie do w iz y t i kon fe renc ji 

‘ o fic ja lnych , choć by ło  by przecież pożyteczniej 
pokazać im polskie fa b ry k i i kopalnie w  ru 
chu, odbudowujące się p o rty  polskie, robo t
nicze domy k u ltu ry , wzorowe' św ietlice w ie j
skie. w o jsko na placach ćwiczeń i w ie le  in 
nych rzeczy, dokum entujących naszą wolę
1 zdolności odrodzenia? A  nie należało by też 
zapomnieć o takich lekcjach pokazowych ja k  
zapoznanie tych ciekawych, a źle in fo rm o
wanych cudzoziemców z pom nikam i m a rty ro 
lo g ii po lsk ie j i Zarazem faszystowskiej hańby 
ja k  M ajdanek, Oświęcim, Radogoszcz i w iele, 
w ie le  innych. B ry ty js k i attache w o jskow y 
w  W arszawie,'gen. E. -C. Richards, zw iedz iw - 
i i f  muzeum w  M ajdanku, napisał w  książce 
pam ią tkow e j: „N a rody anglosaskie w in n y ' 
przyjeżdżać i zwiedzać obóz w  M ajdanku, aby 
naocznie przekonać się o okrucieństwach po
pe łn ianych przez N iem ców“ ... Czyż dopiero 
tego rodzaju pouczenia i  w skazów ki m ają 
ńam otw ierać oczy na potrzeby i b ra k i naszej 
propagandy?

Brak. odpowiedzi na różne „dlaczego“ ?... t iie  
tłum aczy się przecież bez reszty niedostatkiem  
papieru, k tó ry  zresztą w  nie jednym  wypadku 
m arno traw iony  jest w  sposób bezmyślny' i ka 
rygodny. Tu rolę główną gra ją  b łędy o rgan i
zacyjne, bezplanowość i ubóstwo in ic ja tyw y , 
te same grzechy, k tó re  już i w bliższej i da l
szej przeszłości powodow ały w  naszych sto
sunkach z zagranicą dużo. bardzo istotnych 
s tra t, szkód i nieporozum ień *

Z  sieci k łam stw  i oszczerstw, k tó rym i swo
bodę naszych dążeń odrodzeńczych us iłu ją  
spętać wrogow ie Polski i dem okracji, nie w y- 
pląezemy się gn iewnym , nieopanowanym , h i
sterycznym  szamotaniem. A by staw ić czoło 
ig no ranc ji i z łe j w o li, trzeba m ięć plan i p ro 
gram  działania, i  to «zarówno na bliższą, ja k  
na dalszą metę zakro jony. Do koniecznej p ra 
cy nad odkłam yw aniem  po lsk ie j rzeczyw isto
ści w  oczach Zachodu, do skutecznej ■ w a lk i 
z ekscesami panów Pado i  H illó w , muszą być 
zm obilizowane pod przewodem powołanych 
organów państwowych wszystkie-nasze rezer
w y  in te lektua lne, muszą być zm obilizow ani 
przede wszystkim  pisarże i publicyśc i polscy, 
k tó rzy  w a lo r i  w łaściwość drukowanego słowa 
znają dokładnie i dlatego p iórem  — zarówno 
w  obronie ja k  w  ataku — um ie ję tn ie  w ładać 
po tra fią . W śród w ie lu  aktuą lnych  „zam ówień 
społecznych“  to zam ówienie jes t jednym  z n a j
główniejszych.

Bolesław Dudziński
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S Z T U K A  B IE Ń K O W S K IE J
F lo ra  B ie ń k o w s k a . W io sna  1944. S z tuka  w  3 a k ta ch .

• (Łódź), ,,K s ią ż k a “ , 1945; s tr . 80.

W  m ia rę  p rzeb ie gu  w o jn y  i w c ią ż  ostrze jszego 
z a ry s o w y w a n ia  s ię  je j  tre ś c i id e o lo g ic z n e j, d o jrz e 
w a ły  ró w n ie ż  k o n iL k iy  w e w n ę trz n e  • w ś ró d ’ ru c h ó w  
o p o ru . W s p ó ln y  w ró g  — to  b y ło  hasło , k tó re  je d n a k  
n ie  m o g ło  w y ró w n a ć  g łę b o k ic h  i  p o g łę b ia ją c y c h  
się  ró ż n ic . W  P olsce k a ta s tro fa  w rze śn io w a  p rz y 
śp ieszy ła  p rocesy  d o jrz e w a ją c e  od la t , n a ś w ie tla 
ją c  je  n ie  ty tk o  k rw a w y m  re f le k to re m  o k u p a c ji 
i w a lk i  z n ią ; lecz ró w n ie ż  n a ra s ta ją c y m i sp rzecz
n o śc ia m i w e w n ę trz n y m i. D w a  n urty - s k rz y ż o w a ły  
s ię  ze sobą: n a jw a ż n ie js z y , d łu g o fa lo w y  n u r t  w  p o 
g lądach  na p rzysz ło ść  s tru k tu ra ln ą  P o ls k i — i bez
p o ś re d n i, k ró tk o fa lo w y , ró ż n ic  ta k ty k i  p rz e c iw - 
n ie m ie c k ie j.Z  u d z ia łu  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  w  w o j-

F L O R A  B IE Ń K O W S K A

n ie  e k s tre m iś c i fa szys to w scy  w  k ra ja c h  o k u p o w a 
n y c h  w y c ią g n ę li w n io s e k  o p o trz e b ie  pogodzen ia  
się  z N ie m c a m i (d z ia ła ln o ść  M ic h a jło w ic z a  a s c h y ł
k u  je g o  k a r ie ry ,  p os tę po w an ie  N S Z  u nas w  P o l
sce). N a w e t p o m ija ją c  tę  b ru d n ą  p ia n ę  h is to r i i ,  
trze b a  podkreś lać, że r o i ła m  w e w n ę trz n y  is tn ia ł,  
is tn ie ć  m u s ia ł w szędzie  i  p o g łę b ia ł się. n ie  p o m n ie j
szał, w  n u a rę  p rz e g ry w a n ia  w o jn y  przez faszyzm .

Tego zasadn iczego fa k tu  n ie  w id z ie liś m y , ten  
fa k t  negow ać — fa łs z u ją c  rze czyw is to ść  w  ja k ą ś  m d łą  

■ s ie la n kę , w  k tó re j ,,z sz la ch tą  p o lską  p o ls k i lu d  ‘ 
pod  zn a k ie m  S ie n k ie w ic z a  i b ło g o s ła w ie ń s tw e m  
k u r ie r k ó w , i w  k tó re j  w a lk a  z N ie m c a m i m ia ła  b y ć  
rz e k o m o / c a łk o w ic ie  uzgodn iona  w. p ra k ty c e  i p o d 
bud o w an a  je d n o m y ś ln o ś c ią  z a p a try w a ń  te o re ty c z 
nych  — m ó g ł ty lk o  p isa rz  o h o ry z o n ta c h  k u rn ik a  
lu b  ś w ia d o m y  fa łsze rz .

T y m  b a rd z ie j dob rze  się  s ta ło , że s p ó łd z ie ln ia
K s ią ż k ą “  w y d a ła  bez op iesza łośc i „W io s n ę  1944“ , 

sz tukę  W trz e c h  a k ta ch  F lo ry  B ie ń k o w s k ie j.  T e a try  
p o ls k ie  w o lą  b y ć  os trożne , w ię c  zapew ne d łu g o  je_- 
szcze n ie  zobaczym y, „W io s n y “  w  w y k o n a n iu  sce
n ic z n y m , k tó re g o  się dom aga i na k tó re  za s ługu je . 
S łow o  p rze w id z ia n e , b y  pada ło  z ust a k to ra , z t r u d 
nością  to ru je  sobie  d rogę  do o d b io rc y  bezosob is tą  
fo rm ą  d ru k u ;  w ia d o m o , że tz w . d ra m a ty  ks ią ż 

k o w e  n ie  o s iąga ją  z re g u ły  p o p u la rn o ś c i. Je że li 
je d n a k  w y ra ż a m  sce p tycyzm  co do p oczy tn ośc i 
s z tu k i B ie ń k o w s k ie j,  to  w ła ś n ie  d la tego , b y  życzyć  
a u to rce  i w id z o m  ty m  p rędszego zobaczen ia  „ W io 
s n y “  na scenie.

B ie ń k o w s k a  d ra m a ty z u je  w  s w o je j sztuce  k o n 
f l i k t ,  k tó ry  w  ra m a c h  " w a lk i z N ie m c a m i d e c y d u 
jąco  w p ły w a ł na ro z w ó j w y p a d k ó w : k o n f l ik t  po 
m ięd zy  postaw ą  i ce la m i o b sza rn ika  a pos tę po w a 
n iem  i p ro g ra m e m  ch ło p a . O ba s ta n o w iska  są za
ryso w a n e  w y ra ź n ie . A u to rk a  — i  s łuszn ie  — co fa  
się p rzed  zo b ra zo w an iem  s k ra jn o ś c i: chcąc, p rz y 
puszczam , ry c h ło , sw ó j u tw ó r  zobaczyć na scenie, 
m usi sobie  zdaw ać sp raw ę , że są p ew n e  fa k ty ,  k tó 
ry c h  ukaza n ie  z ca łą  bezw zg lęd n ośc ią  b y ło b y  je 
szcze n ie  do w y trz y m a n ia  d la  w spó łczesnego  w i 
dza. W  „W io ś n ie  1944“ , d z ie ją c e j się „w e  d w o rze - 
S ędziego4', te m a te m  je s t za ta rg  p o m ię d zy  B lo k ie m  
K o n s ty tu c y jn y m , w y ra ż a ją c y m  p ro g ra m  k las  pos ia 
d a ją cych . a P a r t ią  C h łopską . A le  choć Sędzia  re 
p re z e n tu je  p og lą d , że „n a ró d  d osko n a le  ro z u m ie  
n ie bezp ieczeńs tw o  zagraża jąće  nam  od w schodu  
i uważa za pew nego  ro d z a ju  sza leństw o  w  obecne j 
c h w il i  o tw a r tą  w a lk ę  z N ie m c a m i, k tó ra  nam  p rz y 
nosi’ szkodę, a k o rz y ś ć  n a s z y m , w ro g o m “  — n ie  
w yc ią g a  jeszcze z te j p o s ta w y  log icznego  w n io s k u  
i n ie  p a k tu je  z N ie m c a m i. N ie m c y  są d la  obu  s tro n  
w ro g im  t łe m  — ęnoże n a w e t z b y t o d d a lo n y m  tłe m  — 
rzecz ro z g ry w a  się w e w n ą trz  spo łeczeństw a  p o l
sk iego . R o zg ryw a  tra g ic z n ie : p rz y w ó d c a - P a r t i i.  
C h ło p s k ie j g in ie  z rę k i  syn a  S ędziego, zd ecyd o w a 
nego fa szys ty , k tó re g o  t y lk o  p a ra d o ks  d z ie jo w y  u - 
m ie ś c ił w , szeregach p rz e c iw n ie m ie c k ic h . zam ias t 
p o zw o lić  m u  w a lc z y ć  pod  zn a k ie m  s w a s ty k i, ja k  
m łod e m u  D e g re lle , czy ż o łn ie rz o m  „ b łę k i tn e j  d y 
w iz j i

S z tuka  B ie ń k o w s k ie j,  dz ie ło  d e b iu ta n tk i,  n ie  je s t 
bez w ad  i  to  n ie m a ły c h . Postać ta k  w ażna  ja k  K a 
ź m ie rz  G ó ra  n aryso w a na  je s t szab lonow o , je d y n a  
los tać  ko b ie ca  n ie w y z y s k a n ą  w  sw o ich  p s y c h o lo -
ic z n y c h  a lu z ja c h , w y ra z  sce n iczn y  zasadniczego 

k o n f l ik tu  c h w ila m i w ą t le ją c y . A le  te  czy  in n e  je -  
rz c z e 'w a d y  o k u p u je  w e w n ę trz n a  p ra w d a , k tó rą  n a 
sycona je ^ t „W id s n a  1944“ , i  ż a rliw o ś ć , z ja k ą  re 
p re z e n tu je  ideę s p ra w ie d liw o ś c i s o c ja ln e j i b u d o w y  
P o ls k i L u d o w e j. K ą z im ie r j  G ó ra  g in ie  ze s ło w a m i: 
„O s z u k a li.. . o s ta tn i raz ... T a k  ch c ia łe m  zobaczyć 
w o ln ą  P o ls k ę “  i s łow a  te  m ożna  w z ią ć  za m o tto  
u tw o ru . P e sym izm  B ie ń k o w s k ie j na t le  fa k ty c z n e g o  
ro z w o ju  w y p a d k ó w  w y d a je  się ■ n ie u za sad n io n y , 
w y d a je  się o m y łk ą  ide o log iczną , a p rzez  to  i a r t y 
s tyczną . N ie s łuszn ie . K lę s k a  osob is ta  K a z im ie rz a  
G ó ry  zos ta ła  w p ra w d z ie  w  d z ie jo w y m  aspekc ie  p o l
s k im  p o w e to w an a  z w y c ię s tw e m  in n y c h  K a z im ie 
rzó w , a le  sz tu ka  s p rop a g an d o w a  — ja k ą , w  d o b ry m  
tego s łow a  znaczen iu , je s t „W io s n a  1944“  — m a 
p rzede  w s z y s tk im  b u d z ić  i. p o d trz y m y w a ć  c z u j
ność. Tę ■rolę s p e łn ia  bez za rzu tu .

F ra p u ją c e  je s t p o d o b ie ń s tw o  e le m e n tó w  tre ś c io - 
• w y c h  „W io s n y  1944“  do „S ta re g o  d w o rk u “  W a żyka , 

p o d k re ś lo n e  -  jeszcze rów noczesnością  w y d a n ia  
i szatą g ra fic z n ą  obu  ks iąże k . Szereg, te m a łó w  p o 
w ta rz a  się, a p rzede  w s z y s tk im  p o w ta rz a  s ię  n ie 
p o w ta rz a ln y  k l im a t  o w e j w io s n y  1944, w  k tó r e j  
ro z g ry w a ją  się  oba d ra m a ty : k l im a t  sta rego  d w o r 
k u , k tó r y  r,az jeszcze — po  ra z  o s ta tn i, p rze d  w y 
g ra n ie m  sw e j r o l i  d z ie jo w e j — s ta je  s ię 'o ś ro d k ie m  
s p ra w  p o ls k ic h . D w ó r  je s t zm u rs z a ły  i m a ś w ia d o 
m ość u m ie ra n ia , a le  n ie  chce us tąp ić . T y m  s iln ie j 
odczuw a p z y te ln ik  — źle , że n ie  w id z  — z je s ie n i 
1945 o g ro m  i don ios łość  p rz e m ia n , k tó re  p ro b le m  
d o s ło w n ie  w c z o ra js z y  z a m ie n iły  w  p ro b le m  w czo
ra js z y  'ró w n ie ż  s y ń ib o lic z n ie . »

S Z T U K A  W A Ż Y K A
A d a m  W a żyk . S ta ry  £) w o re k . S z tu ka  w  trz e c h  
a k ta ch . O k ła d k ę  p ro je k to w a ł W ła d y s ła w  D aszew ski.

(Łódź), „K s ią ż k a 4 , 1945; Str. 61 i 3 n i.
A u te n ty z m , in s ty n k to w n a  chęć zap isan ia  i  u t rw a 

le n ia  fa k tu  .— owa p ie rw sza , bezpośredn ia  r.eakcja  
l i t e r a tu r y  na w ie lk ie  p rz e w ro ty  d z ie jo w e  — często, 
w ie m y , p ro w a d z i do' s p ły c e n ia  i _uproszczen ia  t r e 
ści o b y c z a jo w e j, spo łeczne j i p sy c h o lo g ic z n e j. Z w y 
cięża, n a w e t w  p o e z ji l ir y c z n e j,  m o ty w  p a m ię tn i
k a rs k ie j z a p is k i nad tw ó rc z y m  o rg a n izo w a n ie m  
w z rusze n ia . R zadko  u m ie  b ezp o ś re dn i, ś w ia d e k  
w y jś ć  poza • d o k iim e n ta ry z a c ję , poza dan ie  ś w ia 
d e c tw a  p ra w d z ie . Z w yc ię ża , n a w e t w  w ie rszu , r e 
portaż .

.N a t le ' tego fa k tu  sz tuka1 A dam a  W ażyka  „S ta ry  
D w o re k “  w y ró ż n ia  się n a w e t n ie  d la tego , że n ie  
w y k ra c z a ją c  w  zasadzie poza ra m y . a u te n ty z m u , 
chce p rzec ież  n ié  ty lk o  u trw a lić ,  lecz ocen ić  — ale 
p rzede  w s z y s tk im  p rzez  gwe za m ie rze n ia  i, o s ią g n ię 
c ia  a rty s ty c z n e , p rzez to , że w y ra ź n y  za m ia r spo
łe czn y  n ie  osłab ia  je j  b ezs tro nn o śc i, a w y ra ź n y  za
m ia r  p o li ty c z n y  je j  w y n ik ó w  a r ty s ty c z n y c h . j
" P ośp iech, p o trze ba  u trw a je n ia  na gorąco  p ew n y c h  

fa k tó w  i z ja w is k , tre ść  o w ysoce  ą k tu a ln y c h  w a lo 
rach , zb liża  „S ta ry  d w o re k “  do w ie lu , u tw o ró w  
c e c h u ją c y c h  b ieżącą l i te ra tu rę  w  Z w ią z k u  R adz iec
k im , b y  w y m ie n ić  ch oćb y  „R o s ja n “  S im onow a; 
ś w ia d o m y  s ieb ie  a rty z m , u m ia r, ce ln e  ś ro d k i d z ia 

ł a n i a  scenicznego, z ró ż n ic o w a n ie  psycho lo g iczn e  
i p o g łę b ie n ie  p ro b le m a ty k i p o zw a la ją  w id z ie ć  
w  „S ta ry m  d w o rk u “ ^z ja w is k o  tw ó rcze , do k tó re g o  
d a le k o  in n e j b ieżące j " p ro d u k c ji  ś ró d w o je n n e j i bez
p o ś re d n io  p o w o je  me,i

W io sną  1944 ro k u  N ie m c y , ju ż  p o k o n y w a n i p rzez  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i, są .leszcze m o cn i, jeszcze z d o ln it 
do  a k c ji  p a c y f ik a c y jn e i i  do b ezw zg lęd n e j w a lk i ' 
z ru c h e m  o p ó ru  Ten  c z y n n y  ru c h  o p o ru  is tn ie je : 
ż o łn ie rz e  A r m i i  L u d o w e j d ow o d zen i p rzez  in t e l i 
gen ta  G a liń ca , k tó re m u , s e k u n d u je  p ó ź n ie j c h ło p  v 
Józe f. Czasy są d z iw n e , p rze ło m o w e , ja k  n ig d y  
w  Polsce. O ng iś  p o w s ta n ia  b y ły  sp ra w ą 's z la c h e c k ą , 
p rz e c iw  k tó re j  zabo rca  w e rb o w a ł i  u z b ra ja ł Szelę. 
D z iś  je s t in a c z e j: ■ g d y  d w ó r  m y ś li p rzede  w szyst-. 
k im  o sobie, g d y  sp raw a  o b ro n y  s ta n u  pos ia d an ia  
d e c y d u je  o je g o  d z ia ła n iu  lu b  n ie d z ia ła n iu  — c h ło 
pa stać na to , b y  n ie  z a p o m in a ją c  o ce lu  k la s o 
w y m  .w a lczy ł z o k u p a n te m . H e lena , p a n i ze dvyoru, 
w id z f u c ie ka ją ce g o  esesow câ: d z ię k i w a lce  A L , s to 
czone j pod  lasem  z ie la ń s k im  w b re w  w o li d ru g ie j 
o rg a n iz a c ji w o js k o w e j. T o  je s t m o m e n t n a jis to tn ie j 
o b ra z u ją c y  p rz e m ia n ę  i  je j  kon ie czn ość . O d S ze li 
do G a liń c a , od ś lepego ż y w io łu , k tó r y  d a je  się 
u żyć  p rz e c iw  w ła sn e m u  n a ro d o w i — do św ia d o m e j 
i  k la so w o  i n a ro d o w o  w a rs tw y  — d roga , k tó ra  ty m  
sam ym  od t r a d y c ji ,  le g e n d y  i  apo teozy  d aw nośc i 
w ie d z ie  n ie u c h ro n n ie  do ta k ie g o  ro z w ią za n ia , ja k ie  
is to tn ie  n a s tą p iło  W  m ie js c e  sz lacheck iego  m itu  
k r w f  i  p ow s tań  w s tę p u je  lu d o w y  p ro g ra m  w a lk i  
sp o łe czn e j i  n a ro d o w e j. Sens. d z ie jo w y  „S ta re g o  
d w o rk u “  d ob iega  ko ńca

C zy je g o  p rz e d s ta w ic ie le  zda ją  sobie  sp raw ę  z te j 
n ie u c h ro n n e j ko n ie czn ośc i?  W ła ś c iw ie  ty lk o  jed e n , 
n a jm n ie j w  is to c ie  'ze s fe rą , k tó re j  s łuży , bezpo 
ś re d n io  zw ią za n y , faszysta  L a le w ic z , w  p e w n y m  
sensie d rob n o m ie szcza m n  za b łą k a n y  na w ieś . L ą - 
le w ic z  m a do p o m o c y  ko m e n d a n ta  Ś liw ę  i  jeg o  lu 
d z i, chce w a lc z y ć , in s p iru je  a k c ję  Ś liw y  p rz e c iw  
G a liń c o w i. In n i  p rz e d s ta w ic ie le  d w o rk u  w ie rz ą , że 
o s ta n ie  s ię  on  1 w  te j n o w e j zaw ie rusze . „B ę d z ie  
jto n ą l,  a le  go n ie  z a to p ią “  —  p o w ia d a  m a tk a  w ła 
śc ic ie la  m a ją tk u . D laczego? „B o  nad n a m i je s t 
boska o pa trzno ść* ’. G d y  zaw odzą p rz e s ła n k i ro z u 
m ow e , b ie rz e  g ó rę  m is ty c y z m  i  ś lepa  w ia ra . I  p a n i 
S ta n ic k a , i  je j  syn , i  zw łaszcza H e le n a  S ta n icka , 
m a ją  w y c z u c ie  s c h y łk u  sw e j k la s y . A  je d n a k ’ w ie 
rzą c , że b ęd z ie  in a c z e j ; \  s z u ka ją  pocieszenia  
w  b z d u rn y c h  wróżbach-, (ś w ie tn ie  u w y p u k l i ł  W a ż y k  
te n  p o p u la rn y  m o ty w  n a jtańszego  m is ty c y z m u , 
w c a le  n ie o b o ję tn y  w  a n a liz ie  spo łeczne j), t r z y m a ją  / 
się m o cno  w y o b ra ż e ń  i  p rzesądów  sw e j k a s ty  i  szu
k a ją  p rz y m ie rz a  z „m ło d y m “  faszyzm em . N a jp la -  
s ty c z n ie j r y s u ją  s ię  w  u ję c iu  W a ż y k a  p rz e d s ta w i
c ie le  ro d z in y  S ta n ic k ic h : k la so w e  znuże n ie  M i
ch a ła  — u p ó r  1 tra d y c ja  w c ie lo n e  w  je g o  m a tk ę  —*• 
szczu rzy  i  a n a rc h iz u ją c y  in s ty n k t  u c ie c z k i od s ie 
b ie , sw égo ś ro d o w is k a , bezce lo w o śc i swego życ ia , 
u o s o b io n y  w  H e le n ie . K ażda  z ty c h  pos ta c i ż y je  
i  p os iada  w ła ś n y  w y ra z  sce n iczn y . N ie  m n ie j w y 
ra ź n y  i  p is a rs k o  o d k ry w c z y  je s t L a le w ic z .

P rz e c iw s ta w io n e  s ta re m u  d w o ik ę w i pos tac ie  ś w ia 
ta  .ch łop sk ie go  są m n ie j z ró żn ico w a n e , m n ie j p la 
s tyczne , a le  i  w  s to su n ku  do n ic h  a u to r  s ta ra  się -7

n ie  bez p o w o d zen ia  — o c h a ra k te ry z a c ję , o u n ik n ię 
c ie  szablonu. N a jle p ie j osiąga ten cel w  postac i M a 
r y n y ,  n a js ła b ie j m oże w  G a liń c u , osobie z ducha  
G a jow ca , . tra g ic z n e j — zapew ne — o fie rz e  Ś liw y . 
(W a żyk  z t r a fn y m  w y c z u c ie m  w y m o g ó w  sceny n ie  
p o k a z u je  1 nam  p rze b ie g u  sam ego zam achu). N ie o 
m y ln ie  pod w zg lę d em  a n a liz y  spo łeczne j p rz e p ro 
w a d zo n y  je s t też b u n t i  za łam an ie  się H e le n y : to  n ie

A D A M  W A Ż Y K
ry s . F. K o w n a rs k i

ty lk o  w d z ię k  d w o rk u , k tó r y ,  choć s tru p ie s z a ły , je 
szcze m oże u rzeka ć , to  p rze d e  w s z y s tk im  p o ło w ic z - 
n o ś ć - i  p od św iad o m e  za k ła m a n ie  ta k ic h  je d n o s te k , 
rz e ko m o  s k łó c o n y c h  ze sw ą k lasą : p ię k n o d u c h o w - 
s k ie  p r o je k ty  p rz e b u d o w y  i p rze m a lo w a n ia  fasady, 
g d y  c a ły  dom  s ię  w a li,  n ie  o zd a b ia ją  i  n ie  m ogą 
ozdo b ić  W ew nę trzne j- n ic o ś c i ta k ie g o  „ in te l ig e n c 
k ie g o “  b u n tu  i s p rz e c iw u , z g ó ry  re zyg n u ją ce g o  
z w y c ią g n ię c ia  log iczn eg o  w n io s k u .

T o c z y m y  d y s k u s je  o re a liz m ie , d o s trze ga m y — 
n ie ra z  na w y ro s t — je g o  p e łn y  renesans. W  sztuce  
W a żyka  n a tra f ia m y  is to tn ie  na  w a rto ś c io w ą  p ozy
c ję  re a liz m u . D a le ka  je s t d rog a  tego p o e ty , k tó r y  
n ie  p rz e s ta ł b y ć  a w a n g a rd o w y m  p isa rze m , n aw e t 
g d y  poszu k iw acze m  n o w y c h  fo rm  b y ć  p rze s ta ł. Od 
„S e m a fo ró w “  do  „S e rc a  g ra n a tu “ , o d  „ Z w r o tn ic y “  
do  s p ó łd z ie ln i „K s ią ż k a “  ró w n ie  d a le k o  ja k  od 
w io s n y  m ię d z y w o je n n e j p o s z u k iw a ń  fo rm a ln y c h , 
in d y w id u a lis ty c z n y c h  o s ią g n ię ć  i  in d y w id u a lis ty c z 
n y c h  m a n o w có w , do re a liz m u  o k re ś lo n y c h  O k ła 
d ó w  sp o łe czn ych . „F a s z y s to , w ro g u  m ó j ś m ie r te l
n y “ . C zy to  o s ta te czn y  o d w ró t od  a rty s to s tw a  do' 
re a lió w ?  P o czu c ie  d ys ta n su , w a ru n e k  a r ty s ty c z n e 
go w y n ik u ,  n ie  m oże p rzes ta ć  b y ć  e le m e n te m  d o 
m in u ją c y m . P o zo s ta je  za ga d n ie n ie  fo rm y  i  k s z ta ł
tu  a rty s ty c z n e g o , e k s p e ry m e n tu  czy  b e zp o ś re d n io 
śc i. Ju ż  w  „S e i*cu  g ra n a tu “  d e c y d o w a ły  s ło w a  p ro 
s te  ja k  o d ru c h , choć n ie  m n ie j p rzez  to  a r ty s ty c z 
n e . W  in n e j s k a li,  na  in n e j p ła szczyźn ie , te n  sam 
fa k t  o k re ś la  w a rto ś ć  fo rm a ln ą  „S ta re g o  d w o rk u “ ,

1 T e a try  p o ls k ie  ro z p o c z y n a ły  sw e sezony „Z e m 
s tą “ , a  o ś m ie la ją  s ię  je d y n ie  na ś ródm ieszćzańską  
s a ty rę  Z a p o ls k ie j;  g ra ją  „ K r ó la “ , c o fa ją  s ię  p rzed  
„B a rto s z e m  G ło w a c k im “ . Od te a tru  do  te a tru  w y -  
g fy w a  w y ś c ig ' „Z ie m ia  o ska rża “ . T ru d n o  w ię c  w y 
ra żać  tra d y c y jn ą  n a d z ie ję , że n ie b a w e m  u jrz y m y .. .  
A le  je ś l i  n ie  u jr z y iń y ,  b ęd z ie  to  d ow ó d , że te a try  
p o ls k ie  n ie  s p e łn ia ją  n a le ż y c ie  sw e j r o l i .

Jan  A lf r e d  Szczepański

C h Y b io n a  p r ó b a
B ib lio te k a  U n iw e rs y te tó w  R o b o tn ic z y c h . T o m  8* 
Leszek S ta ro n k a . Sens is tn ie n ia . P rz y s tę p n y  ż a ry *  
f i lo z o f i i .  K ra k ó w , S p ó łd z ie ln ia  K s ię g a rs k a  „C z y te l

n ik “ .. K ra k ó w  1945; s tr .  181 i  3 n l.
P raca  S ta ro n k i m a s łu ż y ć  „ z  ró ż n y c h  w z g lę d ó w  

w a żn e j i  d o jrz a łe j s p ra w ie  w y tw o rz e n ia  w  s p o łe 
cze ń s tw ie  ś w ia to p o g lą d u , o p a rte g o  na rz e te ln y c h , 
a w ię c  k r y ty c z n y c h  p o d s ta w a c h “ . N ie s te ty , m im o  
n ie k tó ry c h  za le t, n ie  s p e łn ia  za m ie rze ń , choć w y -  . 
s iłe k  jes t szczery, a s to p ie ń  p os tę pu  m y ś li,  np . 
w  ro zw a ża n ia ch  p o ś w ię c o n y c h  r e l ig i i  i  k o ś c io ło w i, 
wyciam y*; w o ln y  ou ooo iązen  tę o lo g ii.

N ie  m ożna tego p o w ie d z ie ć  o f i lo z o f ic z n e j p o 
s ta w ie  S ta ro n k i. JUŻ u trz y m a n ie ! te rm in u  „ m e ta f i 
z y k a “  d la  .„n a d b u d o w y  w ie d z y , c z y l i  tego , cośm y 
n a z w a li ‘ ś w ia to p o g lą d e m “ , b u d z i pow a żn e  zastrze 
żenia  ( „ to  w p ro w a d z o n e  p rzez  A ry s to te le s a  m ia n o  
'jes teśm y s k ło n n i z a trz y m a ć “ ) — i  w zm aga  o d ru c h  
n ie ch ę c i do sam ego t y tu łu  „S e n s  is tn ie n ia “ , zano
szącego n ie co  m ag ią  i  s p iry tu a liz m e m .

T o ru ją c , sob ie  d rog ę  do w ie d z y  o b ie k ty w n e j,  S ta 
ro n k a  p o ty k a  s ię  w ie lo k ro tn ie .  Raz w y d a je  m u  się, 
że „ is tn ie je  w  naszym  u m y ś le  ja k a ś  w ro d z o n a  w ie 
dza o p rz e s trz e n i“ , pod  w id o c z n y m  w p ły w e m  K a n 
ta , in n y m  razem  b łą k a  się po g rz ą s k im  p o lu  in t u i 
c j i :  „w id z e n ie  w e w n ę trz n e “ , ja ka ś  s fe ra  p o m ię d z y  

 ̂ ro zum e m  a in s ty n k te m , p ie rw ia s te k  in t u ic y jn y ,  • 
/„w ła d z a  u m y s łu , k tó ra  nosi nazw ę i n t u i c j i “ . S ło 
w em , b e rg so n izm  m ą c i czys tość  t p o trz e b n ą  o s tro sć  
s p o jrz e n ia  a u to ra  d o p ro w a d z a ją c  go do ja w n e g o  
k o n f l ik tu  z f i lo z o f ią  m a rk s is to w s k ą , za k tó re j  w y -  . 
znaw cę  a u to r  s ię  uw aża i  k tó re j  p o p u la ry z a to re m  

• chce b y ć . ,  .
S ta ro n k a  p lą cze  śię  w  ty m  b e z ra d n ie  to n ą c  w  ż y 

w io le  zgoła  p o d e jrz a n e j m e ta f iz y k i:  „C z ło w ie k  m u 
si dążyć  do p e łn i ży c ia  d u ch o w eg o  i  to  św ia d o m e g o , 
p e łn ia  ta  zaś. m u s i o b e jm o w a ć , ta k ż e  m y ś le n ie  in 
tu ic y jn e  i  to  ja k o  is to tn ą  c e n tra ln ą  część“ . Rzecz 

4 w y ra s ta  do  p o w a ż n y c h  ro z m ia ró w  i  n ie  m oże o ttyć  
s ię  bez d a le k o  id ą c y c h , za sa d n iczych  n as tę p s tw . 
Ic h  g rzech  p rz e ja w ił s ię  w  g ro ź n e j p o s ta c i. P oza - 
ro z u m o w y  in tu ic jo n iz m , n ie  d a ją c y  się  s k o n tro lo 
w ać  śc is łą  k o n s t ru k c ją  m y ś lo w ą . „D la te g o  te ż “  
p isze  sam S ta ro n k a  — „ in tu ic jo n iz m  b y ł  d o b rz e  
w id z ia n y  p rzez  ru c h y  fa s z y s to w s k ie , n a c jo n a lis ty c z 
ne, k tó r y m  d o s ta rcza ł n a w e t - id e a lis ty c z n e j s tra 
w y “ . N ie  b y ło  to  p rz y p a d k o w e  — a n i to , że z tego  
ź ró d ła  p i ł  F ry d e ry k  N ie tzsch e ,

A u to r  odczu w a  p oc ią g  do  w ie lu  k ie ru n k ó w  są
dząc, że is tn ie je  m o ż liw o ś ć  w y b o ru  tk w ią c e g o  w  n ic h  
z ia rn a  p o s z u k iw a n e j p ra w d y . W ię c  z b ie ra  e k le k 
ty c z n ie , co n ie co  z m a te r ia liz m u  n a u ko w e g o , z b io -  
lo g iz m u , samo js łd ro  z in tu ic jo r i iz m u , to  z n ó w  z p o 
z y ty w iz m u  („o tó ż , ja k  s łuszn ie  u trz y m u ją  p ó ź n ie js i 
p o z y ty w iś c i,  a w  szczegó lności. M a c h ...“ )» z m a te 
r ia l iz m u  k ry ty c z n e g o . D a le j z p ra g m a ty z m u , a n a 
w e t z fę n o m e n o lo g ii-*  H u sse rla . P o p e łn iw s z y  p ie r 
w o ro d n y  g rzech , zasm akow aw szy  w  o w o ca ch  z d z ie 
w a  B ergsona , S traronka k o n s e k w e n tn ie  stacza się 
po  ró w n i sp re p a ro w a n e g o  p rz e z  H u sse rla  e jd e ty c z -  
nego m y ś le n ia , ’ „z a  pom oeą k tó re g o  m ożna  u c h w y 
c ić  is to tę  i  o b ie k ty w n ą  tre ś ć  w ra ż e ń  z m y s ło w y c h , 
a zw łaszcza p o ję ć “ . O tw a r te  w y z n a n ie  p rz y p ie c z ę -  
to w u je  sp ra w ę : „ Z  naszego p u n k tu  w id z e n ia  m ożną 
je  ( t j .  s ta n o w is k o  H usse rla ) do p ew nego  s to p n ia  zro#  
zu m ie ć . Z a p e w n e  m a tu ta j  H u s s e rl na  m y ś li o g lą d ( !| 
sam ęj w e w n ę trz n e j s tro n y  ducha , c z y l i  p rz e ż y c ie , 
k tó re g o  tre ś c ią  je s t in tu ic ja  sam a“ . T a k  w ię c  lą*? 
d u je m y  w  k la s y c z n y m  id e a liz m ie , k tó re g o  k l im a t  
zd radza  d osko n a le  nag ro m a dzo n e  w  c y to w a n y m  
z d an iu  s ło w n ic tw o .

Z  naszego p u n k tu  w id z e n ia  n ie  m a na to  zg od y . 
J a k  na szereg in n y c h  w y c ie c z e k  S ta ro n k i, k tó r y  
zresztą  Sam ro z u m ie , że stąpa po  co raz  c ie ń szym  
lo d z ie . „M ę g łb y “  — p isze  — ,,k to ś  odn ie ść  w ra ż e 
n ie , że re p re z e n tu je  on ( t j .  je d e n  z ro z d z ia łó w  je g o  ■ 
k s ią ż k i)  s ta n o w is k o  id e a lis ty c z n e “ . Z  b ie g ie m  w y 
k ła d u  popada  w  o p ty m is ty c z n e  p rz e w id y w a n ia , że 
id e a lis ty c z n e  i  m a te r ia lis ty c z n e  „p o d e jś c ia “  będą 
się co raz  b a rd z ie j z b liż a ć  do s ie b ie  i  ja k b y  d la  u ła 
tw ie n ia  k o m p ro m is u  s ta w ia  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia  
d e te rm in iz m  p rz y ro d n ic z y , p rz e c iw  k tó re m u  w y 
ro s ły  —  ja k o b y  — pow ażne  a rg u m e n ty  w  ro z w o ju  
n a u k  fiz y c z n y c h  ( re la c ja  n ieo zn aczo n o śc i). „W  te n  
sposób w e  w s z y s tk ic h  w  o g o lę  z ja w is k a c h  w y s tę 
p o w a łb y  czę śc ib w y  m e fę te rm in iz m , p od  k tó ry m  
m ożna się d a le j d op a trze ć  w  p e w n y m  za k re s ie  n ie 
sk rę p o w a n e j i  od n iego n ie za le żn e j w o l i “ .

I p o w ita ć  w o lu n ta ry z m , a p ro b a tę  w o ln e j w o li,
w z n o w ie n ie  W in c e n te g o  L u to s ła w s k ie g o  z rę k i
m a rk s is ty .

T e n  ra żący  eksces w s p o m in a m y  u m y ś ln ie , b y  p o  if
ra z  n ie  p ie rw s z y  ju ż  u p o m n ie ć  się o n a u k o w ą  i  p o p u 
la rn ą  p racę  lu b  p race , k tó re  p ozw o lą  sze rszym  k o 
ło m  in te l ig e n c j i  w g lą d n ą ć  i  z o r ie n to w a ć  się w  t a j 
n ik a c h  fi lo z o fic z n y c h , z a m k n ię ty c h  na  c z te ry  s p u s ty  
w y n ik ó w  bad a ń  w  "d z ie d z in ie  te o re ty c z n e j f iz y k i .  
E zo te ryczn a  a tm o s fe ra  ro z ta cza na  w o k ó ł n a u k i
o k w a n ta c h  i w spó łczesne j a to m is ty k i ( ja k  ró w n ie ż  
g e n e ty k i)  je s t n ip  do zn ie s ie n ia  i  n o s i w y ra ź n e  ce
c h y  in te le k tu a ln e g o  szantażu, k tó re g o  o f ia rą  p a 
d a ją  n a w e t szczerzy z n a w cy  i  m iło ś n ic y  p ostępu .

S ta ro n ka  c h c ia ł n im  z pew n o śc ią  b y ć . O b d a rz o n y  
ta le n te m  m ło d y  a d e p t n a u k i i  e n tu z ja s ta  o ś w ia ty  
lu d o w e j;  n ie co  p rzed w cze śn ie  p o d ją ł t r u d  p o p u la 
ry z a c ji  t ru d n y c h  s p ra w  z za k resu  f i lo z o f i i ,  k tó ra  
m u s i u p rz ą tn ą ć  w ie le  id e a lis ty c z n e g o  g ru z u  i  d o 
p ro w a d z ić  do u w o ln ie n ia  w spó łczesne j m y ś l i  od b a 
la s tu  s ta ry c h  po jęć^ w s te c z n y c h  n a w y k ó w  i  pseu d o - 
o b ja w ie ń  n o w e j w ie d z y  o raz  w in n a  dać n ie w y 
p a rz o n y , ja s n y , w y k la ro w a n y  o b ra z  p o d s ta w y  f i l o 
z o fic z n e j w spó łczesnego św ia to p o g lą d u .

Za d a n ie  p ozosta je  n ad a l do  s p e łn ie n ia . P o z y ty w n e  
s tro n y  k s ią że czk i S ta ro n k i m ogą je  u ła tw ić , a za
w a r te  w  n ie j b łę d y  p rzes trzec . Sam a u to r  ju ż  n ie  p rze 
m ó w i, a lb o w ie m  śm ie rć  p rz e rw a ła  jeg o  m ło d e  ż y c ie . 

K o re k ta  k s ią ż k i b a rd zo  n ie d o b ra .
Jó ze f S ie ra d z k i

Książka o partyzantach Tita
W ła d im ir  N azo r, n a jw y b itn ie js z y  p oe ta  Ju go s ła 

w ii ,  w y d a ł św ieżo  w s p o m n ie n ia  z u d z ia łu  o so b is te - m 
go  w  p a r ty z a n tc e  T ita  p t . :  „S  p a r ty z ą n im a , 1943— 
1944“  (tzn . z p a r ty z a n ta m i) , n a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  
p ań s tw o w eg ó  w  B e lg ra d z ie . ,

R ząd „p o g la v n ik a “  P a v e lić £  ro z p o w s z e c h n ia ł
0 Na"zorze w ie ś c i, że go p a r ty z a n c i u p ro w a d z ili 
p rzem o cą  z Zag rzeb ia . P o g ło s k i te  d o ta r ły  za g ra 
n icę , do L o n d y n u , z n ie k s z ta łc a ją c  p ra w d ę .

N azo r n ie  m ogąc w y trz y m a ć  w  h it le ro w s k im  Za 
g rz e b iu , p rz y  p om opy  d w ó ch  p rz y ja c ió ł p a r ty z a n 
tó w  u d a ł s ię  do w a lczącego  w  B o śn i T ita .

P o d ob n ie  ja k  w ie lu  in n y c h  C h o rw a tó w  zo ba czy ł 
w  p o s ta c i T i ta  m ś c ic ie la  p o g n ę b io n e j p rzez  N ie m 
có w  godnośc i lu d z k ie j.  W ó d z  „c z e tn ik ó w “ , D raża  
M ic h a jlo v ić ,  d ra ż n ił ic h  uęzuc ia  n a ro d o w e  s.wą 
w y ra ź n ą  te n d e n c ją  w ie lk o s e rb s k ą . A  p a r ty z a n c i  ̂
w a lc z y li  z „u s ta s z a m i“  P a ve lića , a rm ią  n ie m ie c k ą
1 w ło s k ą  o raz  z „ c z e tn ik a m i“ .

B y ło  w ię c  co p rz e ż y ć  w  ta k ie j  p a r ty z a n tc e  
i o czym  p isać . P ędzen i z m ie jsca  na m ie js c e  p ię c iu  
o fe n s 'yw a m i p rz e w a ż a ją c y c h  W o jsk  n ie p rz y ja c ie l-   ̂
s k ic h , częstb le d w o  p rz y s ta n ą w s z y  d la  o d p o c z y n 
k u  —  ju ż * n a ty c h m ia s t w  d a lszym  m arszu , u w ik ła n i 
w  w a lk i  p o d ja zd o w e , c ię ż k ie  m ie li  p a r ty z a n c i ż yc ie . 
S zczegó ln ie  c ię ż k ie  b y ło  ono  d la  N azo ra , będącego 
ju ż  s iw o b ^o d y m  s ta rcem .

W  ch a tk a c h , a w  B o ś n i ta k ż e  1 w  pa łacach , t r a 
f ia ły  się  czasem  d n i sp o k o jn e , a w te d y  N azo r w y 
z y s k u ją c  w o ln y  i  d o g o d ny  ^m o m e nt, tw o rz y ł z za
p a łe m  s w ó j in te re s u ją c y  re p o rta ż  b a rw n y c h  p rz e 
ży ć  p a r ty z a n c k ic h  N a z w is k o  N azora , o  k tó ry m  
u k u to  p lo tk ę , że p o rw a li go p a rty z a n c i, w ra z  z je g o  
o de zw a m i i  „o p o ru k ą “  (z lece n ie m  n ie ja k o  te s ta - 
m e n ta rn y rp ), s ta ło  s ię , ta rczą  p a r ty z a n tk i ju g o s ło 
w ia ń s k ie j i ozdobą  n o w e j k ra in y - ^ P a r ty z a n i i “ .

G ro d y  je j  i  w s ie  p rz e c h o d z iły  z rą k  do  rą k  w  c ię ż 
k ic h  b o ja ch . N a z o r z ro z rz e w n ie n ie m  n o tu je  z d o b y 
cze ko le g ó w , ze s m u tk ie m  k rw a w e  s tra ty ,  7  r a 
dośc ią  p ochód  do zw y c ię s tw a . N a jc ie k a w s z y  je d n a k  
je s t pe łen  p o e z ji op is  p o b y tu  a u to ra  w  k r a ju  bog o - 
m ils k im , k tó re g o  w ie rz e n ia  i „g e n iu s  lo c i“  p rz e d 
s ta w ia  p ó ł-d u c^ i, p ó ł-c z łó w ie k  „ d id  G o s la v “ .

N azo r k re ś li z u czu c ie m  postać  d z ie ln e g o  T ita .  
S tw ie rd z a  n a w e t p e w ie n  je g o  l ib e ra liz m  w ob e c  je ń 
có w  n ie m ie c k ic h , w ło s k ic h  1 „u s ta s z ó w “ . b ro n io 
n y c h  p rzed  ly n c h e m ; b a rw n ie  k re ś li  N azo r ró ż n ic e  
p o lity c z n e , np . w  ro d z in ie  c h ło p s k ie j,  u k tó re j  m ia ł 
k w a te rę . G o sp o d yn i s p rz y ja  s e rb s k im  „c z e tn ik o m “ , 
je j  m a tk a  p a r ty z a n to m  T ita ;  podczas s ta rc ia  każda 
u d a je  się  do s w o ich . P a m ię tn ik  N azora  je s t In te re 
s u ją c y m  d o k u m e n te m  d z ie jo w y m , rz u c a ją c y m  snop 
ś w ia tła  na s to s u n k i p o łu d n io w o -s ło w ia ń s k ie . W a rto
go spolszczyć.

J e rz y  P o g on o w sk i

\
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W  teatrach krakowskich Fakty i zagadnienia ;t

„ K r ó l “ , c z te ro a k to w y  u tw ó r  s ła w n e j s p ó łk i p a 
r y s k ie j ,  d o  k tó r e j  z w y k le  W ch o dz ił C a illa v e t i  F ie rs , 
a ty m  ra zęm  w s z e d ł na  trz e c ie g o  A rè n e , to  u z n a n y  
k le jn o t  k o m e d io w e j tw ó rc z o ś c i fra n c u s k ie j.  K le jn o t  
w y k w in tn ie  r t h ię t y ,  o  s i ln y m  b la s k u , p ię k n y m  
ś w ie tle , L e k k i ,  p u s ty . B o  osadzony w  o p ra w ce  dę-g  
te j .  T e a tr  i.n .  S ło w a c k ie g o  ja k o  w ie lk i  m i
ło ś n ik  s ta ittó y tn o ś c i, zw łaszcza ty c h  z p rz e ło m u  
d w u  o s ta tn ic h  w ie k ó w , p o d ją ł „ K r ó la " .  I  sam się  
z a n ie p o k o i* . P rze d  p re m ie rą  b o w ie m  w y p u ś c ił 
z  s ie b ie  zas łonę  d y m n ą  p o d a ją c  do p rasy , że „ K r ó l "  
to  „s a ty ra  na  S to su n k i p a n u ją c e  p rz e d  w ie lk ą  w o j 
ną  w  1/r a ja c h  o s tru k tu rz e  k a p ita l is ty c z n e j“ , w  ta 
k im  lifrz ie  „J a d z ia  w d o w a "  b y ła b y  s a ty rą  na  s to 
s u n k i  p a n u ją c e  p rz e d  p ie rw szą  w ie lk ą  w o jn ą  w  k ra 
ja c h  z d a w n ą  u s ta w ą  m a łże ń ską . N astępnego  w ie 
c z o ru  p o  p re m ie rz e  Za jrza łe m  d o  „S ło w a c k ie g o " . 
W fezędzie p e łn o  p o s ta c i, d la  k tó ry c h  cu d o w n e  b y ły  
ta m te  czasy sp rzed  p ie rw s z e j w ie lk ie j  w o jn y  w  k ra 
ja c h  o s tru k tu rz e  k a p ita l is ty c z n e j.  L u d z ie  c i b a w il i  
ś ię  ja k  k ró l,  A n i  im  p rzez  g ło w ę  n ie  p rzesz ło , że 
s łu c h a ją  s a ty ry .  M n ie  też.

„ K r ó l "  je s t s y m p a ty c z n ą  fa rsą , • w yposażoną  
w  p ew n ą  ilo ś ć  d o w c ip ó w  o m in is tra c h , rządach , 
p a r t ia c h , p o li ty c e  1 ty m  p o d o b n y c h  rzeczach. S łu 
cha się ic h  w eso ło , bo  n ie c h n o  d z is ia j t y lk o  p a l
cem  k iw n ie  ze Sceny coś na te  te m a ty , ju ż  g o to w iś 
my się  śm iać. N ie  z sam ej w eso ło śc i. Jesteśm y ja k  
p an n a , k tó rą  n ie  w ie m  ju ż  i le  ra z y  w  ż y c iu  n a b ie 
r a ł  na m iło ś ć  n ie  te n , to  in n y  k a w a le r. Nas n a b ie 
ra n o  na p o lity k ę .  R ozkosz w ię c  d la  nas roześm iać  
je j  s ię  te ra z  p ro s to  w  noś. „ K r ó l “, s łu ż y  d o  pod o b 
nego śm ie ch u  n ie je d n ą  sposobnością . B ły s k a  ś w ia 
t łe m  ż a r tu , a le  je g o  d o w c ip  o ś w ie tla  z ja w is k a  ty lk o  
p o  p e w n e  g ra n ie m  W y s ta rc z a  na  p o trz e b y  fa rs y , 
a le  n ie  n â  nasze d z is ie jsze  p o trz e b y . T a m  gdzie  się 
ro z ta cza  m ie js c e  na  p ra w d z iw ą  s a ty rę , ju ż  go n ie  
m a. B o  za raz  za d o w c ip e m  w  sztuce te j  n ie  m a n ie . 
N ie  m a  s p o jrz e n ia , k tó re  p rz e n ik a  sens z ja w is k , a n i 
g łębszego s p ry tu  w  w id z e n iu  lu d z i. T ró jk a  z ręcz
n y c h  fra n c u s k ic h  śm ieszkó w  r o b i do  św ia ta  p e rs k ie  
o ko , a le  a n i na c h w ilę  n ie  p o p a trz y  n ań  u w a ż n ie j
szym  s p o jrz e n ie m . T o  tro c h ę  ir y tu je .  T a k  ja k  m ó g ł
b y  ir y to w a ć  p a n ią  d o m u  golas na  p rz y ję c iu ,  k o n -  
te n t, że p rz y s z e d ł c a ły  w  b ry la n ta c h . P rzez p odobną  
d y s p ro p o rc ję  d ra ż n i „ K r ó l " .  M a  d o w c ip y  za d o b re  
Jak na  to , że je s t c a ły  g łu p i.

W  czasach św ie żo śc i te j s z tu k i s y tu a c ja  ic h  b y ła  
in n a . D la  lu d z i d e le k tu ją c y c h  się „ K fó le m "  n ie  b y ł  
g ro ź n y  żaden  k r ó l  a n i p o li ty k a .  B y l i  sob ie  c i lu d z ie  
ja k  d z ie c k o  m a ją ce  m a tk ę , k tó re m u  o p o w ia d a ją  
b a jk i  .o m acosze. M y  ju ż  n ie  je s te śm y  ta k ie  d z ie cko . 
M y  je s te ś m y  S ie ro tk a  M a ry s ia . A  p rz y n a jm n ie j b y 
liś m y . B y ć  m ężem  s ta n u  p rz e d  ta m tą  w o jn ą , ja k ie ż  
to  b y ło  n ie w in n e  za ję c ie . M in is tro w ie  s łu ż y li  do 
tego , żeby p o p e łn ia ć  g łu p s tw a , a le  h le  do  tego, 
żeby p o p e łn ia ć  z b ro d n ie . G łu p s tw a  sw o je  w y k o n y 
w a l i  w  rę k a w ic z k a c h  i  p rzez  m y ś l im  n a w e t n ie  
p rzesz ło , że Ic h  n as tę pcy  dó sw o ic h  g łu p s tw  będą 
p o trz e b o w a li rę k a w ic  k a tó w . R ów n ie ż  za ta m ty c h  
czasów , a p rze d e  w s z y s tk im  na te re n ie  P a ryża  
o b ła s k a w io n ą  i  n ie w in n ą  p os tac ią  b y w a ł k a żd y  
k ró l.  J a w i ł  się  co ja k iś  czas, p o b ry k a l a lb o  ju d z i 
w y n u d z ił.  N ik t  ju ż  w  P a ry ż u  n ie  w id z ia ł,  do czego 
ta k i  s łu ż y  u  s ieb ie  w  k ra ju .  W  P a ry ż u  b y ł r o z ry w 
k ą  d la  W szys tk ich , a d la  n ie k tó ry c h  ro z ry w k ą , k tó ra  
n a w e t p rz y n o s iła  dochód . T y lk o  m a n ia k ó w  r u jn o 
w a ł. K o le k c jo n e ró w  o d w ie d z in  k ró le w s k ic h . Po 
Szczegóły o d s y ła m  do  P rous ta , a po  dane a u te n 
ty c z n e  do p a m ię tn ik ó w  m a rg ra b ie g o  B o n i de  Ca- 
a te lla n e , k tó r y  m ilio n o w ą  fo r tu n ę  żo ny  s tra c ił na 
p rz y jm o w a n ie  k ró ló w . P od ty m  w zg lędem  k r ó lo 
w ie  m o g li się n ie ra z  okazać w  P a ry ż u  n ie b e zp ie cz 
n y m  to w a rz y s tw e m . A le  poza ty m ! W te d y  to  „ K r ó l "  
b y ł  pyszną  za b a w ą .. K a żd e  je g o  s łow o  O d b ija ło  się 
ty s ią c z n y m  echem  w  s łuchaczach . M ą d re j g ło w ie  
b y ło  dość. P ió ra  fra n c u s k ie j t r ó jk i  ta ń c z y ły  sobie  
w ś ró d  ró ż n y c h  a lu z j i,  n ie d o p o w ie d z e ń  i  n a p o m k n ie ń , 
n ie k tó re  z n ic h  m oże  n a w e t w  sw o im  czasie m ia ły  
Jak ieś os trze . D z iś  w s z y s tk o  w  te j  sztuce, ce n ie  
je s t zabaw ne, j f t6t  n ie z ro z u m ia łe  i  tępe . A  n ie  
w s z y s tk o  w  n ie j je s t zabaw ne.

Gzy w ię c  n a le ża ło  o ż y w ia ć  „ K r ó la " ?  Jes t Śmiesz
n y .  T o  p ra w d a  I A le  w  te a trz e  czy  śm iech , czy c ie 
k a w a  in t ry g a , czy  p ię k n e  s łow a, to  t y lk o  są ły ż e c z 
k i ,  z k tó r y c h  s z tu k a  w id z o w i d a je  p ić . W  „ K r ó lu "  
W idzę n a k ry c ie , d an ia  n ie ' w id zę . M oże ono «dop iero  
m a  n a d e jść . B o  o re p e rtu a rz e  n ig d y  n ie  n a le ży  są
d z ić  z je d n e g o  o g n iw a . K to  w ie  czy  „S ło w a c k i"  n ie  
z b ija  na  „ K r ó lu "  p ie n ię d z y , na to , b y  je  n a s tę pn ie  
p rz e p u ś c ić  na Jakiś  s z c zy tn y  re p e r tu a ro w y  ce ł.
W  te a trz e  „ S ta r y m "  b ę d z ie m y  o g lą d a li podobną  
m a n ip u la c ję : „M a s ia w a "  (Z a w ie ysk ie g o ) w eźm ie  na 
s ie b ię  „ R o x y " .  T o  p rz e d w o je n n y  w y p ró b o w a n y  
p ro c e d e r d la  te a tró w , k tó re  m a ją  w ię ksze  a m b ic je  

, n iż  ś ro d k i. P rz y  je g o  p o m o cy  n ie ra z  już,, k o k o  tk a  
b ra ła  na sw o je  u trz y m a n ie  ró ż n y c h  naszych  n a ro 
d o w y c h  b o h a te ró w  a lb o  n a w e t s ta ro ż y tn y c h  bogów .
A  go le  n ó ż k i , i  s z y jk i z je d n e j s z tu k i z b ie ra ły  d la  
n a s tę p n e j na k o s t iu m y  do  z ie m i 1 k re z y . W  n o w e j 
e rze  m ożna  b y ło  U czyć, że się  sko ńczy  p o d o b n y  
h a n d e l w ra z  z p o w s ta n ie m  M in is te rs tw a  K u lt u r y  
i  S z tu k i. A le  w  m in is te rs tw ie  ch ud a  fą ra ! O s ta tn io  
m u s ia ło  ono  — ja k  d o n io s ła  p rasa  — d w u  d y re k to 
ró w  d e p a rta m e n tu  (po  ty s ią c  z ło ty c h  m ie s ię czn ie  , 
s z tu k a l)  z lać  w  jed n e go  d la  b ra k u  fu n d u szó w . N ie  
będz ie  ju ż  osobnego na te a tr  i  osobnego na  l i t e r a 
tu rę . W  ty c h  w a ru n k a c h  co  tu  m a rz y ć  o w y s ta r 
c z a ją c y c h  s u b w e n c ja ch . T rze b a  będzie  zn ow u  w ie l
k ie j  sztuce a lfo n s o w a ć  na szm irae h . I  w  ta k im  b ie 
g u  rzeczy  „ K r ó l "  m oże m ie ć  rz e c z y w iś c ie  ja k ie ś  
dalsze fin a n s o w e  u zasadn ien ie . A le  ja k ie ?  K to  
o  ty m . w ie?  K to  d ecyd u je?  C zy d y re k to r  F ry c z , czy 
te ż  k ie ro w n ik  l it e r a c k i  A d a m  P o le w ka , k t ó r y . po 
p re m ie rz e  „Z ie m ia  o ska rża “  za p o ś re d n ic tw e m  je d -  
nęgo  z re c e n z e n tó w  p u b lic z n ie  o g io ś ił, że b y ł  p rz e 
c iw . W id a ć  go n ie  p o s łu c h a li!  B o  w  te a tra c h  r a j -  
częśe ie j w y b ie ra  s z tu kę  re żyse r~ a lb o  k tó ry ś  z a k to 
ró w , d y re k to r  w y ra ż a  zgodę, a ty lk o , p r z y  sposob
n o ś c i zaprzys ięga, b y  n ik t  n ic  n ie  m ó w ił k ie ro w n i
k o w i l ite ra c k ie m u , bo się z m a rtw i. K ie ro w n ik  l i 
te ra c k i p rz y  d y re k to rz e  p e łn i dziś fu n k c je  m n ie j 
w ię c e j ta k ie . Jak p rz y  k r ó lu  s p o w ie d n ik . Jest od 
tego . ż e b y  się  d y re k to r  m ia ł p rz e d  k im  k a ja ć  ,i o - 
b ie c y w a ć  p o p ra w ę  1 szczerze w zdych a ć , że-om  sam 
też  c h c ia łb y  czy ś c ie j i  le p ie j.  K to  sob ie  i  p rze d  k im  
o b ie c u je  p o p ra w ę  w  „S ło w a c k im "?  K to  sobie  1 co 
o b ie c u je  po  „ K r ó lu " ?  N ie  w ia d o m o . B o w  „S ło 
w a c k im "  p rócz  d y re k to ra  i  d ra m a tu rg a  je s t jeszcze 
ja k a ś  k o m is ja . M ie js k a ?  T e a tra ln a ?  R e p e rtu a row a ?  
Co to  za tw ó r?  J a k  się  m a  do  a n a lo g ic z n e j te p e r tu -  
a ro w e j k o m is j i  sam ego m in is te rs tw a ?  A  ta  k o m is ja  
m in is te r ia ln a  czy jeszcze ży je?  C zy też d la  b ra k u  . 
fu n d u s z ó w  z la ła  s 'ę  z ja ką ś  inną?  N a  p rz y k ła d  z k o 
m is ją  do b a d a n ia  z a b y tk ó w  na za m kach  o d zyska 
nego  Ś ląska? M oże to  s ta m tą d  „S ło w a c k i"  cze rp ie  
Jak z a b y tk o w e  u tw o ry  ja k  „M ą ż  z g rze c z n o ś c i"  czy 
„ K r ó l" ?  Na p roce s ie  n o ry m b e rs k im  sąd o p u b lik o 
w a ł d ia g ra m , p o d łu g  k tó re g o  m ożna  się. o r ie n to w a ć  
w  h ie ra rc h ii  i  za leżnośc iach  p a r ty jn y c h  h it le r o w 
s k ic h  N ie m ie c . P o d o b n y  d ia g ra m  w z a je m n y c h  Za
le żn o śc i ró ż n y c h  c z y n n ik ó w  m a ją c y c h  w p ły w  na 
re p e r tu a r  i  s p ra w y  a rty s ty c z n e  w  „S ło w a c k im "  w i 
n ie n  pow stać . Bez n iego  tru d n o  p o w ie d z ie ć , po  eo 
b y ł  „ K r ó l "  i  k to  go c h c ia ł. W ię c  p o w ie d z m y  p rz y 
n a jm n ie j Jak i b y ł.

G n u śn y . M im o  iż sam ego Jana  X V  z rozm achem  
k re o w a ł L esz c z y ń s k i. A le  to  ro la  d la  a k to ró w  m i
łu ją c y c h  c ie n k ą  i  p o m y s ło w ą  ro b o tę . B o  trze b a  w y 
p u n k to w a ć  i to , że Ja n  je s t k ró le m  i  to , że jeg o  S e r- 
d a ń ia  je s t k ra je m  d z ik im . P rzez to  w s zys tko  J a 
s z c z y ń s k i d a ł susa z w ie lk im  te m p e ra m e n te m . D a ł 
p o k a z  w ig o ru , k tó r y  n ie  b y ł  pokazem  g ry . W rę cz  
o d w ro tn ie  p o tra k to w a ła  sw o ją  Te resę  M a rn ix  Z o 
f ia  Ja roszew ska . N ie  ty le  zresz tą  p o m y s ło w o , co 
bez ro zm ach u . W  p ie rw s z y m  a kc ie , g d y b y  n ie  ś w ie t
n e  s tro je , k tó re  są d la  n ie j n ie z a w o d n y m  zn a k ie m  
w y ró ż n ia ją c y m , n ie  p o z n a lib y ś m y  te j W ie lk ie j a r 
ty s t k i .  D o p ie ro  w  d ru g im , w  scenie  : m a riy a u d a g e ’u  
z  k ró le m , da ła  s ię  Ja roszew ska  poznać. B y ła  u ro 
cza, łaskaw a , ko b ie ca , z p a ry s k a  g ó ru ją c a  nad  b a r 
b a rz y ń c ą  w  k o ro n ie . T a k  m o g ła b y  ro z m a w ią ć  C leo 
de  M ć ró d e  z N ik i tą ,  k ró le m  C za rn o g ó ry . S tanow czo  
O częstszą i  żyw szą  Ja roszew ską  n a le ży  s ię  u p o m i
n ać . Zw łaszcza  t é  k o n tą k t - je j z p u b lic z n o ś c ią  je s t 
ta k i  ż y w y . W id o w n ia  a n i na c h w ilę  n ie  t ra c i z o - 
Czu J a ro s z e w s k ie J ./T  n aw za jem . Is to tn y m  Jednak 
k ró le m  p rze d s ta w ia n ia  b y t  K a z im ie rz  S z u b e rt (p o - 
ae i B o u rd ie r ) . 2 y w y ,  le k k i ,  fra n c u s k i, ig ra ł w c ią ż  
s w o ją  ro lą , n ie u s ta n n ie  in n y  a ta k  n a tu ra ln y .
W  s ły n n e j r o l i  d e te k ty w a  B lo n d  w y s tą p ił S o la rs k i. 
B y ł  p e łe n  in w e n c ji i  w  sw o im  ro d z a ju  w y b o rn y . 
T o  a k to r  ś w ie tn y , a le  — c h a ra k te ry s ty c z n y ! B lo n d a  
w in ie n  g ra ć  t y lk o  k to ś  z  w ie lk ą  s iłą  rozśm iesza jącą ,

W  p rz e c iw n y m  ra z ie  z „ K r ó la "  ro b i się zupe łna  
ja rm a rc z n a  k ro to c h w iia .  B ied a  w  ty m  je d n a k , że 
n ie  m a m y  w  K ra k o w ie  a k to ró w  o ta k ie j s ile . B y l 
je d e n  (uczeń  S tu d ia  p rz y  T e a trze  S ta ry m  — F r ie d 
m a n ). B ły s n ą ł ja k o  p s e u d o -K a le b  w  p a ro d ii „M ę ża  
d osko n a łe g o “ . Po czym  w y je s h a ł na Ś ląsk  D o ln y , 
o ż e n ił się, z a ło ż y ł s k le p ik  i  z a lu d n ia  Z ie m ie  Za
c h od n ie . T ru d n o  k o g o k o lw ie k  ó d  tego  odm a w ia ć . 
A le  czy  b y ć  p io n ie re m  na  Z achodz ie  to  je s t za jęc ie  
d la  k o m ik a ?  M ilą  M a r tą  B o u rd ie r , z p o c z ą tk u  d o 
syć  h a ła ś liw ą , a le  w  scenie  z k ró le m  śm ieszną, b y ła  
N . K a ra s iń ska . L . P ró c h n ic k a  ja k o  Jej p as ie rb ica  
n ie  m ia ła  ty m  razęm  o k a z ji,  aby  d o rz u c ić  l is te k  do 
w ie ń e ż y k a  sw e j m ło d e j s ła w y . W s p o m n ijm y  jeszcze 
s łow em  ó  panach  z a ry s to k ra c ji .  W ro ń s k i b y ł  z a j
m u ją c y m  m a rg ra b ią  de C ham arande , Ż u k o w s k i d o 
b ry m  h r., Ja kub e m .

R eżyse ria  E . C ha b e rsk ie g o  k u ltu ra ln a ,  choć p o 
b ła ż liw a . A b y  spo ić  w  Jedność w s z y s tk ie  sceny 
w  te j k o m e d ii, k tó ra  ra z  z a la tu je  ope rą  a d ru g i ra z  
c y rk le m , trze b a  że lazne j rę k i.  Ta  rę ka  w  w ie lu  m o 
m e n ta c h  za w io d ła . X ta m , gdz ie  Z u ż u  z w ie lk ie j  re -  
w e re n c ji  ch od z i na c zw o ra ka ch  p rz e d  k ró le m  1 tam , 
gdzie  Z uzanna  co fa ją c  się p rze d  k ró le m , siada na 
k o la n a c h  b isku p a . T a k ie  f ig le  w  „ K r ó lu "  b y iy  d o 
b re  za k ró la  Ć w ie czka . D e k o ra c je  w y k o n a ł
K . F ry c z . Zw łaszcza  o s ta tn ia  z łożona  z k o lu m n  
i  a m o rk ó w  ńa  t le  e m b le m a tó w  i  c z e rw ie n i — ład n a . 
W  za b a w n y  sposób tra n s p o n u ją c a  te a tr , na zam ek.

Tadeusz B reza

L E N IN  O K U L T U R Z E  P R O L E T A R IA C K IE J
„B o ls z e w ik "  • (1945, n r  17—18) p o d a je  re c e n z ję  

X V I I I  to m u  w y d a w n ic tw a  In s ty tu tu  M a rx a -E n g e ls a - 
L e n in a  „ L e n in s k ij  S b o rn ik " .  k tó r y  zawieCa o k o ło  
700 p is m , te le g ra m ó w , te le fo n o g ra m ó w , ro z p o rz ą 
dzeń, re z o lu c ji ,  p ro je k tó w , u c h w a ł i  d e k re tó w  ra 
d z ie ck ie g o  rz ą d u  n a p is a n y c h  p rzez  W ł. L e n in a . D o 
k u m e n ty  te  z o s ta ły  o p u b lik o w a n e  po raz  p ie rw s z y .

.W ś ró d  n ic h  z n a jd u je  się zap iska . L e n in a , szk ic  
re z p lu ć ji  o k u ltu rz e , p ro le ta r ia c k ie j z d n ia  8 paź
d z ie rn ik a  1920 ro k u . Z a p is k a  ta  s ta n o w i w id o c z n ie  
w a r ia n t je d n e go  z u s tę p ó w  re z o lu c ji  „O  k u ltu rz e  
p ro le ta r ia c k ie j“ , w  k tó re j L e n in  p isa ):

„M a rk s iz m  z d o b y ł Sabie w szech św ia tow e  h is to 
ry c z n e  znaczen ie  ja k o  id e o lo g ia  re w o lu c y jn e g o  p ro 
le ta r ia tu  ty m , że on. m a rk s iz m , b y n a jm n ie j n ie  od 
r z u c ił  n a jc e n n ie js z y c h  zd o b yczy  e p o k i b u rż u a z y jn e j, 
lecz  p rz e c iw n ie , p rz y s w o ił i  p rz e tw o rz y ł w szys tko , 
co b y ło  cenne  w  z g ó rą  d w u ty s ią c le tn im  ro z w o ju  
lu d z k ie j m y ś li i  k u l tu r y .  T y lk o  dalsza p raca  na te j 
p o d s ta w ie  1 w  ty m ż e  k ie ru n k u , w zbogacona  (p ra k 
ty c z n y m ) d ośw ia dcze n ie m  d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu  
ja k o  o s ta tn ie j Jego w a lk i p rz e c iw  w s z e lk ie m u  w y 
z y s k o w i, m oże b y ć  uznana  za ro z w ó j is to tn y  p ro 
le ta r ia c k ie j k u l t u r y "  (L e n in , D z ie ła , w y d . ros. 
♦ . X X V , s tr . 409—410).

O p u b lik o w a n a  te ra z  p o  raz  p ie rw s z y  zap iska  ro z 
w ija  tę  m y ś l: „ N ie  w y m y s ł n o w e j k u l t u r y  p ro le 
ta r ia c k ie j.  lecz  ro z w ó j lep szych  w z o ró w , t r a d y c ji ,  
o s ią g n ię ć  is tn ie ją c e j k u l t u r y  z p u n k tu  w id z e n ia

Z życia muzycznego Krakowa
D ru g i k o n c e r t F i lh a rm o n ii,  p ro w a d z o n y  p rzez  

A n d rz e ja  P a n u fn ik a , za s łu g u je  na s p ec ja lną  uw agę 
ze w z g lę d u  na p ro g ra m  w y b itn ie  in te re s u ją c y  
i  w a r to ś c io w y . B a rsa n tie g o  „C o n c e r to  g ro sso ". M o 
za rta  „S e re n a d a  na  d w ie  o r k ie s t r y "  i  P a n u fn ik a  
P ie rw sza  s y m fo n ia , a  w ię c  m u z y k a  d aw n a  i  w s p ó ł
czesna, ze s ta w ie n ie  m ą d re  i  św iadczące  ó d u ż y m  
s m a ku  a r ty s ty c z n y m . O b o k  tru d n e g o  i  n ie p o k o ją 
cego u tw o ru  P a n u fn ik a , d a je  się s łu ch a czo w i m u 
z y k ę  ła tw ie j  z ro z u m ia łą , z k tó rą  z ż y ty  je s t od  d a w 
na . D a w n a  m u z y k ę  łączą  ze w spó łczesnośc ią  w ę z ły  
b liższe  n iż b y  się na p o z ó r w y d a w a ć  m o g ło . Ja ka  
sżkoda, że n a  o g ó ł .ta k  rz a d k o  sięga s ię  w  n a 
szych  p ro g ra m a c h  k o n c e r to w y c h  do m is trz ó w  X V I I  
i  X V I I I  w ie k u . W ło c h y  p rz e d s ta w ia ją  p rzec ie ż  
w  o w y c h  czasach is tn ą  k o p a ln ię  ta le n tó w  w ła ś n ie  
w  d z ie d z in ie  m u z y k i in s tru m e n ta ln e j, m u z y k i zaw 
szę d la  każdego p e łn e j p ię k n e j p ro s to ty  s ty lu  i  na 
d a ją ce j się p rzez  to  z n a k o m ic ie  do k s z ta łc e n ia  sm a
k u  w  k o n c e rta c h , n a w e t p o p u la rn y c h . A rc y d z ie łe m  
s ty lu  je s t też  S erenada M o za rta , le k k a  w  tre ś c i 
m u z y c z n e j, p e łn a  w d z ię k u . P a n u fn ik  p od a ł ja  b a t-  
dzo p ię k n ie . L in ia  ca łośc i b y ła  z n a k o m ic ie  u trz y - 

.m ana , k a ż d y  szczegół t r a fn ie  w y d o b y ty .  D a ł też 
d o b rą  w  ca łośc i k o n c e p c ję  B a rsan tie g o , u w y d a tn ia 
ją c  sze roką  l in ię  m e lo d ii i  p łaszczyznow e  o p e ro w a 
n ie  k o n tra s tó w  d ź w ię k o w y c h  w  t u t t i  i  co n c e rt in o .

A le  sensacją  w ie c z o ru  b y ło  n ie w ą tp liw ie  p ie rw sze  
w y k o n a n ie  S y m fo n ii P a n u fn ik a . T ru d n o  o n ie j p i 
sać p o  je d n o ra z o w y m  u s łysze n iu , m ożna  t y lk o  o k re 
ś lić  n a jo g ó ln ie j w ła ż e n ie , ja k ie  w y w a rta . T rz y m a  ona 
s łuchacza w  n a p ię c iu  od p ie rw s z e j do o s ta tn ie j c h w il i.  
G d y  się za s ta n o w im y  Jak i je s t ro d o w ó d  tego  u tw o ru , 
p rz y c h o d z i na m y ś l m im o  w o l i  S k r ia b in . P a n u fn ik  
Jest w  tre ś c i sw e j m u z y k i p ro s ts z y  od S k r ia b in a . 
Jest ja ka ś  p ie rw o tn o ś ć  w  o w y c h  p ię trz ą c y c h  s i^  
u s ta w ic z n ie  k o n tra s ta c h , z a rty s ty c z n e g o  p u n k tu  W i

dzen ia  często p rz e ry s o w a n y c h . K o m p o z y c ja  je s t n ie 
ró w n a , s ty l is ty c z n ie  n a w e t czasem n ie je d n o lita  
(w  te n  o g ó ln y  to n  s k r ta b in o w s k l m iesza ją  się e le - 

. m e n ty  za ró w n o  czys to  w spó łczesne, ja k  też p ra w ie  
„ ro m a n ty c z n e "  w  w y ra z ie  1 s ty lu ) , a le  m im o  ty c h  
u s te re k  fa s c yn u ją ce . P ię k n e  -jps t to  p o w o ln e  tw o 
rz e n ie  się p ie rw szego  te m a tu  „n a  oczach " s łuchacza, 
w y ła n ia n ie  s ię  m u z y k i z  czegoś, co jeężcze n ią  n ie  
je s t -(g dyb yż  t y lk o  n ie  te  „s z m e ro w e "  e le m e n ty  na 
w s tę p ie i k tó re  n a p ra w d ę  n ie  p o s ia d a ją  uzasadn ien ia  
w  sam ej m u zyce  i  z ja k ą ś  d z iw n ą , obcą  zresztą  te 
m u  d z ie łu  p e d a n te r ią  p o w ra c a ją  na za koń cze n ie !). 
S y m fo n ia  P a n u fn ik a  p o w in n a  b y ć  w k ró te d  p o w tó 
rzona, p o d o b n ie  zresztą  ja k  in n e  n ow e  u tw o ry  p o l-  

I « k ie  w y k o n a n e  n a  fe s t iw a lu  w rz e ś n io w y m , s y m 
fo n ie  P a leS tra  i. M a la w sk ie g o . Nasza p u b liczn o ść  
w in n a  's ię  zżyć  b liż e j z now ą  w a rto ś c io w ą  m u zyką .

N ie d z ie ln y m  p o ra n k ie m  F ilh a rm o n ii d y ry g o w a ł 
F . R y b ic k i,  k tó r y  w y k o n a ł też  sw o ją  w ła sn ą  k o m 
p o z y c ję  „S u ita  k ra k o w s k a " . Jest to  u tw ó r  o cha 
ra k te rz e  p o p u la rn y m . M o z a ik a  zn a n ych  k ra k o w s k ic h  
m o ty w ó w  lu d o w y c h  z b a rd zo  n ie w y b re d n a  h a rm o 
n iz a c ją , k o m p o z y c y jn ie  u ję ta  p ry m ity w n ie ,  za ra 
zem p re te n s jo n a ln ie  ) n ie u d o ln ie  in s tru m e n to w a n a . 
O d y ry g e n c k ie j sztuce R y b ic k ie g o  t ru d n o  sądzić, 
zw ażyw szy , iż  n ie  m ia ł m o żnośc i d y ry g o w a n ia  p rzez  
d łu g i o k re s  czasu. „S te p “  N o sko w sk ie g o  b rz m ia ł na 
o g ó ł p o p ra w n ie , a le  . a k o m p a n ia m e n t w  k o n c e rc ie  
G rie ga  n ie  b y ł  d o b ry  (n a jg o rs z y  b y t tu  n ie p ro p o r 
c jo n a ln y  s to su n ek  d ź w ię k u  i  d y n a m ik i o r k ie s tr y  do 
fo r te p ia n u ) . S o lis tk a  k ą n c e r tu , M a r ia  W iłk o m irs k a , 
o de g ra ła  ś w ie tn ie  fo r te p ia n o w y  k o n c e r t G rie ga . 
K ażda  fra z a  b y ła  w y k o ń czo n a , m ia ła  s w ó j w ła ś c i
w y  sens i  p o tra k to w a n a  b y ła  bez tego e zu ło s tko w eg o  
s e n ty m e n ta liz m u , k tó ry m  k o m p o z y to r  te n  często 
k u s i m n ie j w y tra w n y c h  p ia n is tó w .

Stefania Łobaczewśka

Gawęda o książkach
Do czasu pierwszej w o jn y  św iatow ej n a j

p iękniejsze ks iążk i po lskie spoczywały w  dwo
rach. Z b io ry  p ryw a tne  w  domach rn ie jsk ich  
do rów nyw a ły  im  rzadko pod względem liczeb
ności i  jakości. Do d w o ró w  w  In fla n tach  i  na 
L itw ie , ha Kresach M u ltańsk ich , w  M o tiy icw - 
szczyźnie, W itebsżczyźnie, MińsZczyźnie i  K i-  
jowszczyźnie, na U kra in ie  i  Podolu, hen poza 
Kudakiem , to  znaczy kaduk  w ie  gdzie —  w ę
drow a ły  i  rozpraszały się księg i co na jcen
niejsze, na jba rdz ie j zasługujące na opiekę, 
m iłość i... rozpowszechnienie. Tam  b y ły  często 
rzete ln ie  doceniane ł  pielęgnowane, lecz, n ie 
stety, czytywane ty lk o  w  bardzo ograniczonych 
kółeczkach polskich, skazywane z góry na za
gładę, przepadały bezpowrotnie m arnu jąc się 
wspaniale, ja k  ty le  zbożnych a próżnych w y 
s iłkó w  po lsk ich  na ojczystym  łanie. Tam, do 
od ległych stanic, czy li pewnego rodząju k ie p 
skich schronów, w ystaw ionych szczególnie na 

' ka ta k lizm y , szły sporadycznie, wszelkie pa
m ią tk i polskie, najpyszniejsze Owoce ducha 
polskiego — zwłaszcza w  postaci d rukow ane
go słowa, zabytkow ych starych d ruków . Z b y t 
jednak często, cieszyły się ty lk o  m iłością p la - 
tonicziną, a n ie  spełniając, zupełnie ro l i spo
łecznej, m ało kom u n ios ły  w łaściw e korzyści. 
Losy okazałych b :id io te k  dw orskich, tra k to 
w anych  przez w łaśc ic ie li raczej jako  św ięto
ści muzealne a n ie  p rzedm io ty użytkow ej p rzy 
pom ina ją  losy różnych z ło tych ksiąg szlachty 
po lsk ie j, zakro jonych na o lbrzym ią  skalę, 
a niedokończonych z. powodu nieprzew idzia* 
nyćh okoliczności, wyższej na tu ry . Zaczynały 
się św ietnie, lecz u ry w a ły  się w  połow ie, jak  
herbarz Bonieckiego (ucięty na nazw isku M a- 
kom ąski), niedokończony „Poczet rodów  p o l
sk ich“  OstroYzskiego czy „R odzina“  U ru - 
skiego. .

Hieronim  W ilder, renom owany antykw ariusz 
warszawski, m ó w ił: —  „90 “/o dobrych ks ią 
żek po lsk ich  w ędrow ało do dw orów , przeważ
nie  na kresy. W  kup ieck ie j k a lk u la c ji i  obro
tach b ra ło  się zbieraczów m ie jsk ich  mało pod 
uwagę“ .

N iek iedy  m agnat po lsk i podczas. w yp raw y  
„na  zachód“  w pada ł do sklepu, zabierając 
z sobą połowę zawartości pó łek księgarskich. 
W ykupyw a ł na p n iu  wszelkie ?biońy poloni
ców, od pierwszych, w ydań k lasyków  i sta
rych  k ro n ik  do li to g ra fi i Napoleona O rdy 
i  u lub ionych szkiców h is torycznych d r A n to 
niego J., n ie  wyłączając też i  rękopisów, no 
i  po lu jąc  chętnie na un ika ty.

B y w a ły  zdarzeniu, o ja k im  donosił „P rze
w o dn ik  A n ty k w a rs k i“  M ieczysława K u lik o w 
skiego (1911, n r. 3):

- „U  Rbsenthala w  M onachium  z ja w ił się 
hrab ia  z G a lic ji i  w y b ra ł polonica na surpę 
10 000 m arek. Rachunek zos ta ł' na tychm iast 
uregu low any gotówką i an tykw ariusz o trzy 
m ał polecenie zapakowania książek i  w ysła
n ia  ich pod adresem, k tó ry  m ia ł być później 
podany. Cóż, k ie dy  od ow ej c h w ili nabywca 
w ięcej się n ie  zgłosił, adresu nie ńądesłał, 
ks iążk i w  pakach pozostały i  leżą u  an tykw a- 
riusza m onach ijskiego“ ..

Co to by ło  wówczas 10 tysięcy m arek za 
książki, ho ho! Za taką sumę nabyw ało się 
poważną, nie byle  jaką  b ib lio tekę. Jedna m a r
ka  rów na ła  się m n ie j w ięcej ówczesnej p ó ł- 
rub lówce,: albo złotówce z r. 1924] Jeden 
ź  an tykw ariuśzów  warszawskich kupow ał 
w  w ym ien ionym  roku  ogromną b ib lio tekę  po 
profesorze d r Ignacym  B aranow skim  w  ilości. 
14.000 znakom itych ‘tomów, łeb w  łeb, po zło
tówce...

Po pięrwszęj W ie lk ie j w o jn ie  na jładn ie jsze 
księgozbiory po lskie zna lazły się w  Warszawie, 
Co ty lk o  ocalało z pogrom u dóbr ku ltu ra lnych ,/ 
nieodłącznego zawsze od wojenne j pożogi; na
grom adziło się w  s to licy odrodzonego państwa. 
M nóstwo zb iorów  z p ro w in c ji przenieśli W ła
ściciele do sto licy. B y ła  W arszawa i  przedtem  
ju ż  zasobna w  książk i, szczególnie na ry n k u  
antykw arycznym , lecz po w o jn ie  wzbogaciła 
się nadzwyczajnie. S iła nabywcza dw orów  
po lskich, jako k lien tó w , zm alała zupełnie. 
K ryzys ro ln y  p rzyczyn ił się w  znacznej m ie 
rze do tego, że tak ie  zb io ry  ja k  k ó rn ick ie  hr. 
W ł. Zam ojskiego lu b  w ilanow sk ie  h r. B ra - 
n ick ich , przeszły w  ręce państwa. Rosły za to 

'w zorow o zb io ry  publiczne. M ieszkańcy m ia s t' 
s ta li się w  W iększym stopniu współuczestni
kam i życia ku ltu ra lnego  i spożywcami ow o
ców k u ltu ry  po lsk ie j (w a rs tw y ludowe, wieś, 
n iestety jeszcze za mało). Budżety dw orów  
w  okresie -kryzysu gospodarczego odzw iercie
dla następujący w yp is  z księgi budżetowej 
dw oru  w  Ju lin ie , ko ło  Łańcuta, za rok  1934:

utrzym an ie  psów 
go lf
lib e ria  d la  służby
kap lica
b ib lio teka

9 600,00 żł 
4 500 00

900.00 „
460.00 „ 

13 50

\

(słownie trzynaście z ło tych 50 groszy).
P rzyk ład  jes t może w y ją tko w o  jaskraw y. 

Strzegąc się przed dem agogicznym i w n ioska- 
mi. przyzna jm y, że k i j ł t  ks iążk i po lsk ie j 
w  W arstwach szlacheckich is tn ia ł, i  to  n ie 
pospolity. Bądź co bądź w n ios ły  one niem ało 
do dorobku ku ltu ra lnego  Polski, gdyż dzięki 
n im  m am y to, co posiadamy. Nędznie w ygląda 
tęn dorobek ostatecznie w  stosunku do tego, 
co było, ale został odziedziczony, n ik t  go p rz e - ■ 
to nie zdoła w ykreś lić .

O b y 'w z ra s ta ł jeno należycie w  now ej de
m okra tycznej Polsce, nareszcie przy  udzia le 
wszystkich w a rs tw  narodu, najszerszych mas 
społeczeństwa.

Przestańm y ględzić o zbłądzeniu ks iążk i 
po lsk ie j pod strzechy, W dosłownym  znacze
n iu . Dlaczego m ia łaby tam  błądzić? Co za 
przesąd! Tam  pod strzechą jest rów nież go
dne je j m iejsce, z „Panem Tadeuszem ■ na 
czele. Chyba obieg wartościowej ks iążk i po l
sk ie j na w s i nie ograniczy się do rozpowszech- 

. n ian ia  się je j drogą... grabieży po dworach, 
sku tk iem  re fo rm y  ro lne j.

O ile  k to  nad dzisie jszym i losam i p ięknej 
„ks iążk i dw o rsk ie j“  ubolewa, to niech w ie rzy  
w  srogą dziejową je j zemstę za dotychczaso
w y  ubogi, ciasny żywot.

Antoni Trepiński

ś w ia to p o g lą d u  m a rk s iz m u , . o raz  w a ru n k ó w  r y c i *  
i  w a lk i  p ro le ta r ia tu  w  epoce Jego d y k ta tu r y "  (str. 
1431. .-

W  ty m  ś w ie tle  jasn o , w y s tę p u je  s to su n ek  so e ja - , 
l is ty e z n e j k u l t u r y  do k u ltu r a ln e j p u ś c iz n y  p rze 
szłośc i.

N A  T E M A T  W IE D Z Y  O L IT E R A T U R Z E
W  k o ła c h  l ite ra c k ic h  ZSRR to c ż y  się in te re s u ją 

ca  d y s k u s ja , w szczęta  a r ty k u łe m  G . G u k o w s k ie g o  
„U w a g i h is to ry k a  l i t e r a tu r y " .  Z a g a d n ie n ia  p o r u - '  
szohe, p rzez  n ip g o  o m aw ian e  b y iy  na z e b ra n iu  zwo
ła n y m  p rzez  le n ln g ra d a k j O ddzia ł Z W ią zku  P is a rz y  
R ad z ie ck ich ,. In s ty tu t  L ite r a tu r y  A k a d e m ii N a u k  
i ie d a k c ję  ty g o d n ik a  „ L it ie r a tu r n a ja  G a z ie ta “ . 
Z  c ieka w szych  g łosów , k tó re  d o tych czas  o d e z w a ły  
sig, za re je s tro w a ć  n a le ży  w y s tą p ie n ia  L . P ło tk in a , 
W . Z y rm u n s k ie g o , W . A d m o n in a , JE). E lc h e n b a u m »  
i  B . M e jła c h a .

Z d a n ie m  L . P ło tk in a  l ite ra tu ro z n a w s tw o  w  R o 
s j i  d o k o n a ło  b a rd zo  n ie w ie le  w  d z ie d z in ie  badań, 
nad  l i te ra tu rą  .ra d z ie cką , choc iaż  p isa rzo m  d a w 
n ie jszym ,. ja k  L e rm o n to w , B ie l iń s k i j ,  K ry ló w , P t-  
s a rie w  p ośw ięcono  p o w a żn e  m o n o g ra fie . P o trz e b ą  
u p ra w ia n ia  badań  m o n o g ra fic z n y c h  a k c e n tu je  szcze
g ó ln ie  W . Z y rm u n s k lj,  a o p in ia  w  ty m  w z g lę d z ie  
in n y c h  d y s k u ta n tó w  je s t zgodna  i pow szechna . 
P rz y jm u je  s ię  też zdan ie  G. G u k o w sk ie g o , że sze
ro k o  ro zb u d o w a n a  p raca  l ite ra tu ro z n a w c ó w  d o tą d  
rz a d k o  ty lk o  os iąga ła  za do w a la jące  w y n ik i .

T a k  w ię c  A )an  l it e r a c k ie j  k r y t y k i  ocen ia  się ja k o  
n ie w y s ta rc z a ją c y . „W y d a je  m i się, że p 'racow ać 
w  1945 ro k u  ta k , ja k  p ra c o w a liś m y  w  la ta c h  p rz e d 
w o je n n y c h . n ie  w o ln o " . „J e s t jasn e  d la  ka żde g o :1 — 
p iszę  B . E lc h e n b a u m  — ( „T rz e b a  p o ro z u m ie ć  & ię",— 
„ L it ie r a tu r n a ją  G a z ie ta ", n r  43) — „ż e  p o  w o jn ie  
w k ro c z y liś m y  w  n ow e  s ta d iu m , n ow ą  epokę  d la  ca 
łe j  n a u k i w  ogó le  i  że p raca  p rz e d w o je n n a  n a le ży  do 
p rz e s z ło ś c i" . G d y  je d n a k  G u k o w s k ij w id z i p rz y s z łe  
sukcesy  k r y t y k i  l ite ra c k ie j  „ w  p o ro z u m ie n iu  co d o  
p la n u  badań  i s e r ii k a p ita ln y c h  p ra c , p o ś w ię c o n y c h  
p isa rzo m , epojcom , s ty lo m  i  o g ó ln y m  k o n c e p c jo m  
ro z w o ju  ro s y js k ie j i  ś w ia to w e j l ite ra tu ry " ',  M e jla c h  
p rz e rz u c a  za ga d n ie n ie  na szerszą p łaszczyznę .

Z d a n ie m  E iche n b au m a , n ie  w y s ta rc z y  d o ko n a ć  
z w ro tu  i u ło ż y ć  p la n . ..P rzede  w s z y s tk im  je s t rz e 
czą n ie zb ę dn y  z w ró c ić  się do te o re ty c z n y c h  p o d s ta w  
naszej n a u k i, do  ty c h  pod s taw , k tó re  z w ią z u ją  w ie 
dzę o lite ra tu rz e  z f i lo z p i ią  (e s te tyką ), z te o r ią  
s z tu k i i  l in g w is ty k ą " .  R adz iecka  k r y ty k a  l ite ra c k a  
ze rw a ła  z w u lg a rn ą  m e to d ą  so c jo lo g iczn ą , d la  k tó 
r e j  tw ó rczo ść  a r ty s ty c z n a  b y ła  procesem  b ie rn y m , 
n ie  z a w ie ra ją c y m  n ic  o sob liw e g o  — lecz  n ie  d a ła  
n o w y c h  p ra c  o s n u ty c h  na te o r i i  k u l t u r y  M a rx a y  
L e n in a . „C o  do p la n o w a n ia , to  s to su n kow o  p ro s tu  
i  ła tw o  p la n o w a ć  p racę , znaczn ie  t r u d n ie j  p ia n o ; 
w a ć  tw ó rc z o ś ć " . P la n o w a n ie  ro k u je  p o w o d ze n ie  
n p . w  zespo łow e j p ra c y  w - za k res ie  h is to r i i  l i t e r a 
tu r y  i  k r y t y k i ,  g d y  n ie  w ym aga  się szczegó lne j 
ó ry g in a ln o ś c i, n o w y c h  e le m e n tó w  b ad a w czych . 
„N a tu ra  b adaw cze j p ra c y  n a u k o w e j je s t zgo ła  in n a : 
w ią że  się z p rz e z w y c ię ż a n ie m  n ie p rz e w id z ia n y c h  
tru d n o ś c i, d łu g o trw a ły m  ro z m y ś la n ie m  i  poszukp , 
W an iam i,, ro z ra s ta n ie m  się te m a tu  i  jeg o  /.m ia n a m i, 
c a ły m  szereg iem  in n y c h  p rocesów , k tó re  n ie u c h ro n 
n ie  to w a rzyszą  c z ło w ie k o w i na  d ro d ze  tw ó rc z o ś c i 
n a u k o w e j" .

B . M e jla c h  b ie rze  w p ra w d z ie  w  o b ro n ę  w y n ik i  
ra d z ie c k ie g o  ’ lite ra tu ro z n a w s tw a , je g o  zdobycze  
w  w a lce  ze w s te c z n y m i le g e n d a m i o ' k la s y k a c h  
i  w u lg a ry z a to rs k im i p og lą da m i, a le  w y ty k a  p o d 
s ta w o w y  b ra k  te o re tyczn e g o  p o g łę b ie n ia . „ W *  
w spó łcze snych  p raca ch  h is to ry c z n o - lite ra c k ic h  c y 
tu je  się z re g u ły  h o jn ie  k la s y k ó w  m a rk s iz m u , lecz  
b o g a c tw o  te o re ty c z n e j p u ś c iz n y - m a rk s iz m u - le n i-  
n iz m u ’ z n a jd u je  b ą rd zo  s ła b y  w y ra z  i  je s t n ie w y 
s ta rcza ją co  s tosow ane w  b a d a n ia ch  m ad. tw ó rc z o 
śc ią  a r ty s ty c z n ą " , ' .

N ad d z ie d z iną  ta  za w is ł d o g m a tyzm . .Tak da lece  
n ie w ła ś c iw ie , d o w o d z i p rz y to c z o n y  p rzez  M e jła c h a  
ustęp  z p rz e m ó w ie n ia  Józefa  S ta lin a  n a  X V I I I  
z je ź d z ie 'p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j:

„B y ło b y  rzeczą  śm ieszną żądać, a b y  k la ś y c y  
m a rk s iz m u  .ó p ra cdw a ii d la  nas g o to w e  ro z w ią z a n ia  
.w s z y s tk ic h  śgęg- w y ją tk u .,z a g a d n ie ń  te o ra ty c z n y ę b - 
k tó re  w y ło n ić  s ię  m ogą w  k a ż d y m  poszczegó lnym  
k ra ju  po  u p ły w ie  50—100 la t, pó  to , a b y ś m y  m y , p o 
to m k o w ie  k la s y k ó w  m a rks izm ,u , m ie l i  m ożność 
s p o k o jn ie  w y le g iw a ć  się  na p ie c u  i  p rzeżu w a ć  go
to w e  ro zw ia ża n ia . M o żem y  je d n a k ż e  i  p o w in n iś m y  

■ żadać od  m a rk s is tó w - le n in o w c ó w  nasze j d o b y , ż e b y  
się  n ie  o g ra n ic z a li do w y u c z e n ia  się na  p a m ię ć  
p e w n y c h  o g ó ln y c h  tw ie rd z e ń  m a rk s iz m u , żeby 
w n ik a li  w  is to tn ą  tre ś ć  m a rk s iz m u , żeby n a u c z y li 
się b rać  pod  uw agę d ośw iadczen ie  d w u d z ie s to 
le tn ie g o  is tn ie n ia  p ańs tw a  s o c ja lis tyczn e g o  w  n a 
szym  k ra ju ,  żebv n a u c z y li się w reszc ie , o p ie ra ją c  
się  na ty m  d ośw ia dcze n iu  i  b io rą c  za p u n k t  w y j
ścia  is to tn ą  tre ść  m a rk s iz m u , k o n k re ty z o w a ć  pew n e  
o gó ln e  tw ie rd z e n ia  m a rk s iz m u , p re c y z o w a ć  je  i  u -
d o s k o n a ia ć ". . . .

M e jła c h  zw raca  uw agę  k r y t y k i  l ite ra c k ie j  na  p s y 
ch o lo g ię  tw ó rczo śc i i  p ro b le m a ty k ę  e ty c z n o -m o ra l-  
ną,‘ zw a lcza ją c  w u lg a rn y  p og lą d , że d e te rm in iz m  
m a rk s is to w s k i w y k lu c z a  m o ż liw o ść  w y d a w a n ia  
w  l ite ra tu rz e  sądów, o ty m  co „d o b re “  i  „ f l e “ . 
„p ra w d z iw e “  i  „ s p ra w ie d liw e " .  •

B a d an ia  h is to ry c z n o - lite ra c k ie  I k ry ty c z n e  m u 
szą ze rw ać z sys tem em , w  k tó ry m  z n ik a  n ie  ty lk o  
sw o is te , in d y w id u a ln e  o b lic z d  p isa rza ; lecz  .takża 
zac ie ra  sie o dm ienność  i  ró ż n ic a  m ię d z y  tw ó rc z o 
ścią  a r ty s ty c z n ą  a p u b lic y s ty c z n y m  tra k ta te m .

M e.ilach  o cze ku je  od n a u k i o l ite ra tu rz e  „a n a liz y  
sw o is te j m e to d y  'a r ty s ty c z n e j p isa rza , zasad, w e d le  

-k tó ry c h  p is a rz  p rz e tw a rz a  o k re ś lo n e  ide e  W a u b te i-  
nę e le m e n ty  a r ty s ty c z h e j fo r m y " .  Je d n y m  z g łó w 
n y c h  zadań w ie d z y  o l ite ra tu rz e ,  je s t s y n te ty c z n e  
zespo len ie  w s z y s tk ic h  o s iągn ięć  n a u k i o l ite ra tu rz e : 
h is to r i i  l i t e ra tu ry ,  te k s to lo g ii i ję z y k o z n a w s tw a  na 
p od s ta w a ch  te o r i i  m a rk s iz m u - le n in iz m u  ( „O d  s łó w  
do c z y n u " , „ L i t ie r a tu r n a ja  ę a z le ta " ,  n r  45).

Z M IA N Y  W  N A U C E  H IS T O R Y C Z N E J
In s ty tu t  H is to r i i  A k a d e m ii N a u k  p rz e rw a ł w y d a 

w a n ie  do tychczasow ego  o rga n u  „ Is to r ic z e s k ij  ż u r-  
n ą ł" ,  k tó re g o  m ie jsce  z a ją ł m ie s ię c z n ik  „W o p ro s y  
is to r i i " .  K o le g iu m  re d a k c y jn e  m ie s ię c z n ik a  „ K t o r i -  
cz e s k ij ż u rh a i"  „ n ie  z a p e w n ia ło  b o w ie m  n a le ży te g o  
p o z io m u  n au ko w eg o  czasopism a, k tó re  n ie  p o św ię 
ca ło  u w a g i w a ż n ie js z y m  p ro b le m o m  ra d z ie c k ie j 
n a u k i h is to ry c z n e j, z b y t często za pe łn io n e  b y ło  a r 
ty k u ła m i 1 m a te r ia ła m i n ie  m a ją c y m i z w ią z k u  z h i 
s to r ią  lu b  p o z b a w io n y m i znaczen ia  n a u k o w e g o ". 
W re szc ie  b ra k i Jego p o le g a ły  na  s łab ym  z w ią z k u  
z n a u k o w y m i in s ty tu c / im i  b ad a w c z y m i i  n ie d o s ta 
te c z n y m  w c ią g a n iu  do w s p ó łp ra c y  n a jb a rd z ie j k w a 
l i f ik o w a n y c h  h is to ry k ó w .

P ro g ra m  re d a k c ji  now ego m ie s ię c z n ik a  w y s u w a  
ja k o  zasadę sze ro k ie  o g a rn ię c ie  h is to ry c z n e j p ro 
b le m a ty k i i - ś c is łą  nau ko w ość  p rac . „ W in n y  one 
daw ać n a u k o w y  w y k ła d  w y n ik ó w  sa m od z ie ln ych  
badań, o p a r ty c h  na ź ró d ła c h " . P o p u la ry z a c ja  b ę 
d z ie  zadan iem  s p e c ja ln y c h  p e r io d y k ó w . K o n c e p c ja  
n au k o w a  czasopism a w o ln a  będz ie  za rów n o  od e le 
m e n tó w  'd rob n o m ie szcza ńsk teg o  n a c jo n a liz m u , ja k  
-i w ie lk o p a ń s tw o w e g o  s z o w in izm u . W sze lk ich  p ró b  
re h a b i li ta c j i  k o lo n ia ln e j,  Zaboręze j p o l i t y k i  ca ra tu , 
re s ta u ra c ji b u rż u a z y jn y c h  p o g lą d ó w  o ro z w o ju  m o 
ca rs tw a  ro s y js k ie g o  o raz  id e a liz a c ji p rz e d s ta w ic ie ’-' 
u s tro ju  a bso lu tys tyczn e g o . K la so w a  a fm liza  z ja w is k  
h is to ry c z n y c h  i  u ja w n ia n ie  znaczen ia  ru c h ó w  
c h ło p s k ic h  w yz n a c z a ją  l in ię  bad a ń  d z ie jó w  z a ró w 
no  n a ro d u  ro s y js k ie g o ] ja k  i  in n y c h  n a ro d ó w  ZSR R . 
„W o p ro s y  is to r i i "  m o ją  o d z w ie rc ie d la ć  ro z w ó j h i 
s to ry c z n e j m y ś li n a u k o w e j w  ZS R R  i  w sp ó łd z ia ła ć  
w  n a d a w a n iu  te m u  1 ro z w o jo w i k ie ru n k u .  D b a ją c
0 z a c ie śn ie n ie  z w ią z k u  z k o ła m i n a u k o w y m i in n y c h  
k ra jó w , czasop ism o będz ie  zam ieszcza ło --p race  za
g ra n ic z n y c h  h is to ry k ó w , k tó rz y  s to ją  n a , zasadn i
czych  p p z y ę ja th  n a u k i ra d z ie c k ie j.

P ie rw s z y  zeeżyt (1945) za w ie ra  w  d z ia le  a r ty k u 
łó w : p ro f. B . G re k ń w a  „K r y z y s  g o sp o d a rczy  w  p a ń 
s tw ie  m o s k ie w s k im  w  8-y m  i  9 -y m  d z ie s ię c io le c iu  
X V I  w ie k u " ,  p ro f .  M . T ic h o m iro w a  „O  k u p ie c k ic h ’
1 rz e m ie ś ln ic z y c h  z w ią z k a c h  w  d a w n e j R us i ( X I—X V
w ie k u ) “ , P E p ifą rn w a  :,Q  za g a d n ie n iu  re fo rm y  
w o js k o w e j P io tra  W ie lk ie g o " ,  p ro f .  E . K o s m in s k ie -  
go „Z a g a d n ie n ie  s i ły  robbez'e j w  a n g ie ls k ie j f ą u d f l -  
ne) w s p ó ln o c ie  g m in n e j X IT I w je k u " ,  p ro f. M . G ra - 
c ja ń s k ie g o  „D z lą te in o ś ć  K o n s ta n ty n a  i M e to d eg o  
w  k s ię s tw ie  w ie lk o m o ra w s k im " . W  d z ia le  not. 
m . in . p ro f . Z . N e je d le g o  „O d g ło s y  ro s y js k ie j re 
w o lu c ji  1905 ro k u  w  C zechach ". Na k o ń c u  je s t k r y 
ty k a  i  b ib l io g ra f ia  (w y d a w n ic tw a  zagra n iczne  ż za
k re s u  h is to r i i  n o w o ż y tf ie j) ' o raz  k ro n ik a ,  J ł .
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W s z y s tk ie  nasze n o w e  w o je w ó d z tw a  k rz y c z ą  w ie l
k im  g łosem  o 'k s ią ż k ę ,1 o cz y w iś c ie  o każdą , b y le  
p o ls k ą  ks iążkę , o p o d rę c z n ik i,  le k tu rę , k la s y k ó w , 
a le  też  i  w y d a w n ic tw a  sp ec ja lne , do tyczą ce  danego 
te re n u ,-z w ła s z c z a  zaś d o k u m e n tu ją c e  je g o  po lskość. 
K ilk a s e t  ty s ię c y  d z ie c i w  szko łach , k i lk a  m ilio n ó w  
lu d z i,  k tó r z y  w y ru s z y l i  na zachód  i  ta m  się z n a j
d u ją , czeka  na p u b lik a c je  n a ty c h m ia s to w e , dostęp 
n e  z p o w o d u  ta n ie j ce ny , k o lp o r to w a n e  d z ie s ią t
k a m i ty s ię c y , o r ie n tu ją c e  c z y te ln ik ó w  w  te j rz e c z y 
w is to ś c i .now e j, w  k tó re j  się z n a le ź li. Id z ie  o  rz e 
c z y w is to ś c i te j  d z ie je , c h a ra k te r , w a ru n k i gospo
darcze , mfażność w n ik a n ia  w  duch a  w y b ra n e j p rzez  
n ic h  k ra in y ,  czy  to  b ędz ie  Ś ląsk, Z ie p iia  L u b u s k a , - 
P o m o rze  Z a c h o d n ie  czy  W sch o dn ie . T rze b a  p rz y jś ć  
z pom ocą  n a u c z y c ie lo m , in s t ru k to ro m  o ś w ia ty  i  k u l 
t u r y  .d o ro s łych , u rz ę d n ik o m  a d m in is t ra c y jn y m , k o 
m ó rk o m  p ro w in c jo n a ln y m  p a r t i i ,  o rg a n iz a c jo m  
rń ło d z ie ż o w y m , u n iw e rs y te to m  lu d o w y m , p re le g e n 
to m , na  k tó ry c h  spada o b o w ią ze k  w yg ła sza n ia  o d - 

. c z y tó w  i  p o g a d a n e k  na  te m a t o ś ro d k ó w , w  k tó ry c h  
s ię  n a g le  bez p rz y g o to w a n ia  z n a le ź li. Z ie m ie  O d
zyska n e  — ja k  d o tą d  — c ie rp ią  na s tra s z liw y  g łó d  
k s ią ż k i.

A le  i  w  k r a ju  „B ib l io te k a  Z ie m  O d z y s k a n y c h “  m a 
d o  s p e łn ie n ia  w ie lk ą  ro lę . P rze de  w s z y s tk im  m u s i 
ro z ru sza ć  w s z y s tk ie  w a rs tw y  w  sp o łe cze ńs tw ie  
1 z w ró c ić  u w agę  n a  ta k t  p rz y łą c z e n ia  z ie m  n o w y c h  

. i  na  ic h  V  k a ż d y m  w y p a d k u  s p e c y fic z n y  c h a ra k te r. 
Za ró w n o , c i, co p rz e b y w a li podczas w o jn y  w  k r a ju  
ja k  i  c i, co do n iego  w  n a jb liż s z y m  cza®e_ze W sch o 
d u  czy  z Z a ch o du  w ró c ą , c h c iw ie  p o tfr iła n ia ć  będą 
w sze lk ie - d ru k o w a n e  s łow o  o ty m , co s ię  do N ad - 
od rza  odnos i.

N ie  c h o d z i o rze czy  m onum en ta lne ., ko sz to w n e , 
luksu so w e , o p ra c o w y w a n e  la ta m i, n ie : o rze czy  
p rz y s tę p n e , o p a rte  na s o lid n e j w ie d z y , na o s ta tn ic h  
w y n ik a c h  śc is łe j p rz y ro d n ic z e j czy h u m a n is ty c z n e j 
n a u k i, ta n ie , d ru k o w a n e  m asow o, p ros te , a le  p i-  

. sane ję z y k ie m  l ite ra c k im , z ta le n te m , z zapa łem , 
p o ry w a ją c o , n ig d y  d z ie c in n ie  i  n u d n ie , n ig d y  ro z 
w le k le  i  p s e u d o p o p u la rn ie , lecz  zawsze c ie k a w ie  
i  in te re s u ją c o , ta k , żeby każda  p o z y c ja  daw a ła  coś 
now ego , a ca łość rz u c a ła  p o d w a lin ę  p od  n o w y  p o 
g lą d  na  naszą obecną  d z ie jo w ą  rz e c zyw is to ść . C ho
dzi" o to , że by  ka żda  szko lą , ś w ie tlic a  w ie js k a , dom  

; k u l t u r y  ro b o tn ik a , g m in a , s ta ro s tw o , z a k u p iw s z y  
p ię ć d z ie s ią t czy  sto  p o z y c ji  p ro je k to w a n e j b ib l io 
te k i ,  za p ła c iw s z y  je d e n  czy  d w a  ty s ią c e  z ło ty c h , 
m ia ły  na  sw y c h  p ó łk a c h  swego ro d z a ju  e n c y k lo p e 
d ię  o Z ie m ia c h  O d zyska n ych .

P o n ie w aż  id z ie  o a k c ję  doraźną , o za rzuce n ie  
t z a sypa n ie  ,Z ie m  O d z y s k a n y c h  d z ie s ią tk a m i ty s ię 
c y  ty c h  p u b l ik a c j i ,  m a te r ia ła m i, ź ró d ła m i, p r z y 
s tę p n ie  p o d a n y m i d o k u m e n ta m i, p o n ie w a ż  P a ń 
s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S z k o ln y c h  p o w ie -  

' r z y ł y  m i z a p ro je k to w a n ie  ta k ie j  n a jra c jo n a ln ie j
sze j. d o s tę p n e j nam  w  d z is ie js z y c h  w a ru n k a c h  b i 
b lio te k i d la  naszych  z iem  n o w y c h , p o d a ję  tem aty^ 
za m ów ion e  1uż, w z g lę d n ie  w y k o n a n e  o raz  te  za
g a d n ie n ia , k tó re  cze ka ją  na  w y k o n a w c ó w . C hodz i 
o s k o n ta k to w a n ie  się, p o ro z u m ie n ie  ła tw ie js z e  na 
te j d rodze  n iż  p rzez  ro z w le k łą  ko resp o n de n c ję , 
o p ó źn ia ją ca  z re a liz o w a n ie  p la n u . Jes t to  sw ego ro 
d za ju  odezw a do p is a rz y , p u b lic y s tó w , n a u k o w c ó w  
Z p rośbą  o w spó łp ra cę .

Co do te c h n ik i  w y d a w n ic z e j: p rz e w id z ia n o  to m ik i  
fo rm a tu  ósem k i o 2—6 a rkusza ch  d ru k u  w  s e r ii p o 
p u la rn e j,  bądź też 4—10 w  s e r ii  n a u k o w e j, k tó ra  
też je s t w  p la n ie  w y d a w n ic tw a . R o y a ltie s : 10"/« 
od n a k ła d u  b ru t to  w  m ies ią c  po w y d ru k o w a n iu  
b ro s z u ry , n a k ła d  m in im u m  10.000 e gze m p la rzy . P o  
u z y s k a n iu  - a p ro b a ty  M in is te rs tw a  O ś w ia ty  m ożność 
o trz y m a n ia  z a lic z k i.  ,

Z  g o to w y c h  o p ra c o w a ń  p rz y ta c z a m :
L . G u s to w s k i: „ Z  d z ie jó w  P o iń o rza  Zachodn iego .“ ,
L . G u s to w s k i: „P o ls k a  a P om orze  O d rz a ń s k ie “ ,
E. O sm a ń czyk  i  M . W ió n c z e k : „S ta ła ć  s ię  rzecz

W ie lm i d z iw n a ...“ ,
G a ll A n o n im : „ W ie lk ie  c z y n y  B o le s ła w a “ ,
S t. K n a u f f :  „W o jn a  zaczęła się w  G d a ń sku ...“ ,

: M . T o b ia sz : „Z a ry s  s to s u n k ó w  p o ls k o -c z e s k ic h  na 
t le  Ś lą ska ",

XI. T o b ia sz : „ B itw a  p o d  L ig n ic ą “ , 
id . T o b ia sz : „O d ro d z e n ie  n a ro d o w e , lu d u  ś lą s k ie 

g o “ ,
A . G ro d e k : „K a p ita l iz m  na  G ó rn y m  Ś lą s k u " ,
J. Z d z tto w ie c k i:  „S ta n o w is k o  ju n k r ó w  w  p u b lic z 

n y m  ż y c iu  P ru s “ .
J . Z d z ito w ie c k i:  „Z a ry s  g o sp o d a rs tw a  n ie m ie c 

k ic h  k re s ó w  w s c h o d n ic h " ,
B . S te lm a ch o w ska : „Z a g a d n ie n ia  e tn o lo g ic z n e ". 
W  p o ro z u m ie n iu  z a u to ra m i w  o p ra c o w a n iu  z n a j

d u ją  s ię :
W . K o c h a ń s k i: „ B r a tn i  szczep Ł u ż y c z a n “ ,
W . K o c h a ń s k i: „ J ę z y k i z a c h o d n io -s ło w ia ń s k ie " ,
W . K o c h a ń s k i: „Z a g ła d a  S ło w ia n  p o ła b s k ic h “ ,
E. S u lje r t-B ie d ra w in a : „P o ls k o ś ć  M azow sza p ru s 

k ie g o “ ,
, z .  T u rs k a -S tra s z e w s k a : „G ro b o w c e  k s ią żą t ś ląs

k ic h  m ó w ią “ .
Z . R a je w s k i: „Z ie m ie  O dzyskane  w  ś w ie tle  w y 

k o p a lis k “ , ,
T . K ra s z e w s k i: „ P ó l ro k u  p io n ie r k i  na  P o m o rzu  

Z a c h o d n im " .
T . T u rk o w s k i:  '„U d z ia ł Ś lę za kó w  w  k u ltu r z e  s ta 

ro p o ls k ie j“ ,
S. S ro k o w s k i: „M ia s ta  i  lu d z ie  P o m orza  W sch o d 

n ie g o “ ,
B . F iu c z e k : „W ro c ła w  na p rz e s trz e n i -w ieków ' ,
J. A . W ild e r :  „Z n a c z e n ie  gospodarcze  Z ie m  O d

z y s k a n y c h " ,
S. H a r tm a n : „P o ls k a  zaczyna się  nad  O d rą ...“ ,
M . T u rw id :  „P o m o rz e  w  p o e z ji“ ,
M . M ile w s k i:  „T e s ta m e n t H e n ry k a  IV  P robusa  

z 1290“ .
T . M a k o w ie c k i:  „Ż e ro m s k ie g o  „ W ia t r  o d  m o rz a “ .“

B ez p rz y d z ia łu  c z e ka ją  p o z y c je : K la s z to r  w  P a ra 
d y ż u  na  Z ie m i L u b u s k ie j,  P a m ią tk i p o ls k ie  w e 
W sch o w ie , S y lw e tk i  g e rm a n iz a to ró w  X I I  w ie k u , 
S ch e m a t in s ty tu c j i  re a liz u ją c y c h  za s ie d len ie  Z ie m  
O d z y ska n ych , Z d o b y c ie  w a łu  p o m o rs k ie g o  w  1945 
p rz e z  w o js k o .p o ls k ie ,  D z ie je  N ie m ie c  w  za rys ie , 
Z a b ó js tw o  k ró la  P rze m ys ła w a  I I  i Inne .

J a k o  ż ró d to  d a lszych  te m a tó w  p rz e w id u je m y  sze
re g  w z n o w ie ń . M a m  na m y ś li d z lć ła  klasyczne^ p i 
ś m ie n n ic tw a  p o ls k ie g o  d o tyczą ce  Z ie m  O d z yska 
n y c h . w ycze rp a n e , n ie d o s tę pn e , d ru k o w a n e  w . ro c z 
n ik a c h  s p e c ja ln y c h . P rz e d ru k i będą w y k o n a n e  w  ca
ło ś c i lu b  w  u ry w k a c h , ze  w s tę p a m i p is a n y m i p rzez  
l i te r a tó w  um  le ją c y  c i i  z a k tu a liz o w a ć  danego a u to ra  
i  je g o  d z ie ło . W chodzą  tu  w  ra c h u b ę : N ie rn pe w icza  
„P o d ró ż  na Ś lą s k “  (1821); M . A . G ra b o w sk ie g o  
„P o d ró ż  do, P ru s “  (1851); W . P o la  „ N d  w y s p ie “ ; 
K a z im ie rz a  Ja roc h o w s k ie g o  „S p ra w a  K a lk s te in a “ ; 
K a z im ie rz a  .W a ch o w sk ie g o  „S ło w ia ń s z c z y z n a  Z a 
c h o d n ia “  (s k ró t) ; W ilh e lm a  B o g u s ła w sk ie g o  „D z ie je  
S ło w ia ń s z c z y z n y  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j do. p o ło w y  
X I I I  w ie k u “  " (w y b ó r) ; W o jc ie c h a  K ę trz y ń s k ie g o  
„P is m a  p o m n ie js z e “  w  o p ra c o w a n iu  B . O lszew icza ; 
K o n o p n ic k ie j „Z ie m ie  p o ls k ie “ ; S t. P rz y b y s z e w 
sk iego  „G a ze ta  R o b o tn icza  a Ś ląsk  w  1892 r . “ ; 
A . S e m kow icza  „O  z b ro d n i g ą s a w s k ie j" ;  S t. S m o l
k i  „Ó  H e n ry k u  B ro d a ty m “ -: Jana K a p a n a riu s a  „V : ta  
e t Passio S. A d a lb e r t i “  w  n o w y m , 'p ie rw s z y m  zresztą

p o ls k im  p rz e k ła d z ie  A . G ie y s z to ra ; „Z ie m ie  p o w ra 
ca ją ce “ , t r z y  to m ik i  d osko n a le  o p ra co w an e , d ru 
ko w a n e  . k o n s p ira c y jn ie , n a jle psze  do tych czaso w e  
o p ra c o w a n ie  o te re n a c h  p o s tu lo w a n y c h ; a r ty k u ły  
A . P a rczew sk ie go  i  S t. B e łz y  d o tyczą ce  *po d ró ż y  
i  s ło w ia n o zn a w s tw a  n a  te re n a c h  nam  dziś  p rz y z n a 
n y c h , S po dz ie w a m  się, że z g ro n a  c z y te ln ik ó w  n a 
p ły n ą  now e, in te re s u ją c e , ż y c z liw e  sugestie .

G d y  id z ie  o re g io n y , to  p rz y  Ś ląsku , je ś l i  zapu 
ścić się  m y ś lą  w  przeszłość, trze b a  k o n ie c z n ie  u - 
w z g lę d ń ić  w  nasze j s e r ii-w y b itn ie js z y c h  k s ią żą t ja k  
H e n ry k  B ro d a ty , b is k u p ó w  ja k  N a n k ie r, u czo n ych  
ja k  V ite lio -C io łe k , postac ie  ta k  p ro b le m a ty c z n e  
i  fa s c y n u ją c e  ja k  P io t r  D u n in -W ła s t, p a la d y n  W ła 
d ys ła w a  W yg n an e g o . W  ogó le  przeszłość ' W ro c ła w ia  
m u s i za jaśn ieć  u  nas c a ły m  b la s k ie m .

Je ś li w z ią ć  P o m orze  Z a ch o dn ie , to  w  „S tra ż n ic y  
Z a c h o d n ie j“  z n a jd ą  się b oga te  m a te r ia ły  do p rz e 
d ru k u , zw łaszcza do tyczą ce  S ło w ia n  p o ła b s k ic h , 
W in e ty , Szczecina, S ło w iń c ó w  n ad  Jezio rem  Ł eb a  
i  G a rd n o , w  ogó le  z rę b ó w  p ó łn o c n o -z a c h o d n ic h  ż y 
w io łu  s ło w ia ń s k ie g o  w z d łu ż  B a łty k u . N ie ch że  s e tk i 
ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  p rz y s w o ją  sobie  to , 
co d o tą d  tk w i ło  w  e k s k lu s y w n y c h , tru d n o  dostęp 
n y c h , dziś, je ś l i  id z ie  o W arszaw ę, zn iszczo n ych  
ro c z n ik a c h  n a u k o w y c h . ł

P om orze  Z a c h o d n ie  n a s u n ie  dalsze p o z y c je  do 
o p ra co w a n ia . O c z e k u je m y  tego, có p rz y n ie s ie  w ie l
k a  m o n o g ra fia  h is to ry c z n a  J. M itk o w s k ie g o , a le  
na d z ie je  m ias ta  S zczecina, na s y lw e tk i w y b itn y c h  
w ła d c ó w  P om orza  Zach o dn ieg o , na  za ję c ie  k r y ty c z 
n e j .p o s ta w y  w obec  s k u tk ó w  m is j i  O tto n a  z B a m - 
b e rg u , j ia  pos tać  ks ięd za  prezesa D om a ń sk ie g o  
ż Z a k rz e w a  w  ż ie m i Z ło to w s k ie j zawsze znaleźć się 
m u s i m ie jsce . Sądzę też, że w ię ź n io w ie  obozu  w  D o 
b ie g n ie w ie  (W o lde n b e rg ) i  W ie lk ic h  B o ra c h  (G ross- 
b o rn ), zw łaszcza n a u czyc ie le , dadzą nam  w y m o w n y  
i  p la s ty c z n y  ob ra z  sw o ic h  p o czyn a ń  na  z ie m i p o 
m o rs k ie j.

P o m orze  W sch o d n ie  m ia ło  z r a c j i  K rz y ż a k ó w  do
s k o n a ły  s ć rw is  n a u k o w y  p rzez  ca łe  dw a d z ieśc ia  la t, 
ta k  sam o zresztą  ja k  G d a ń sk  i  m o rze . Za zgodą I n 
s ty tu tu  B a łty c k ie g o  w ie le  z ty c h  rzeczy  da się p rz e -
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Jąć do  ła ń cu ch a , k tó r y m  dziś  Z ie m ie  O dzyskane  
opasać c h c e m y ; n p . ,,Ż y w io ł  m o rs k i w  tw ó rc z o ś c i 
Josepha C on ra d a “  p ió ra  R om ana D y b o s k ie g o  o raz  
,,D z ie jo w y  s tosunek P o la k ó w  do m o rz a “  p ro f .  T y 
m ie n ie c k ie g o . U w ażam  je d n a k , że z l ik w id o w a n ie  
p ro b le m u  n ie m ie c k o ś c i w  te j  k ra in ie  p o ło ż y  k re s  
naszej o bse s ji w s trę tn e j, k o s z m a rn e j, a n ty z a k o n - 
n e j i  że d o p ie ro  te ra z  o d e tc h n ie m y  p e łn ą  p ie rs ią  na 
W a rm ii,  M a z u ra c h  i  P o m o rzu  e lb lą s k im . O żyć m u 
szą p os tac ie  S e k lu c ja n a , H ozjusza , K ra s ic k ie g o , G i-  
zew iusza, S ie ra k o w s k ic h  z W a p le w a  i  in n y c h . N ie 
jed n e go  h is to ry k a  k u lt u r y  i  p o lo n is tę  znęcą na 
p ew no  te  te m a ty .

W a ż n ie jszy  m oże 1 b a rd z ie j p a lą c y  b ęd z ie  z b ió r  
re p o r ta ż y  z M a z u ró w , k tó r y  w ca le  ro żow o . n ps te tv , 
w ypaść n ie  m oże. T a k ic h  o b ra zó w  o p o n u re j b a r-  
w ie  ja k  a r ty k u ł L u d w ik a  K o h u tk a  ,,W  ć w ie rć w ie 
cze p le b is c y tu  na M a z u ra c h “  („O d ro d z e n ie “ , n r  48) 
snadno m ożna znaleźć w  p ra s ie  w ie le  w ię c e j, s ko m 
p le to w a ć  do  d z ie s ię c iu  i  s tw o rz y ć  w tó rn e  „N a  t r o 
p ach  S m ę tk a “ . M a z u ro m  d z ie je  się w y ra ź n a  k r z y w 
da, p o l i ty k ę  trze b a  w obec  n ic h  ra d y k a ln ie  z m ie n ić , 
w ezw ać lu d z i d o b re j w o l i  i  g łę b o k ie g o  dośw ia dcze 
n ia  do p om o cy , do p is a n ia  na  te n  te m a t ta k , że
b y ś m y  p o z y s k a li serce i  duszę tego zapom n ianego  
a p o ls k ie g o  p le m ie n ia .

P u b lic y ś c i i  l i t e ra c i  w in n i  b y ć  re p re z e n to w a n i 
w  „B ib l io te c e  Z ie m  O d z y s k a n y c h “  ja k  n a jl ic z n ie j.  
G ło sy  lite ra tó w , echo su m ie n ia  n a ro d o w e g o  i  p o l
s k ie j r a c j i  s ta n u , od ra zu  s k w a p liw ie  m asom  p rz e 
ka żem y ja k o  in s tru m e n t w p ły w a n ia  na  p o p ra w ę  
b ieżącego s ta n u  rzeczy  i  ja k o  d o k u m e n t c h w il i.

K o ń czę  o d e zw ę : S tw ó rz m y  „B ib l io te k ę  Z ie m  
O d z y s k a n y c h “ . A u to rz y  o d c z y tó w  o Z ie m ia c h  Z a 
c h o d n ich , w y g ło s z o n y c h  czy  to  w  ra d io , czy  na ze
b ra n ia c h , ty g o d n ia c h  T>ZZ, k u rs a c h  o ś w ia to w y c h , 
‘a u to rz y  re p o r ta ż y  d ru k o w a n y c h  w  p ras ie  i p ism ach  
l ite ra c k ic h ,  c h cą cy  u m ie ś c ić  sw o je  p rz y c z y n k i 
w  z b io ro w y c h  p u b lik a c ja c h  d o ty c z ą c y c h  Z ie m  O d 
z y s k a n y c h  na w a ru n k a c h  p o p rz e d n io  w y m ie n io 
n y c h , będą ła s k a w i p rz e s y ła ć  p ra c e  do p iszącego te  
s ło w a : W arszaw a, G ro ttg e ra  19, m . 13.

-  S ta n is ła w  H e ls z ty ń s k l
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Sądząc po  i lo ś c i u k a z u ją c y c h 's ię  czasopism  m o 
żna b y  w n io s k o w a ć , że w e sz liśm y  w  o k res  k u l t u 
ra ln e g o  d o s y tu . C oraz ja k iś  ty g o d n ik , d w u ty g o d n ik  
czy  m ie s ię c z n ik  w y c h y la  się z k io s k u  i  n a g łó w k ie m  
s w o im  g roz i, zachw a la  lu b  ty lk o  o zn a jm ia . M a m y  
o be cn ie  w  W a rsza w ie  6 d z ie n n ik ó w  i  ponad  50 cza- 
sop ism (!). K ra k ó w , Łódź, K a to w ic e , P oznań, L u b 
lin . . .  choc iaż  n ie  u s iłu ją  d o ró w n a ć  s to lic y , m ię d z y  
sobą ry w a l iz u ją  ja k  m ogą. S a m ych  p ism  s p o r to 
w y c h  je s t ju ż  sześć czy też w ię c e j.

M ożna b y  to  uw ażać za zd ro w ą  re a k c ję  na, p o  
p ro s tu , k o n ie c  w o jn y .  W szyscy chcą p rzec ie ż  
w y ra z ić  ja k o ś  sw ó j s to su n ek  do zachodzących  p rz e 
m ia n , u t rw a l ić  w s p o m n ie n ia , w y p o w ie d z ie ć  w łasne  
w skaza n ia  na p rzysz łość . Is to tn ie  m ożna b y  się zgo
d z ić  na to  te o re ty c z n ie , w  o d e rw a n iu  od n a tu ra l
n y c h  s k ło n n o ś c i i  w a ru n k ó w - L ecz  u  nas, w ła ś n ie  
u  nas lic z b a  u k a z u ją c y c h  się czasop ism  n ie  je s t 
w s k a ź n ik ie m  k u ltu ra ln e g o  ro z w o ju . O g ra n icza jąc  
sw o je  u w a g i do p ra s y  in fo rm a c y jn e j,  „ K u r i e r  
C o  d z i e n n y “  p isze :

„P rz e d  w o jn ą  w y d a w a liś m y  w  P o lsce  184 d z ie n 
n ik i ,  w  A n g li i  zaś b y ło  p rz e d  w o jn ą  d z ie n n ik ó w ... 
150. M ó g łb y  k to ś  c a łk ie m  n ie ś w ia d o m y  rz e czy  p o 
m yś le ć , żeśm y w  te j d z ie d z in ie  s ta li le p ie j od A n 
g li i . . .  W p ro s t p rz e c iw n ie . N a jw ię k s z e  n a k ła d y  k i lk u  
ty lk o  d z ie n n ik ó w  p o ls k ic h  s ięg a ły  100—120 ty s ię c y  
egze m p la rzy , w iększość n ie  p rz e k ra c z a ła  15—20 t y 
s ięcy , pa rę  d z ie s ią tk ó w  gazet w e g e to w a ło  w  n a k ła 
dach 2—3 ty s ię c y ' e gze m p la rzy . A  te ra z  p rz e d w o 
je n n e  ć y f r y  a n g ie ls k ie : „ D a i ly  H e ra ld “  — 2 m il io n y  
n a k ła d u  dz iennego . „ D a i ly  E xp ress “  — 1.800.000, 
„ D a i ly  M a il“  — 1.700.000, „N e w s  C h ro n ic ie “  —
1.300.000“ .

„Ń a  p ro w a d z e n ie  t y lu  d z ie n n ik ó w , co p rzed  w o j 
ną, s ił d z ie n n ik a rs k ic h  n ie  m a m y. A  ro b o ty  „a m a 
to r s k ie j “  w y s trz e g a ć  się na leży  w  te j d z ie d z in ie , 
ja k  zresztą  w  k a ż d e j in n e j“ .^

Z d a w a ło  b y  się, że o k re s  o k u p a c ji u n ie m o ż liw i 
k o n ty n u o w a n ie  s ta ry c h  s k ło n n o śc i, zm u s i do s k u 
p ie n ia , o d z w y c z a i i  oszczędność o raz  ce low ość staną 
się  cecham i n a g m in n y m i.

„Tym czasem  n a w e t d la  p o b ie żn ie  zna jącego  k o n 
s p ira c ję , n ie  je s t ta je ip n ic ą , że w  sam ej W a rsza w ie  
w  „n o rm a ln y c h “  la ta c h  o k u p a c ji u k a z y w a ło  się 
o k o ło  90 p u b l ik a c j i  m ies ię czn ie . 90 p e r io d y k o w i 
P a m ię ta m y , z ja k ą  d um ą  b iu le ty n y  k o n s p ira c y jn e  
d o n o s iły  w  1943 ro k u , że na w y s ta w ie  ta jn e j p ra sy , 
o k u p o w a n e j E u ro p y  w  L o n d y n ie , P o lska  za ję ła  
p ie rw s z e  m ie js c e  pod  w zg lę d em  ilo ś c i w y d a w n ic tw . 
B y ło  to  w ów czas uw ażane  za dow ó d  naszej p rę żn o 
ści. O czyw iśc ie , że b y ło  to  tego  d ow o d em . Lecz 
ró w n ie ż  dow odem  p rężn o śc i b y ła  w ysoko ść  n a k ła 
d u  (100.000) p ra s y  R u ch u  O p o ru  w e F ra n c ji ,  gdz ie  
p o d z ie m n y  ru c h  w y d a w n ic z y  o g ra n ic z a ł się do k i l 
k u  czasopism .

T rze b a , b y  w szyscy  sob ie  u ś w ia d o m ili — p rzed e  
w s z y s tk im  M in is te rs tw o  In fo r m a c ji  i  P ro p a g a n d y  — 
że w a ru n k i obecne są n a p ra w d ę  n ie o d p o w ie d n ie  do  
u le g a n ia  s ile  p rz y z w y c z a je n ia . M im o  że się o ty m  
coraz  rz a d z ie j m ó w i, nasza p ro d u k c ja  p a p ie ru  n ie  
p o k ry w a  za po trze b o w a n ia . Za p a p ie r sp ro w a d za n y  
z F in la n d ii i ze S z w e c ji m u s im y  p ła c ić  w ęg le m . 
P ła ć m y  w ię c  w ę g le m  za p o d rę c z n ik i szko lne , za 
k la s y k ó w , za d o b rą  l ite ra tu rę ,  p ię k n ą  czy n a u k o - ' 
w ą . Lecz n ie  za d ru k i,  k tó re  często, o g lę d n ie  m ó 
w ią c , „ n ie  są n ie z b ę d n e “ .

O g ra n ic z a ją c  naszą uw agę  do  w y d a w n ic tw  p o 
ś w ię c o n y m  sp ra w o m  k u ltu r y ,  w y d a je  nam  się  k o 
n iecznośc ią , b y  M in is te rs tw o  O ś w ia ty  i  M in is te r 
s tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i in te rw e n io w a ły  w  te j s p ra 
w ie . Jest to  ty m  b a rd z ie j ^ /ska za n e , że p ism a  u k a 
zu ją ce  się obecn ie  są p rz e w a ż n ie  w y d a w a n e  za fu n 
dusze p ań s tw o w e  lu b  spo łeczne  i  uży teczność ic h  

.w in n a  b y ć  d o k ła d n ie  sp raw dzana .
N ie p o k o ją c a  je s t te n d e n c ja , do d u b lo w a n ia  czaso- 

p ism . C zyżby  d la  za sp o ko je n ia  ty lk o  a m b ic j i  p o - 
' szczegó lnych  ś ro d o w is k ?  W y c h o d z i np . k i lk a  

„ Ś w ie t l ic “ , k tó re  w y w o łu ją  je d y n ie  zam ieszan ie  na 
t ru d n y m  te re n ie  p o p u la ry z a c ji k u l tu r y .  G d y  t y m 
czasem je d n o  dob rze  p ro w a d zo n e  p ism p  tego ty p u  
u m o ż liw iło  b y  p la n o w o ść  w  u po w s z e c h n ia n iu  i, co 
ró w n ie ż  n ie  je s t m a ło  w ażne, s tw o rz y ło  b y  zd row e , 
n ieza leżne  od s u b w e n c ji p o d s ta w y  m a te r ia ln e j e gzy 
s te n c ji  p ism a.

Zasadą g łó w n ą  in te rw e n c ji k u ltu r a ln e j w in n o  
b y ć : n ie w ie lk a  lic z b a  p ism  o d u ż y m  zasiągu.

P ism a o u ż y te c z n o ś c i-p rz e z  ży c ie  sam o s p raw d zo 
n e j w onny n a to m ia s t, naszym  zdan iem , coraz b a r 
d z ie j się ró ż n ico w a ć , pośw ięcać uw agę  s p raw o m  
s p e c ja ln y m , w y ty p o w y w a ć  s ię . R óżne m ogą  b y ć  za
sady ty p o w o ś c i. T e re n , re g io n  i jeg o  s p ra w y  — 
p ism o  s ta je  s:ę g ło ś n ik ie m  lo k a ln y c h , a p rzez  to  
w ca le  n ie  n%niej w a ż n y c h , p ro b le m ó w . S p e c ja liz a 
c ja  — lite ra tu ra ,  lu b  je d e n  z je j  d z ia łó w  (np . „ K a 
m e na “  pośw ięcona  p o e z ji), ściś ła  h u m a n is ty k a , czy 
p o p u la ry z a c ja  n au k . W  c h w il i  o be cn e j szczegó ln ie  
to  je s t w ażne d la  „ O d r y “  i  „Ż y c ia  L ite ra c k ie g o “ .

„O  d r  a“  p o w o ła n a  do życ ia  ja k o  o rgan  k u ltu r a l 
n y  S laska s ta ła  się z b ie g iem  czasu i  je s t o be cn ie  
ty lk o  p ism em  w y c h o d z ą c y m  na Ś ląsku . Z a n ik ł je j  
c h a ra k te r  s p e c ja ln y . Z a m ia s t b y ć  p is m e ih  re g io n a l
n y m , tzn . o rganem  re g io n u , je s t po  p ro s tu  p ism em  
p ro w in c jo n a ln y m  i  o d z w ie rc ie d la  zd a rze n ia  k u l t u 
ra ln e  k r a ju  n ie  ina cze j ( ja k  na leża ło  b y  się spo
dz iew ać), le c z 's ła b ie j  i p ó ź n ie j. P ro b le m a ty k a  o - 
g ó ln o - lite ra c k a  tra c i na je i  łam a ch  w y ra z is to ść , 
s ta je ’ się m g lis ta . A r t y k u ł  Z d z is ła w ą  O b rzu d a ,1 p o 
le m iz u ją c e g o  w  n r  9 ze S te fa n e m  Ż ó łk ie w s k im , je s t 
d o s ta te czn ym  p rz y k ła d e m . P o s tu la t r e fo rm y  s tu 
d ió w  h u m a n is ty c z n y c h  p o s ta w io n y  p rzez  Ż ó łk ie w 
sk iego  w  „K u ź n ic y “  O b rzą d  o b ch o d z i d oko ła , w i 
k ła , ta k  że ca ła  w ażność za ga d n ie n ia  g in ie  p od  na
t ło k ie m  w s z e la k ic h  „ le c z  je d n a k “ . C zy n ie  je s t 
b a rd z ie j ce low e  z każdego p u n k tu  w id z e n ia  za jąć  
i  sp recyzo w a ć  s ta n o w is k o  p rz e c iw n e , n iż  a p ro b o 
w ać w s z y s tk o  w  o ba w ie , b y  n ie  zan iedbać czego
k o lw ie k , co je s t w ażne  k u ltu ra ln ie ?  W ła ś n ie  n ie  
chodz i o w szys tko , bo to  i  ta k  w ia d o m o , lecz  o  u -  
k a z a n ie  w ażn o śc i p ie rw s z e j.

T ru d n o  n a to rriia s t sądzić „ Ż y c i e  L  i  t  e r  a c - 
k  i  e “  za b łę d y  n ie z a w in io n e . P ism o to  będąc o r 
ganem  o d d z ia łu  p oznańsk iego  Z w ią z k u  L ite ra tó w , 
o d z w ie rc ie d la , ja k  sam t y t u ł  w s k a z u je , ż y c ie  ta m 
te jsze . Z y c ie  bez w s trzą sów , w  m ia rę  pogodne , 
w  m ia rę  s e n ty m e n ta ln e . W ie rsze  .w  „ Ż y c iu  L i t e 
r a c k im “  d ru k o w a n e  t r a fn ie  o k re ś la  sam re d a k to r  
W o jc ie c h  B ą k : „ . . . l i r y k a  nasza często p rz y p o m in a  
te n  m a ły  b a ro k , p rz y g n ia ta ją c y  w ą t ły  n u r t  l ir y c z n y  
z b y tk ie m  o zd o b n o śc i“ . P roza  — m a ło  o ry g in a ln a . 
N a w z b u rz e n ie  sp o ko jn e g o  c h a ra k te ru  „Ż y c ia  L i 
te ra c k ie g o “  m oże w p ły n ą ć  ty lk o  życ ie  sam ego ś ro 
d ow iska , p rzez  p is m o  re p re ze n to w a n e g o . Ż y c z y m y  
m u  tego gorąco.

Z chaosu w y d a w n ic z e g o , ja k  to  się zresz tą  w  k a ż 
d y m  chaosie  d z ie je , w y ła n ia ją  się  je d n a k  czaso
p is m a  cenne, p o trze b n e , o o k re ś lo n y m  c e lu  i  za
sięgu. Za ta k ie  p ism o  u w a ża m y  „ P r o b l e m y “ , 
m ie s ię c z n ik , k tó re g o  n r  1 u k a z a ł się  w  lis to p a d z ie . 
„P ro b le m y “  s łuszn ie  n a w ią z a ły  do- t r a d y c j i  e n c y 
k lo p e d yczn e g o  w y d a w n ic tw a  p o p u la rn e g o ^  ja k im  
b y ł  p rz e d  w o jn ą  m ie s ię c z n ik  „ Ś w ia t  i  Z y c ie “ . P i
sm o u ży te czn e  ty m  b a rd z ie j,  że w io le  zagadn ień  
W ym aga w y ja ś n ie ń  i  o ś w ie tle ń  a k tu a ln y c h .

N u m e r 1 m ie s ię c z n ik a  za w ie ra  p o p u la ry z u ją c e  
w ie d zę  o św ie c ie  w spó łcze snym  a r ty k u ły :  S te fa n a  
S zu lca  ( „P o ls k a  1939 — P o lska  1945“ , s ta ty s ty c z n y  
ob ra z  s tra t i  zy s k ó w  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  po w o jn ie ) , 
W ito ld a  J a b ło ń sk ie g o  ( „W p ły w y ,  c y w il iz a c y jn e  i  p o 
l ity c z n e  ZS R R  i U S A  w  C h in a c h “ ), W a c ła w a  J a 
s trzę b o w sk ie g o  („N ie m ie c k a  k o n c e p c ja  g o s p o d a rk i 
ś w ia to w e j“ ), Jerzego P n ie w s k ie g o  ( „E n e rg ia  a to 
m o w a  i  d e m a te r ia liz a c ja “ ), S ta n is ła w a  Z e le n ta  (..Na 
p rz e ło m ie . P rz e m ia n y  m o ra ln o ś c i spo łeczne j w y 
w o ła n e  p rzez  w o jn ę ) i  K a ro la  S tro m e n g e ra  ( „O p e ry  
n a ro d o w e “ ).

N a  szczególną uw agę  z a s łu g u je  w ażna  w  o k re s ie  
o d b u d o w y , c ie ka w a  p ra c a  S ta n is ła w a  O ssow skiego 
( „U rb a n is ty k a  i  s o c jo lo g ia “ ), k tó r y  u w y ra ź n ia  
fu n k c jo n a ln o ś ć  k u ltu ra ln ą  u rb a n is ty k i,  w y n ik a ją 
cą z „z a le ż n o ś c i p o m ię d z y  u k ła d e m  s to s u n k ó w  
p rz e s trz e n n y c h  a u k ła d e m  s to s u n k ó w  sp o łe c z n y c h “ . 
O ssow sk i u k a z u je  ko n ie czn o ść  w s p ó łp ra c y  a rc h i
te k ta  z so c jo lo g ie m . Jest to  cenne  u z u p e łn ie n ie  ro z 
w ażań  na  te m a t a rc h ite k tu ry ,  zam ieszczanych  
w  „S k a rp ie  W a rs z a w s k ie j“ .

W  „P ro b le m a c h “  b a rd zo  in te re s u ją c o  p ro w a d z o n y  
je s t d z ia ł in fo r m a c j i  zza g ra n ic y . A r t y k u l ik  „N a u k a  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im “  p rz e d s ta w ia  schem a t ro z 
w o jo w y  A k a d e m ii N a u k  p op rze z  s y lw e tk i w ie lk ic h  
ro s y js k ic h  u czon ych . T a k  b a rd zo  p o trz e b n e j rz e 
czo w e j in fo rm a c j i  o  k u ltu r z e  ZSR R , k u ltu r z e  z w y 
m ia n ó w  k tó re j c z y te ln ik  p o ls k i n ie  z d a je  sob ie  n a 
w e t w  p rz y b liż e n iu  s p ra w y , d ob rze  s łu ż y  a r ty k u ł  
A d a m a  S ch a ffa  w  n u m e rze  14 „ K u ź n ic y “  o S e rg iu 
szu  R u b in s te in ie , w y b itn y m  p s y c h o lo g u  ra d z ie c 
k im .

T rze b a  m ie ć  ch yba  »nadzieję, że chaos i  n ie o d p o 
w ie d z ia ln o ś ć  w y d a w n ic z a  u s tą p ią  na  rzecz  ła d u  
i  ce low ośc i. C z y te ln ik  odzyska  w te d y  za u fa n ie  do 
czasopism  i n ie  u jd z ie  je g o  u w a g i p is m o  ta k ie  ja k

P ro b le m y “  ¡cZy „T w ó rc z o ś ć “ , dz iś  zagu b ion e  w s ro d  
stosów  ja kże ż  często m a k u la tu ry .  W te d y  o cze k iw a ć  
n am  będ z ie  w o ln o , b y  m ie jsce  d z ie s ią tk ó w  „n ie  
n ie z b ę d n y c h “  z a ją ł ja k iś  „P rz e g lą d  W sp ó łcze sn y “ , 
k tó r y  b y  s łu ż y ł p o w ią z a n iu  naszego ż y c ia  u m y s ło 
w ego  z p ro b le m a ty k ą  . u m y s ło w ą  E u ro p y , ta k  
w s c h o d n ie j ja k  i  z a ch o d n ie j. zb

* Zamiast anegdoty
T E O R IA  I  P R A K T Y K A

,.La  C ro ix “  donos i, a „T y g o S n ik  P o w sze ch n y “  
p od n o s i, że w e d le  ośw iadczen ia  rz e c z n ik a  d w o ru  
cesarsk iego  w  T o k io  ..cesarz n ie  je s t s zyn to is tą , 
t y lk o  c h rz e ś c ija n in e m “ . M ik a d o  ,,g o r l iw ie  czy ta  
B ib l ią  1 p ra k ty k u je  ç n o ty ü )  c h rz e ś c ija ń s k ie “ .

Z n a la z ło  to  b o g a ty  w y ra z  w  jeg o  d z ia ła ln o ś c i p o 
l ity c z n e j,  sze roko  ce n io n e j w  św ie c ie . zw łaszcza zas 
na  D a le k im  W schodz ie . T a kże  w  h u m a n ita rn y c h  
m e to d ach , s to so w a n ych  w ob e c  je ń c ó w  a n g ie ls k ic h  
i  a m e ry k a ń s k ic h .

W ia do m o ść  o n o w y m  k o n w e r ty e ie  .w y w o ła  b u 
r z l iw ą  radość, p rzede  w s z y s tk im  w  W a szyn g to n ie .

P O M IĘ D Z Y  IN S T Y N K T E M  A  R O Z U M E M
R ó w n ie ż  H e n ry k  B e rgso n  z ło ż y ł p rz e d  ś m ie rc ią  

w y z ń a n ie  w ia ry  k a to l ic k ie j  ( „T y g o d n ik  P ow szech
n y " ,  n r  36). „P rz y z n a ć  trz e b a , że f i lo z o f ia  B e rgsona  
ja k o  re a k c ja  na m a te r ia lis ty c z n y  p o z y ty w iz m  ode
g ra ła  o lb rz y m ią  ro lą  w  m y ś li w spó łczesne j i  za
p ło d n iła  b a rd zo  p o w a ż n ie  ta kże  i  f i lo z o f ię  k a to 
l ic k ą " .

K a ż d y  dob rze  p o in fo rm o w a n y  z g o to w o śc ią  to  
p rz y z n a . O d in tu ic y jn e g o  rz e m y c z k a  do d ogm a
tyczn e g o  trz e w ic z k a .

Ś W IE C K I U R L O P
K a rm e lita  na  u r lo p ie . T a k  m ożna  b y  p ow ie d z ie ć  

o O. T h ie r r y  d ’A rg e n lie u , p ro w in c ja le  fra n c u s k ie j 
p r o w in c j i  za ko n u  K a rm e litó w  B o sych , k tó r y  „ c h w i
lo w o  n ie  p e łn i  f u n k c j i  p ro w in c ja ła ,  a le  za to  o b ją ł 
u rząd  W yso k ie g o  K o m isa rza  F ra n c ji  na In d o c h in y  • 
z w ła d zą  g u b e rn a to ra  1 sze fa  w o js k “  ( „T y g o d n ik  
P o w s z e c h n y ").

A rc y c ie k a w e . To  ró w n ie ż , ja k  d łu g o  p o trw a  u r lo p  
o jc a -a d m ira ła . In te re s u ją c e  je s t ta k ż e  ja k i  k u rs  
k o lo n ia ln y  p o l i t y k i  będz ie  u p ra w ia n y  w  s to s u n k u  
do A n n a m itó w , ry ż u , t r z c in y  c u k ro w e j, k a w y , h e r 
b a ty , b a w e łn y  i  k a u c z u k u , —  p rz e z  g u b e rn a to ra  
w  sza tach  z a k o n n y c h .

N ie  je s t ta je m n ic ą  d la  S łu c h a ją c y c h  ra d ia , że p ro - ,
■ g ra m y  ro z g ło ś n i p o ls k ic h  u s tę p u ją  z a g ra n ic z n y m . 
-A u d y c je  m u zyczn e  i  l i te ra c k ie  są n a , o g ó ł n a  n ie 
w y s o k im  p o z io m ie . ' '

Jest z ro z u m ia łe , że ra d io s ta c ja  w a rsza w ska  n ie  
m a m ożności nadaw ać p o w a ż n y c h  k o n c e r tó w . Lecz  
K ra k ó w ?  Is tn ie je  tu  p rze c ie ż  F ilh a rm o n ia  i  ż y c ie  
m u zyczne  je s t b a rd zo  ro z w in ię te . D laczego  n ie  tra n s 
m itu je  się  k o n c e r tó w  ż  sa l „ Ś w it u "  czy K o n s e rw a 
to r iu m ?  W y k o n y w a n e  ta m  d z ie ła  w ie lk ic h  p o ls k ic h  
m u z y k ó w  o raz u ta le n to w a n y c h  k o m p ,o z y to ró w  w s p ó ł
czesnych  dob rze  b y  naszą k u ltu r ę  m u z y c z n ą  . za
p re z e n to w a ły  w  św ie c ie .

C zyżby  p rzeszko d ę  zasadn iczą  s ta n o w iły  k o sz ty , 
k tó r y c h  s k ro m n ie  uposażona ra d io s ta c ja  k ra k o w s k a  
n ie  p o d o ła  p o k ry ć ?  C zy m oże w  gospodarce  f in a n 
sow e j ra d ia  p re s tig e  c e n t ra li  je s t c z y n n ik ie m  g łó w 
nym ?

W szyscy, k tó r z y  d la  ra d ia  p is a li w ie d zą , ze w y 
n a g ro d ze n ie  za a u d y c ję  l ite ra c k ą  je s t w  K ra k o w ie  
d w a  ra z y  n iższe n iż  w  W a rsza w ie  czy  Ł o d z i. C ho
c iaż  w ła ś n ie  K ra k ó w  je s t n a jż y w s z y m  o be c n ie  ś ro 
d o w is k ie m  k u ltu r a ln y m  w  P o lsce  i  lic z b a  a b o n e n tó w  
ra d io w y c h  n ie  je s t na  p e w n o  m n ie js z a  n iż  w  Ł o d z i 
czy  W arsza w ie . D laczegóż w ięc?

N ie  je s t to  sp raw a  b ła h a , g dyż  ona  w a tu n k u je  
ro z w ó j p o ls k ie j ra d io fo n ii .  K ie ro w n ic tw o  P o lsk ie g o  
R ad ia  d la  d o b ra  s p ra w y , k tó re j  s łu ży , w in n o  z re 
zyg n o w a ć  ze schem a tu , w  k tó r y m  się n ie  m oże 
z m ie śc ić  ż yc ie . •

Ruch wydawniczy
N ie  do w s z y s tk ic h  jeszcze w ia d o m o ść  ta  d o ta r ła , 

d la te g o  d z ie lę  s ię  n ią  p u b lic z n ie .' W  naszym  ż y c iu  
k u ltu r a ln y m  n a s tą p ił „p rze ło m »-. C hociaż z d a rz y ło  
s ię  to  w  cu d z y s ło w ie , to  je d n a k  radość je s t u s p ra 
w ie d liw io n a . N areszc ie  będą się  u k a z y w a ły  „ w  o d 
s tępach  p a ru d n io w y c h “  k s ią ż k i „ n a jb a rd z ie j k o 
n ie c z n e “  ja k o  „ le k t u r y  d la  m ło d z ie ż y “ ... itd .

B ra k  k s ią że k  d a je  się is to tn ie  o dczuw ać , w ię c  fa k t  
„p rz e ło m u “  n ie  w ym a g a  k o m e n ta rz y . W ym a g a  n a 
to m ia s t s ta ra n n e j o p ie k i w y d a w n ic tw o , k tó re  się 
w  c u d z y s ło w ie  u m ie ś c iło . W a rto , b y  p rz e d  u k a z a n ie m  
s ię  w  sp rzedaży „ B ib l io t e k i  A rc y d z ie ł L it e r a tu r y  
P o ls k ie j"  k to ś  k o m p e te n tn y  d o p iln o w a ł n ie  t y lk o  
p ra w id ło w o ś c i te k s tó w , lecz  s p ra w d z ił ró w n ie ż  czy  
n a zw isko  a u to ra  n ie  zos ta ło  .p rz e k rę c o n e . B o p rz y 
k r o  b ęd z ie  p on ie w cza s ie  b ia d a ć  n a d  a u to re m  „T rz e c h  
p s a lm ó w " , że je s t m u  n ag le  na im ię  Ig r ia c y . D la te g o , 
ch oc ia ż  p oś p ie c h  je s t w ska za n y , ra d  b y łb y m , a b y  
a rc y d z ie ła  p o ls k ie j l i t e r a tu r y  u k a z y w a ły  s ię  w  o d 
s tępach  p rz y n a jm n ie j k i lk o d n io w y c h ,  a n ie  co  d ru g i 
d z ie ń , ja k  za po w iad a  w y d a w n ic tw o . .

Z a p o w ie d z i „p rz e ło m u “  n ie  zawsze w z b u d z a ją  
n ie p o k ó j. W ia do m o ść  ń P „ że je d n ą  z p rz y g o to w a n y c h  
do  d ru k u  ks ią ż e k  d la  d z ie c i b ędz ie  i lu s t ro w a ł „ i l u 
s tra to r  z P rz e k ro ju “ , w zbu d za  z a u fa n ie  do w y d a w 
n ic tw a , k tó re  m a  z m y s ł rz e c z y w is to ś c i 1 p oczu c ie  
h u m o ru .

S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  C z y te ln ik  N r  2 (w ita m y ! 
w ita m y ! )  n ie fo r tu n n ie  rozpo czę ła  sw ą d z ia ła ln o ść . 
„ Z b ió r  e t iu d  <^a p ie rw s z y c h  d w ó ch  la t  g ry  na fo r 
te p ia n “  je s t z ja w is k ie m ... g ra m a ty c z n y m . ■

Potęga rymu
T łs a rz e  n ie  p o w in n i n a rz e k a ć  na  b ra k  f i r m  w y 

d a w n ic z y c h . Ś w ieżo , ja k  g rz y b  po  deszczu w y ró s ł 
In s ty tu t  W y d a w n ic z y  Jana  C ho d o row icza . A  o to  
je g o  d z ia ła no ść : „A b e c a d ło  o b ra z k o w e " d w o jg a  
a u to ró w , p iszą ce j i  m a lu ją c e g o . N a o k ła d ce  u ś m ie 
cha się d z ie w c z y n k a  o tw a rz y , k tó ra  p rz y ś n ić  się 
m oże b y w a lc o m  k n a jp  p o r to w y c h . Z a g lą d a m y  do 
ś ro dka .

„C e b u la  do łe z  je s t p o w o d e m , 
g d y  zapach je j  p o c z u je m y .
Je s t je d n a k  sm aczna 
1 często ją  je m y " .

N a  l i te rę  A  c z y ta m y : „ A t r a m e n t  w  k a ła m a rz u  — 
m a  nasza m a ła  H a n ia “ . Ja ka  szkoda, że n ie  ty lk o  
ona, a le  i  a u to rk a . S tła m sze n i cza rem  p o e z ji p rz e 
s k a k u je m y  do  l i t e r y  W : „W ia t r a k  s k rz y d ła m i o b ra 
ca — W ia tr  d z iś  duży , w re  w ię c  p ra c a : — Z ło te  
zboże m ia łk o  m ie le , — będ z ie  ch łe b u ś  na n ie d z ie lę " .

C h lebuś  t y lk o  na n ie d z ie lę , a  czę s to ch ow sk ie  r y 
m y- na codz ień . O d A  do Z . m s

CZY N A K Ł A D E M  S P Ó Ł D Z IE L N I CZY
T R I. W Y D A W N IC Z E J  »C Z Y T E L N IK « T E L
M h U K A Z A Ł Y S I Ę \ ! h

POLA COJAW1CZYNSKA

KRATA
POWIEŚĆ 

CENA 85 ZŁ

T p M IK  2
BIBLIOTECZKI MŁODEGO CZYTELNIKA

MARIA DĄBROWSKA

MARCIN KOZERA
OPOW IADANIA 

CENA 15 ZŁ

JÓZEF GRYCZ

BIBLIOTEKARSTWO
PRAKTYCZNE

W ZARYSIE
PODRĘCZNIK I PORADNIK 

CENA 120 ZŁ

J. NAMITK1EWICZ / A. RAKOWER

USTAWA
0  M A J Ą T K A C H  
O PUSZCZO N YCH
1 PO R ZU C O N Y C H

KOM ENTARZ
CENA 180 ZŁ

CZY
T E L
N IK

DO NABYCIA
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH ’
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